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ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJ.EDNOCZONE·J ·PARTII 1 ROBOTNICZEJ 
Nr 82 - ROK VII. 24-26 MARCA 1951 ROKU. 

'I CENA 10 .GR. 

Nacze~ć "I ·IHaja 

I! 

Do tkaczy i majstrów 
przemysłu bayvełnianego 

Z ~ Główny Związku, . Za.wod_.eg,o Pnoeowntów Przemy • . 

słu Włókienniczqo i Centrailny Za.rząd Pn.emysłu ~ 
nero, doceniając ~ętą na łamaoh „Głosu Robołniczese" wy­
mi<S..nę doświadCtzeń prwdu(ją<:ych tkaczy i majstrów ·:ziakładów 

przemysłu bawełnianego pod hasłem: ,;Każdy tkac~ motie i pawi· 
nien wykonać' swą bM:ę" . po . por<JrlJUmieńiu się : ~ reaa~cją' „~ 
Robotniczego" :pootanowily: 

1 Podkzymać i rozwinąć podjętą inioja.tywę przez wezwanie 
wszystkich przodnją.cyeh łkacey: i majstr,ów zakładów przemysłu 
bawełnianego do czYJ'.lllefo udziału w dyŚkusji, oraz zespoły pro­
dukcyjne nie _wykonuj~ bu, do stosowania. apublikOWMtyclt 
w prasie pnodujących doświadezeń. 

'. 
2 Zwołać w oitWAR'UEK, DNIA 29 MARCA N-Alt.M>Ę ~ l 

marjstrów or&i . akt""1U pr.TJt>mysłu bawełniMJ.ea:o poświęcam, upe­
wszechnieniu przod~yeh ·doś~ w · całym Pl'Q!lMlyśle. r . .. : 

3 Wyznaczyć .TRZY N~GROD.Y PO 5'00 ZŁ po j~·dnej od ka7xlej . 
z podJ>isany(>h niżej mstyłu~ji, pnezna<lleone dla tka.czy i JDad· . 
strów, wypowied~i których po 7..amieswzeolu na ł1imach „~losu-. 

Rłl>botni(>zego" zna.jdą, na..)sursze za&to$owa.nfo i uznane ~I.\ z:-· 
najlepsze z punktu widzenia upo~hniellia wykonywama ,b~ 
w prremyśle ba.wełnianym. 

Dla pokoju. i $0cjalizm~ 
załoga 'Zakładów im. J. Strzelczyka podejmuje czyn produkcnny p-m.„ó~.--:.~~ --. w,-::„ _ 
i wzywa rnbotników l odzi i województwa ·do godneeo uczczenia święta robotniczeeo ,p~an~:::;d ::::;yn::::: wZAa::;:~ 

Rzueone przez załogę Zakładów bolniczą i całym narodem polskim I dy dr~b~ych od~ewów ~-~ejmują si<: I metalowym i we wszystki~h ~nnych . " PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO · 
Przemysłowych Stow. Mecha - oświadcza mówca - włączamy na. dz1en 1 MaJa. podmesc swą pro· przemysłach w całym - kra.Ju do CENTRALNY ZA.RZĄD Pl\ZEMYSł:,U BAWEŁNIANEGO i 

ników w Pruszkowie wezwanie do się dzisiaj w wielki nurt zobowią- d~kc~ę o 3 proc. -: oświadcza w i- "".zmożenia w:ilki 0 ~·y7.s:..4 pr~~uk: REDAKCJA „GŁOSU ROBOTNilCZEGO" · · 
socjalistycznego współzawodnictwa zań podejmowanych na cześć 1 Ma~ nuemu brygady M1eczysJaw Pawłow CJ~. do poclcJmo~ama. zo~ow1ązan_,__--'-----------------------------
na cześć 1 Maja, pierwsza na tere ja. ski, powszechnie znany działacz spo dla uczczenia Sw1ęta 1 ~aJa". . 

nie Łodzi i województwa podjęła za Zjednoczeńi we froncie narodo łeczny. R_o~nie iloś_ć z~bow~ą~ań. Cera.z to . o twa r Cie Q br ad i' 
łoga Zakładów Mechanicznych im. wym, w oparciu o przykład i pomoc ZMP-owiec Mikołajczyk, w im1e k~os mny. zaJffiUJe m1~JS~e i:a trybu , 

Józefa Strzelczyka. ZSRR, wzmagając prcxlukcję i obni niu grupy mlod;o;ieżowej pracującej me. Pada,1ij _słowa kl:·otk1e l mo.cne, Europe1·sk1"e1" Konfe. renc1" 1" Robołn1"cze1,; „., * * * żając koszty własne przyczyniać się n~ strugarkach, zgłasza zobowiąza- słowa, z ktoryc~ kazde za~w1ada 
Jeszcze nie przebrzmiał wczoraj będziemy do wzrostu stopy życic- nie zwiększenia produkcji o 10 p_roc. w~ros~ p_roduk~~J. ~ława, kto~e zobo 

głos syreny fabrycznej oznajmują:- wej mas pracujących, do budowy i zmniejszenia ilości braków do W)ąZUJą_ 1 mob~llZUJą. ~~anowiąc wy- przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
c·y całej załodze przcr ·q obiadową, lepszego stczęśliwszego jutra. 1 i>roc. ra_z ~ołl ~alki o pokpJ! god?ą ?~PO 
a już podwórze zaroiło się robotni- Wśród owacji zebranych, na trybu Zespoły pracujące przy radiato- wiedz poc17.egaczom WOJenn!m 1 ich BERLJ.N (P.A:P). - W piątek ze· aby wspólnie z klasą robotniczą 1!aJ.. 
kami spieszącymi do hali frezarek. nę wchodzi przodownik pracy Ta- rach postanawiają wykonać do pachołkom., . brała. się w Beninie Europejska. ropy udaremnić . plamy wojenne irit-
W przeciągu kilku minut w wielkiej deusz Pisarkiewicz. W imieniu zało Maja 906 s-ztuk i-adiatorów ponad Jednogłosni_~ . uchwalonv żos1a,ie Konfereneja Robotnicna p:rzee.iwko rper.ialiistów. Szczególn:ie świątecm-
sali produkcyjnej zgromadziły się gi odlewni zobowiązuje się wykonać plan. tekst rczolucJt 1 lekst listu do prze- remilita.ryzac-ji Niemiec. Prua: trzy szatę pmybrał gmach e.akładu ubez-
selki robotników, kobiet i mężczyzn, dodatkowo na dzień 1 Maja 118 dni około tysią.c delegaww z 18 piecrr.eń, w którym cxlbywają' si• 
członków personelu technicznego i sztuk cztonów do centralnego ogrze krajów Europy, wybranych przez obrady konferencji: 
biurowego. wanfa. załogi posuzególnych 7Ałkłitdów pra 

Wszyscy dobrze zdają sobie spra Po nim głos zabi-erają inni: przo- cy i organizacje związkowe, będzie 
wę z tego, że zobowiązania, ~tóre downicy pracy i racjonalizatorzy, to oma.wiało sprawę ·~wnienkl jed· 
maja być tu dziś podjęte, za kllka· warzysze partyjni i bezpartyjni, ności działania klasy robotnie2'.ej i 

ZAGAJENIE KONFERENC.R 
o godz. 11.40 zagaił obrady robot­

nik berlińslciej fabryki żarówek, 

Kurt Halllisch, przedstawroi.el komi· 
tetu inicjatywy, który przygofuwał 

naście godzin Tozeb1·zmią, 1JOI>1'Zez I>l'3 uczniowie szkoły przemysłowej, ruchu związkowego 
sę i radio szerokim echem po całym ZMP-owcy. Każde nowe zobowiąza 
kraju. I dlatego z twarzy zebranych nie przyjmowane jest okrzykami na 
bije duma i radość, radość ludzi cześć pokoju, Prezydenta Bieruta i 
świadomie budujących lepsze jutro. ~eralissimusa Stalina. . 

Na mównicę wchodzi witany oklas - BIE-RUT, BIE-RUT, _; skan 
kami, przewodniczący rady zakłado duje tysiąc głosów, - STA- LIN, 
wej, tow. Franciszek Nadera. · I PO-KOJ, PO- KÓJ, STA- LIN. 

- W głębokim zrozumieniu za- Solidaryzująe się z walką mas pra 
dań, ~tojących przed -całą klasą ro- cującycb BarcelOł\y, robotnicy bryga 

o po k ói świa t a 
Ucichły m9tory f!Wryk. Chłop nie wyszedł w JWk. Opustoszały 

biura., uniweniyił.ety, praco-Wit.le i szkoły. 
Ludzie pra.cy· za,żywa·ją odpoczynku, wołnl_ od. obaw fł<MIU, bez.i:o­

bocia nędzy. Za.żywa.ją 7J88lużonego odpoaiy.nku, po dobrze wypelmo: 
nym 'obowią,zku, przed nowymi, wielkimi, coraz ~geymi ZIJ,da.nia.m1, 
dla siebie i swoi-Ob (bie,ci, cłla naszej «>JczY'llaly. 

Dużo ·jest ''llO zr.obienia. · Wliele j~ Clllek• na\, ·· Pl'60Y· .Jak mówi 
Broniewski: 

Pł:T1lez. moją.memlę 
~-nies?Jozęijcie. 

Na. ·mojej-Ziemi 
1terł Oś ;;:ięoim. 

ZJiemło ememłoioa, 
memlo~ 

Kłełkv.ią .:.Ziama, 
. budlń się ......... ! 

Ale w :izt&badl ł laborUioria.cb Bmierci nienawidzrt wiosny ludi•w.· 
Tam nie ina. spokoju, nie ma odpoozynku. Tam poctgnewa.ją wojnę już 
istnieją,<1ą i przyogorowują nową, większą. OITomnlli. ap.mi3'jącą 
1"$ZYsilcie kontynenty i morza, cały .świa.t. 

Tam liczą b&mby i doku:y, azolli-i i zyski. Kupują, i spmecJa.ją, pd­
oiski i ludzi, probówki z dżumą, i wolność człowieka. . 

23 miliairdy dolarów czystego zysku dał amerykańsłdm monopoli­
stom rok 1950 - rok napaści na. Koreę i przya-otow.ań do r~rzenia 
agresji. 

Miliony ofiar pr:zyniósł boba.tersłoiemu ludowi koreańskiemu rok 
1950 i trzy miesiące 1951 r. Miliony ofiar i spalone 71iemie. Spalone do­
my i muz.ea, szpitale !i szkoly, nawet chaty wiejskie i lasy. 

Faszyzm i nędzę przy.niósł ludzh>m pracy rok 1950 I niesie rok 1951 
w Stanach ZjednOC7JODych i Anglii, we Francji i Wloszwh. Bo oni, im· 
perialiści, układa.ją budiety wojenne, sięgając do corw.i bar<hi.ej pu­
stJ"ch kieszeni ludności.. 

. Aile coraz mniej jest ty.eh, kłórriy eheą ·biernie mOSić gwałty im­
peria.listów. Truoi2ma, sączona narodom przez ludobójców, }>ł'ZeZ prasę, 
r~o, film, Jiiteratur~ sztukę, pozostające na służbie dolara, przestaje 
działać. Narody ma.ją dość krętactw. ma.iQctw, łajdactw, kłamstw, któ-
rymi ich karmią reżyserowie wo,ien. ' 

Pokój, wolność ojczyzny, wolność ludzi pracy. Cóż mO'Łe być 
prostszego i piękniejszego od tych słów? O Pokój, o il~wisłość na­
rodową. o wYzwołenie ludzi pracy walczą, dziś miliony lud~i na świe­
cie w oparciu i Pod przewodem narodów, dla. których wolność jest już 
ehlebem codziennym. W oparciu i pod przewodem Kraju Rad, w opar­
ciu o kra.je demokraoji ludowej Europy i Azji. 

Potężny jest obóz pokoju, nigdy jeszcr.e tak wyraźnie nie odczu­
waliśmy n~j siły. Nirdy tak wyraźnie nie odczuwaliśmy, · że narody 
podjęły Wie~ą. bitwę o P<lkój, której n~zwykle ~żnym etapem jest 
wa.łka. o i>ailit poko;iu. 

Obrońców pokoju nie pr.zemadą . aroniowe pogróżki Trumanów 
ł Mhesonów, Mac Arthurów i Eisenbowcrjjw, sprzymierzonych z bitle· 
rowcami, z resta.I>owcami, z Oprawcami" z obozów koocełltracyjnych, 
jlsk mówi rad'liieoki poeta, Bezymiemtki: 

.Jest potężniejsza 
na. świecie sih 

D'iZ br.oń a.tomoWta, 
.Pomyślcie it~łko, 

Grqią mifiony 
J>QPMrmelie "' kr.w ... 

S)>l'aCOIWaDy(lh .„ 
Co ją gołu;ieo"'.te. 

Narody pragną, pokoju, I gdy zadajemy sobie pytanie, ~Y moi11a 
zaitrzymać zbrodniczą dłoń podpa.llł4lZy św.la.ta, odpowiiadamy - tak. 

Od nas 1o bowiem zależy, od nas, których są, miliony, setki milio­
nów różnych prrekonań, różnych wierzeń, wszystkich narodów, 
wszystkich ras, od nas zjednoozonych wsucboganria,jącą wola pokoju. 

To nie wojna jest nieunikniona - powiedziano na sesji śWiatowej 
.Rady Pokoju-to pokój jest nieunikniony. Bo tego chcą narody, które 
biorą w swe r ece sorawe; utrzYma.nia ool-.ofo ł bronić Jej bedi\ do 
końca. 

Brygady Odlewni zwitikszą wydaj 
ność pra.cy o 3 proc., a pracownicy 
innych brygad zobowiązują, si~ 
podnieść dotychczasową produkcję 

o 
1
30 proc. i przeszkolić dwóch nie­

wykwalifikowanych robot.ników. 
Wśród wzrastającego entuzjazmu 

zebranych składają zobowiązania in 
dywidualne i zbiorowe robotnicy, 
majstrowie i inżynierowie. 

- „Będziemy zwalcza.li wszelki 
konserwatyzm, st.<>jące na przeszko­
dzie w budowie na.szej pięknej przy 
sztości zacofan.ie techniczne i ruty­
niarstwo - oświadcza kierownik 
działu inwestycji inż. Stanisław Cy 
ga.ński. - Wzywam wszystkich inży 
nierów zatrudnionych w przemyśle 

wodniczącego Europejskiej Konfe­
rencji Robotniczej w Berlinie. Pi'e­
śnią zwycięskiego proletariatu, Mię 
dzynarodowką, załoga Zakładów im. 
Strzelczyka kończy zepranie. 

* • * 
I znowu rozlega się dźwięk , syre­

ny. Przerwa obiadqwa skończona. 

Po chwili szumią już rytmicznie mo 
tory i pasy transmisji. Ze zgrzytem 
rozrzucając dokoła tysiące iskier, U· 

derza żelazo o żelazo. Uroczystość 

zakończona: cała załoga -.. przystąpi 

ła do realizacji podjętych zobowią­
zań. 

REZOLUCJA 
Dmęki indywidualnym i zespołowy.m zobowiązaniom robotników, 

brygatizistów, ma.jstrów, techników, 1nżynierów i pracowników admini­
silracyjnych naszych zakladów, damy naszemu Państwu na, d'llkń 1 .Ma.ja 
dodatkową produkcję o łącznej wartości 120.155,42 zł. 

Nasze zobowiązania stanowią wyraz naszej niezaehwia.nej walki 
o utrwalenie światowego polrnju, wa.Jki tOCQ'ionej pos,polu ze wszystkimi 
miłującymi pokój narodami pod przewodnictwem Zwiąmu1 Radzieokie:o. 

Wzywa.my wszystkich metalowców robotniczej Łodzi i województwa 
łód~·iego, , całą klasę robotnfozą do podejmowania zobowiąa.ań, do maso­
wego współzawodnictwa na cześć 1 Ma.ja. 

Silna gospodarczo, uprzemysłowiona i soojałisty~na Polska. Ludowa 
to 11otęma ostoja wolności i nieza.wisłści naszego narodu. 

Złą.czona p!'2yjaźnią i wspólną ideą ze Związkiem Radzieckim, z kra· 
,jami demokracji ludowej i świat.owymi siłami obrońców pokoju-Polska 
L:idowa stanie się niezwyciężonym bastionem, o który rozbidą się wszel­
•kii.e zbrodnicze zakusy imperialtstycznycb agresorów. Siły obozu 1pokoju 
pctra.f.ią sparalitiować kno~nia oboou agresji, tyrami.i i zbrodni, potrafią 
~bezpieozyć łud~ośoi llrwaly po,kój. 

Naszym Wodzem jest Stalin, nasze będzie zwycięstwo. 
Niech żyje towarzysz STALIN, Chorąży Pokoju, Wódz mas pra-Oują­

cych całego świaiła! Niech żyje towarzysz BIERUT, Wódz narodu pol­
skiego wierny uczeń Stalina! 

Niech żyje bohatersko wa.lezący naród koreański! 
Niech żyje front narodu polskiego w wa.lee o pokój i Pia.n 6-łetni! 
Wiech żyje 1 Ma.ia.. 'Międzynarodowe Swięto Klae:v Robotnie7,ej! 

DEMOKRATYCZNY BERLIN konferencję. Jesteście - powiedział 
POD ZNAKIEM KONFERENCJI Kurt Hantsch wita.jąc delegatów -

ROBOT.NIOZEJ żywym świadectwe.m głębokiej •łl>· 

Ulice i domy demokratycz.nego ski ~as Pra<;11Jących Europy _ o utrzr 
Berłoina ori:.dobiono fl<S.g.ami i liran- mMJ1e_ pokoJu, Swą obec~~c4." 
spa:renOO.mi. Niapiisy na transparen- l Berłini~ zad~kumentowa.ll~e1e siłę 
tach głOO!Zą, że robotnicy niemieccy zorranizowa.neJ klasy rob~eJ. 
!Zdecydowani są uozyd'l!ić wszystko; (Dalszy eiąg n~ str. 2-&j)_ 

PRZEWODNl'CZĄ-CY EUROPEJSKIEJ KONFERENCJI 
ROBOTNICZEJ 

' BERLIN 
DRC)DZY TOW·ARZYSZE! 

Zasyłamy Wam ser~ne prolebalt'iaclcie J>?zdrowJeni-? i życzymy 
O·W:OCllYCh wysiołków nad wzmożeniem i w~lnym zorgan.izowa..: 
niem wailki euro,pedskie.j klasy robolmiczej' przeciwko remiJitacy. 
1?Jacji Niemiec i 9 redukcję rz.br01jeń w krajaóh kapi·tallStyc:mych. -· 

Je&teśmy OOWS!le Z Wami i wytężymy · WSZyStkde . SMy, by "na-$~ 
pracą p.rzy wars2Aia.C'ie dopomóc w rea!Jiizacji uchwał, kłóre Pow.zi~\. 
te wstaną. na Konfer~ncji. 

Niech żyje jedność kl.esy_ robotnialej w WQlce· o pokój! 
Niecih zj.ije . towaa.'zy~ Ste1J!i!l'I.', Wooz mal!: pracuj~yeh ceł* 

ŚwUQił.e>! 

Załora 

1
.' 

ZQtiadów Mecba.niczn1c:h 

--~~_;__,;,,~~.._~~~~~~~im..;_._J_.~strze~-1-~__;_k_~~w~Ł-~::...::.·~-·.~..:...~· . 

'' 

Przed dniem.międzynarQdowej 

so#darności mos pro~~~~ych 
Robotnic.y Starachowic podejmują · zobow1 ązaR1a · 
WARSZ.A.WA (PAP): - w ditiu 15 samochodów; pne.krocąe plan 

22. b~ zato.ga. zakładów · staracho- produkcyjny rtakładów. .staraebO~e~ 
w.i.ekich p~la ~. l:~Y. Set kich w. kwietniu br. o !M proe„ ee 
kl robo&nikow i cµies1ątki brygad przyniesie , 632 tys. , zł oszczędnośei; 
prod~cyjn!ch zak~dów . dOlą.czyły wykonać ·dodatkowo na•pas monta• 
s'!e m~ywiduame 1 zes~ow4: ·zobo żowy, części dla. lfł silników., 1ł 
Wll\zama c!o 7.0bowiąza.n1a ogolnego $lu~ń bieriw i 10 t:yłnych mostów; 
całej :T.a.łog1, 11ruchomić przedterminowo liąie ·wa 

22 marca br. · był -dla załogi Stara lu korbo~; .wy)tonaó w kwiełn.ia 
chowie wielkim dniei;n. . J>Onad p~ odle'!!VY dla. 10 sa.moeke 

O g~, 15, ~dy umilkł w~rk.ot i:t13: dów; zwiększyć produkcję . na. odle• 
S'lyn i, motorow ob~erną swiethcę wo~ żeliwa o 6,2 proc.; ,wprowa.dzie 
zakł8:dow przystroJoąą S)'.IDbolaml do dpia· 1 maja. a-kord na. roboty tra. 
pokoJu i Planu 6-letniego, wypełni serskie Powt.analne.. . ,.„ 
li szczeln~e prac?wnicy. . , Długo ·jeszcze o~ Sajur czyta zo-

Zebran1e ~era przewodn.l<!zący bowiązania: A kiedy skończył zry-
rady ~ado~eJ ob. Ma~r. wa się -fala entuzjazmu. Zebrani 

Po :Ill;m .kol?Jno wl!tępuJą na try):>u skandują: STA-LIN. BIE-RUT 
nę dzieę;iątki. luded - pracowmcy PO-KóJ · ' · · · ' 
fabryki. Padają coraz to nowe zObo · · 
wiązania. Zgłaszają je przodownicy Rozbrzmiewa Żw:}rcięska pieśń 
pracy, racjonalizatorzy, robotnicy, międzynarodowego proletariatu. 
technicy i inżynierowie, członkowie Zakłady stara~howickie . jako 
partii i bezpartyjni, ·mężczyźni i ko pierwsze na terenie woj. kieleckie· 
biety. . . go uchwaliły zob-Owiązania 1-majo-

Ob. Wacław Sajur, czołowy przo we. ' 
downlli: pracy odczytuje tekst zob<>- ' ' · 
wiązania załogi starachowickich za ZALOGA ZUT Nr. 31 · 
kładów. GODNIE UCZCI 1 MAJA , 

„Chą.c sadokumenwwać wolę wal KATOWICE (PAJ»J, -::- Tegórdczae 
ki w szerokim froncie narodowym · współzawodnictwo !·majowe, którym 
o J>Okój i Plan 6·letui, solida.ryzując klasa robotnicza Sląska rokrocznie 
się całkowicie z uchwałami Swiat.<>- czci bojowe święto proletariatu całe· 
wej Rady-Pokoju, robołnicy, te- go świata, podjęła pierwsza .y,· 'okrę­
chnicy i inźynierowie fabryki samo gu przemysłowym załoga: Zakładów 
chodów Postanawiają, do dnia"I ma- Urządzeń Technicznych Nr . . 31 w 
ja. dla uc~ święta klasy robo świętochowicach, rzucaj;1,c .hąsło l• 
tniczej: wyproduko'Vać p0nad plan majowe~o ·czynu pr,odukcjjnego: .. 

:····-························-···························-··-··············-·········· ... --. . . 
i Vf>s ,zy·s·t)kim n a,szym czytelnik o m, i 
· k.or•spondentom i współp.rac.ow·nikoin i . . 

sfc.ła-domy !· . 
ŻYCZENIA S.Wt~TEC .ZNE j 

' . 
...... „„ ... --„ .... „-··--··-··-···--··„.;·R····„ da k c ja· · j ............ "··········-··· 
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Naród polski zwycięży w walce· o budowę socjaliznlu 
Sejm RP uchwalił budżet i plan gospodarczy na rok„ 1951 . . 

WARSZAWA (PAP). 93 pooiedze-1 bnmtę kosztów własnych prziez partyjnych katolików d o hasła fron dżie szczędzić wysiłków, żeby zwyc\ę 
nie Sejmu Ustawodawczego RP właściwe wykorzystywanie surow tu narodowego. Stwierdził on, iż sko zakończona została walka o budo­
wznowił w dniu 23 marca 1951 r. 
wicemarszałek Barcikowski otwiera 
jąc dyskusję nad projektem tl6taw 
o narodowYm planie gospodareeym 
i budżetem na rok 1951. 

Pierwszy w dyskusji Vłbral głos 

poseł WOJAS (PZPR). 
Mówca obszernie o.rnówo.R zaga­

dnienie wzrostu produkcji prz.emy 
słowej przewidzianej planem w 
r. 1951, poświęcając specjalną tt­

wagę przemysłowi włókiennicze 

mu. Pos. Wojas podkreślił, że o­
b<>k wzrostu wydajności pracy i 
rozwoju współzawodnictwa - waż 
nym zagadnieniem jest wielowar 
sztatowość, pogłębienie walki o o-

... "„,,„ .. „"„.„„„„, .. „„ ... „ •• "'"""'"""'„"""" .„ 

ców i artykułów pomocniczych o oczywiste jest powil\7,anie tego ba- wę Polski Socjalistycznej, która wno­
raz pełne wykorzystywanie moi:- sła z walką o produkcję, o inwesty- sić będzie cora~ większy wkład w 
liwości parku maszynowego. cję, o obniżkę kosztów w gospodarce ogólnoludzkie zadania postępu i nrze 

Mówca wymienia szereg fa- n~owej. czywistnienia sprawiedliwości spol:ecz 
bryk, w których robotnicy i kie- Hasło frontu narodowego, to hasło nej. Apeluję do wszystkich klubów 
rownictwo właściwie P<>jmują za frontu wszystkich uczciwych Pola- w tym Wysokim Sejmie o pełne włą­
dania, · związane z walką 0 pokój ków, którzy uznają załoŻenia współ czenie się do tej walki i do tego wy-
i realizację Planu 6-letniego. Są czesnej polskiej racji sta~u. siłku. 
to m. in.: fabryka im. Dzierżyń- Pas. WENCLIK (SD) zwrócił uwa· W głosowaniu Sejm jednomyślnie 
skiego w przemyśle bawełnianym. gę na niektóre niedociągnięcia w uchwalił ustawę o narodowym planie 
fabryka im. Polskiego Komitetu pracy rad narodowych. gospodarczY:tt i ustawę budżetową na 
Wyzwolenia Narodo~go, Zakła Mówca wskazał na szerokie możli rok 1951. 

d · I wości zwiększenia dochodów ' wła-y nn. DYwizji Kościuszkow- z kolei Sejm udzielił rządowi upo-
ki · z k snych rad narodowych z przedsię-s eJ, a łady im. 1 Maja i inne. ważnienia do wydawania dekretów z w zakończeniu mówca oświad- biorstw przemysłu miejscowego, 

MHD. Zarządów . Nieruchomości 

Miejskich' oraz przedsiębiorstw re­
montowo - budowlanych . 

mocą ustawy. 
Na tym posiedzenie zostało zam­

knięte. 

Umowa o wymianie towarowej 
międiy Polską a ludową Republiką Bułgarii 

WARSZAWA (PAP). - W WYRi­
ku rokowań bandlOWYCh przeprowa 
dzonych w duchu ·przyjaznej współ­
pracy podpisano w Warszawie w 
dniu 23 marca br. umowę o wymia­
nie towarowej w roku 1951 między 
Polską a Ludową Republiką Bułga­
rii. 

Przedmiotem w ymiany towarowej 

w eksporcie z Polski do Bułgarii bt 
dą: wyroby walcowane, tabor Jtole­
jowY, wyroby pn emyslu metalowe­
go, chemicznego i włókienniczego ł 
inne artykuły. W f'ksporcie zaś • 
Bułgarii do Polski - rudy metan b 
Iorowycb, tytoń, tłuszcze technicz­
ne, skóry owcze, ry2, winogrona I 
inne. 

VIII Plenum Zarządu Łódzkiego ZMP 
Wczoraj w sali konferencyjnej ZŁ W ożywionej dyskusji nad wygłoszo 

ZMP obradowało VIII Plenum Zarzą- nym referatem głos zabierało wielu 
du Łódzkiego Związku Młodzieży Pol aktywistów. 
skiej, W czasie dyskusji przemawiali tak· 

W Plenum udział wzięli m. in. kie- że kier. wydziału propagandy KL 
rownik wydziału propaga~dy KŁ PZPR tow. Trepczyński i kier. wydzia 
PZPR, tow. Trepczyński, kierownik łu organizacyjnego ZG ZMP to~. 
wyd~iału propagandy ZG ZMP, to~~. \~'ieczorek. 
F eliksiak, kier. wydziału organizacy1-
nego ZG ZMP, tow. Wieczorek. Plenum zakończyło swe obrady 

R eferat na temat: „Zadania łódz- podjęciem rezolucji, w której aktyi!r 
kiej organizacji Związku Młodzieży ZMP·owskl zobowiązuje się iak nai­
Polskiej w narodowym froncie walki silniej zewrzeć szeregi młodzieży wo• 
o pokój i Plan 6-letni" wygłosił prze-1 kół ~ols_kiei Zjednoczonej ~ar~ii Ro­
wodniczący ZŁ ZMP tow. Jerzy Cha· botmcze1 w walce o pokóJ 1 Plaa 
bełski, . 6-letnL 

Szósta sesja 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 

cza, że masy pracujące czerwonej 
Łodzi, kt6re w swej walce i pracy 
codziennej czerpią z bogatych do­
świadczen budownictwa sccjaliz­
mu w ZSRR i prwdującej partii 
WKP (b) - potrafią przełamać 

w szelkie trudnośoi, aby przedter­
minowo wykonać zadania posta­
wi~e w planie na rok 1951. 

W dalszym ciągu dyskusji nad pla­
nem gospodarczym i budżetem na 
1951 r. zabierali głos posłowie: WY­
CECH (ZSI.1), KRYGIER (PZPR), 
KŁUSZYŃ$KA (PZPR), JAROSZEK 
(ZSL), POLEWKA (PZPR), STRZAŁ 
KOWSK.I (SD), MAZUR (PZPR), 
OZGA·MICHALSKi (ZSL). 

Rośnie fala zobowiązań palaczy kotłowych 
odbędzie się w Paryżu 1.388 ton węgla zaoszczędzą Zakłady im. Dubois NOWY JORK (PAP). - 20 mar­
ca odbyło się plenaTne posiedzenie 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, na któ W da19Eym ciągu w dyskusji nad 
rym omawiano sprawę miejsca zw.o- budżetem i narodowym planem gos 
łania następnej sesji zgromad'zema. podarczym zabierają głos posłowie: 

Mimo manewrów delegata USA -

Ostatni zabrał głos sprawozdawca 
generalny projektu ustawy o narodo­
wym planie gospodarczym pos. LAN­
GE (PZPR), który stwierdził, iż dy­
skusja wykazała zasadniczą zgodność 
poglądów w ocenie projektu ustawy 

Fall.a wbowiązań, podejmowanych końca br. zaosrrezędtz:ić 60 'to.n węgla 
przez palatty kotłowych z łódzkich na sumę 2070 7-ł.. zmnieiszając . w 
zakładów pracy pmybiera z każ- ten sposób rLUżycie węgla o ·s,3 

węgiel asortymentowy gaitunkiem 
odpadkowym. zmniejszając rużycie 
pierws7.el!o do końca br. o 2.755 ton 
wartości '11.265 zł. W oddrmałach pnę 
dr;';lllnl średnioprzędnej i tkalru ob­
niżą zu:i:vcie węgla o około 5 proc. 
oszczędzając t,,,.„ samym dalsze 331 
ton p·aliwa. a porza tym zmniejszą 
rwżycie węgla w ciągu br. o 1388 ton. 

Grossa Zgromadzenie postanowiło WENDE (SD), CIEŚLAK (ZSL), 
większ~śeią głosów (w tej l!iczbie RECZEK (PZPR), DACHOW (ZSL), 
głosami delegacji ZS~~· Polsi~!· <?z~ STEFAŃSKI (SD). 

dym dniem na sile. proc. w stosunku rocznym. 
I tak palacrzc ZP W im. Wiosny Podobne zobowiąza11!a podję}i 

chosłowacji, Republ~k~ Ukr-amskieł: Poseł BOCHERSKI (Kat. Społ. 

~~~~m. ~:X:taeks~z:~!~ I Kl~b- Pos.) wię~zą część swego prze 
I 

równi„;. palacze ZPB un. Dubots 
Lud6w, odpowiadając na apel którzy w oddrliale WykońC'7,alni i 
Elektrowni „&z.ombierki", postano- ~-~~drŁaJni cienkoprzędnej zastąoią 

o planie i ustawy budżetowej. wili, poza robowiązaniami indyw 
dzenia Ogólnego odbędzie sie w Pa- mowienia poświęcił sprawie ustosun 
ryżu w listopadzie br. k owania się klubu katolickiego i bez 

Klub poselski PZPR, cała nasza 
Partia - mówi pos. Lange - nie bę 

dua·lnymi poczynionymi przez to\1-l '' Mł d • b d • . • p I k• L d • 
tow. Chajta., Moryca i Ka.21imiercza· 0 ZI U 0Wftl CZ 0Wle 0 S I . U 0~91 

.Otwarcie obra d ::~ =ę~:Z~!~oś~ 5~9o!cazl.br.\\::~ I witają światowy Tydzień Młodzieży 
wając jednocześnie do podjęcia oo- · ' . 

·Europejskiej . Kon.ferencji Robotniczej b.~wiązań palaczy ZPW Im. Łuka· nowymi sukcesami W nauce i pracy 
smsklewo. 

Załoga kotłowni ZPB im. PKWN 
- pisze nasz korespondent tow. 
Bombalski - zaosrz;C2ędzi 445 ton 
węgla wartości 37.375 zł. i wrz.ywa 

WARSZAWA t'PAP). - Swta.towy Tyd7lłeń Młodzleiy - tyd:rień 
da.lszego rmszerzenl.a ł zaeieśnłenia młodzieżowych 1tzere1ów obon 
pok oju i poiitęp"u - wita młodzież po11<ka noWYml sukcenmł W' 
pr acy f na uce dla dobra oJczyzn;v I poko.fu śwlatoweco. Z rad~(!!" 
i dumą meldują młodzi o wykonaniu i przekroczeniu z~bowtą.zatl, 
podjętych dla uczczenia Tygodnia.. 

(Dokończenie ze str. 1) 
Nasza konferencja ~e wo­
lę milionów. 

WYBÓR P.RE'LYl>IUM 
Po przemówienii.u Rainischa doko­

nano wyboru prezydlium konferen­
cji , do którego We.<>2lli !Pl'Zedstawi­
ciele wszystkńch ~'\Wllllych 
krajów. 

p;reeydium wybrero ze swego ~<>-: 
na członka delegacji francuskiea 
Rene Six'a prrrewodtllicz::ąCl'Jll kon­
ferencji. 

PORZĄDEK DZJENJlY 
Na propoeycję ~ 

delegaci uchwalili porządek dzien­
ny, Mwierający jeden punkt: „Jt'.d­
ność akcji mas pracujących l zWJąz 

Na marf.{inesie .;..;..;;;.. __ ...,. __ 
Gangsterskie 

mocarstw-o 
Pan senator W arri!JS został wybrany 

guber11Dtorem Florydy . dzięki po~ciu 
syndykatu szulerów, ciągnącego miliar 
dowe zyski z 11ielegahiego hazMdu. Pan 
Smith także tq drogq dorwał się do gu­
bernatorstwa Missouri. Syndykaty s:wler 
skie osi.qgai11 przeciętnie 3-5 milwd~ 
zj•slców rocznie i mają to glll'śei admini 
strację wielkich. miast na osi Nowy 
Jork-Miami i Miami-Chicago. Obecny 
ambasador USA „ Meksybt O. Dwyer, 
nim zaczął się starać w roku 1949 o sta 
nowi.sko giibernatora Nowego Jorku, 
zwrócił się najpierto do nulł!rskich or:ga 
nizacji o poparcie. Inna nec:, u nie 
uzyskał tego poparcia, 6~i; l>ecoą, był 
pierwszy ••• 

Duradc4 Trumana „ spMKttJeTł od. 
ministracyinych, pi:m. »-on pobiera 
grube kpówki :so poJHJrcie łt.orań firm 
przemysłowych o pożyczkę „ „Reeon­
słruction '.Finance Corporation.•. W •en 
wm sposób zarabia na biały chleb Ili 
masłem i szyn.ką oraz luk3wową willę, 
prm Boyle, przewodniczqcy narodowe 

go komitetu Partii Demokratyc:mej. 
Pon general W aughan, adiutant Tru. 

mana, były zastępca gubernatora Nowe 
go X,rku - Poletti, były podsekretarz l 
stanu w ministerstwie obrony JłlJl'odo. 
wej - Griffith rnajq swoich agent.ów, 
we . Francji i Trizonii, kum:y akupujq 
za mamy grosz sprzęt wojskowy 21 ome 
rykańskiego demobilu, pr%€sylany Mocho 
wi i Adenauerowi, a następnie przewożą 
go z powrotem do Stan.ów Zjednoczonych 
i sprzedają :so słone cen.y• .• omiU ame 
rykańskiej. 

To wsz)'stko, co to ostatnich dwu 
tygodniach ujawniono w USA, Nie sięgaj 
my zbyt daleko wstecz. W ystaTCzy •rl 
ko przypom;nieć, że Truman Z(ll.Odzif} 
cza swo.jq karierę polityc:z:nq band=ie 
gangsterskiej Pentlergasta, aby ZTOZU.. 

mieć, dl.aczego jego najblnsi wspólpra 
cownicy zamiast siedzieć m kratami, 
cieszą się jego pełnym zaufaniem.; gdy 
prudloliono Truman.owi raport senac. 
kiej komisji śledczej odnt>śnie dzialal 
ności Dawsona. wykrzyknql;: „To dne. 
ło osłów/", 
Miał nieco racji! Jak można karać 

D9WSona :za kradzież kilku milionów do 
Larów, chimlqc jednocześnie koncern 
Morgana za zysk ui wy3ok1>kl 834 m.i. 
lionów dolarów w roku l950, oriqgn.ię 
ty kosztem efiar krwi 'tł41'odu koreaii.. 
ski.ego oraz 1cosu- • lłOllalniko am.ery 
kuiMkie~o. i. M. 

ków zawoduwych krajów europej-1 remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
skich przeci.wiko remilitaryv..aoji Nie- - przyjęta została. z en. uzjazmem. 

miec" z kolei mó~a złożył hołd robot-
REFERAT nikom Francj1, Włoch i innych kra- do wspóreawodnictwa pa-laczy ZPB 

AiUGUSTA KONIECZNEGO jów kap'italwtycznych, którzy pro- . K ski .,, 
wadząc walkę o byt, wailc.~ą jedno-1 1m . ocri;a e„o. 

Następnie olmz:y'lńał głos robotnik cześnie o pokój. Ze szczególnym Włączając s:ię do walld o racjo-
rz; Essen, August Koniem.ny, który wzrusz · f t · ł wygłosił główny referat .na konfe- emem re e::en_ W5'p0mm.a o na1ną ~ospodarkę węglem palacze 

masowym wystąp1emu · -robotmków ZPW • R ... _ · j 
rericj;i. Barcelony - w kra.ju, w l,{tófyw " ~· ,, ~~mon~" przyJmu ą we-

w referacie ewym August K~- fasrzyrz.m panuje od 1938 roku. zwa.."lie załogi kotłowni ZPW im. 
nieczny stwierd2lił m. in.: Stwierdzając, że Europejska Kon- 9 Maja postanawiając zaose.częd..Cć 

ferencja Robotnicza przeciwko re- do końca 1951 roku p:rrr.ez mbee;ple­
militaryzacji winna przyezynfć się crrende i wymianę nowych rur i za­
do wymłany doświadczeń i do sko- worów paro'Wych oraz przez równo 
ordynowania wyi;;iłków na. rzecz po-

Robotnicy niemieccy na własnej 
skóme odczuli niszczycielQki.e sku,t­
ki wojen. Robotnicy są pierwszymi 
ofiarami wojen. Na nich spada głów 
ny ciężar przygotowań wojennych. 
Podczas dxu~ej Wojny światowej 
lotnictwo amerykańskie i angielslk:ie 
rmiszcrzyło drlJielnice rob<>tniCtZ.e w 
niemiecldch miasbach pa.-zemyśło­
wycli, podcz;as gdy M7czedzało ono 
wiellóe niemieckie rzaJdady zibroje­
nrlowe. Jest rzeczą rzmamienną, że 
rzakłady I. G. Fa!l.'benindustrie nie 
uległy rzm.iszczeniu. Chodzńło Ame­
rykanom 1 A'llglikom o to, by zia­
kłady te znowu mogły Słuiyć woj­
Dlie i eksploaitaicjli. 

Następnie mówca podkreślił," że 
remilitaryzacja Niemiec Zachodnich 
jest w pełnym biegu. Przemysł zbro 
jerrlowy produkuje całą paa:ą. Zbro­
dniiame wojenni Ol'ganiooją armię 
niemiecką. Adenauer nie U!kirywa 
swych provrokacY'jnych zamila!rów. 

Ale ludność Niemiec . Zachodnich, 
a zwłaszoZia masy praeu.Jące - są 
przeciwko remilił&l'y2l8C,ji, I dlatego 
inłeja.ływa zwołaniia Europejskiej 
Konferencji ~botnie?.ej przeciwko 

koju, m6wca. potlkreśla, że gdy cho- mierne rooprowadzanie parry na od-
dzi o wykonanie 7.adań wytyczo- ddały 2~ ton węgla wartości 
nych przea konferenoJę, żt\den ro- 6.615 cz.I. 
botnik niezależnie od przynale-~no- Załoga klriłowni Północno - Ł6d2-
śol 'ZW'łą.zkowej nłe może PMostać kich Zaklad6w Przemy, siu Pasman­
biemy. Wśród bunllwej owacji 
mówca wzniósł okrzyk na cześć mię teryJnego - P!Size korespondent 
dzynarodowej solidarności robotni- tow, Boolanowska, przystępując do 
k6w w walce o pokój, wspó~wodnictVM postanowiła do 

Dnia 22 marca 1951 r. zma.rł 
po długich i cięikieh cierpieniAwb . 

Tow. MICHAŁ WAJNTRAUB 
w wieku lat 43, 

b. czł.onek K. P. P., członek P. z. P . JL, 
pracownik ,,Książki i Wiedzy", 

. Zm~ły był ~~rem dobrego i ofiantego pa.riy.fnika. Pamięć 
o mm na za.wsze zyc będ.2lie wśród nas. 

Pogrzeb odbęd7lfe się dnia 24 ma.rea b. r. w Warszawie. 
GRUPA TOWARzyszy I PRZY.JAClóŁ. 

Z WROCl'„AWIA donoszą, że bry- Na uroczvstej wieczornicy z oka· 
gada młodych tokarek z fabryki zji Swiató~ego Tygodnia Młodz1e­
„Archimedes" z Janiną Kowalczyk ży w domu akademickim w KRA­
na czele, przekracza swoje zobowią KOWrn podkrt'ślono znacąmy W7.rost 
zania o 30 proc„ wykonując 160 dyscynlinv nauki w oc;hrtt'lim okre­
proc. nowej normy, rz;aś młodzi· to- sle. no" egzaminów ~łó'' tuż 
k9rZe z brygady Aleksandra Mll- 9;> proc. O!!ółu studentów wszytt­
lera, którzy również przekraczają kich uc-ze1ni Krako~. N,11„"'1.~~­
swoje mbowłąr1.Jllflllia, posta:nowiai o nicy rozdano rtaitroay przoóownł­
miesiąc wcześniej wykonać swoje kom naulti i pracy społecznej. 
roczne zadania produkcyjne. :ii • , tj: 

W wielu zalda(lach pracy mło-
dzlleż postanowiła pnz;yjść rz: porno- WARSZAWA (PAP). - Z okazji 
cą wsi w sprawnym przeprowadze- Swiątowego Tygodnia l\flodzieiy -
niu siewu wiosennego. Młodzież za- młodzleż polska WYSYła (Zbiorowo ł 
trudniona w Zakładach Przemysłu ind vwiĄw>ln ;" 11M:ne li<:ty do swvch 
Lniarskiego w MIEROSZOWIE, zor kole~ów w różnych krajaeh. J'rze­
ganiizowała eki"Pę remontową. która 

1 
kazuiąc im braterskie pozdrowienia 

przeprowadza remonty maszyn rol- i w newnfo,.,1„ swej niezłomnej woli 
niceych w okoliCtl..tlych wsiach. w11lki o nok6J. 

.. Mimo okrutnych repres11 faszy"tów -
Bohaterska walka ludu Barcelony trwa 

Churchill i ambasador USA - Dunn przybyli do Sevilli 
PARVż (PAP). - Jak wynika z 

doniesień prasy francuskiej - rob9t· 
nicy Barcelony walczą w dalszym 
ciągu bohater1ko przeciwko łaszy• 
stowakiemu reżimowi Franco. 

Władze frankistowskie zamierzają 
przy pomocy najokrutniejszych repre· 
sji stłumić ruch ludowy skoncen-

trowały w tym celu w Barcelonie po· 
nad 50 tysięcy policji i wojska. Wszel 
kie zgromadzenia publiczne zostały 
zakazane. Kina, teatry i większe ka· 
wiarnie są zamknięte. Uzbroione od­
działy policji i wojska patrolują w 
dzień i w nocy główne ulice miasta. 

* • * 
P ARYż (PAP). - Dziennik „Hum„ 

Ko·nterencj a 
Trzy tygodnie trwające obrady 

czterech zastępców ministrów 
spraw zagt"anicznych nad ustale­
.niem porządku obrad k:oąferencjJ 
ministrów spraw zagranicznych 
cITT;erech mocarstw nie przyniosły 
dotychczas wyntków. Od trzech ty­
godni opinia całego świata śledzi 
niestrud-rone WY'Siłki delegacji ra­
dzieckiej, by uzgodnić punkt widze 
nia delegacji zachodnieb z propo­
zycjami radzieckimi, a więc, by jak 
najśpie.szniej doprowadzić do spot­
kania czterech ministrów. Równo­
cześnie cały świat przekooywa się, 
że trzej przedstawiciele mocarstw 
~pe~ialistycznycb - Jessup, Da­
vies i Parodi - dokładają wszel­
kich starań, aby uniemożliwić spot 
kanie cztM"ech ministrów. Wszyst­
ko dlatego, że pr()pozyeje radziec­
kie słluż~ sprarwie pokoju, gdy w 
planach przedstawicieli mocarstw 

paryska nite" zamieszcza następującą wiado• 
mollć: · 

Z Madrytu donoszą, że do S.Tłllł 
przybył znany podżeftacz wofeany, 
Winston Churchlll, oraz al!lhasador 
Stanów Zjednoczonych w Rzymie, G. 
Donn. Oficjalnym celem ich pr~yb.,.. 
cia do Hiszpanii jest spędzenie świl\ł 
wielkanocnych. Wiadomo jednak 
powszechnie, że w Sevilli mają się od­
być rozmowy w $prawie wła.czenia 
Hiszpanii frankistowskiej ~o agreay­
wne~o bloku atlantvcklel!o. 

zachodnich jest wojna. 
Pro-pozycja radzieclka zawiera 

trzy punkty: 
demilitaryzację Niemiec w myśl 

uchwał poczdamskich i niedopusz­
czenie do remilitaTyzacji; 

przyśpieszenie zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami '1 wycofa­
nie wojsk okupacyjnych; 

natychrmial.'ltową redukcję zbrojeń 
czterech mocarstw. 

Propozycja radziecka jest wyra-
• zem poko.jowej polityki kraju socja 

lizmu. Cała Europa żyje pod zna­
ł.iem--1illldRż-łlm7bieraiace.mo na sile 

oporu przeciw remilita.ryzacji Nie­
miec Zachodnich. Wszystkie narody 
Europy, a wśród nich naród nie­
miecki, słusznie upatrują w uzbra­
janiu Niemiec Zachodnich główne 
niebezpieczeństwo zagrażające dziś 
pokojowi świata. Zgodnie z rezolu­
cją światowej Rady P<>koju w spra 
wie niemieckiej, narody Europy łą­
czą swoje wysiłki, by zmusić rządy 
imperialistyczne do po:rz.ucenia po­
lityki wskrzeszenia Wehrmachtu, 
przedłużania podziału Niemiec i wy 
korzystywania Trizonii dla przygo­
t~wań wojennych. I dlatego punkt 
p1erwszy i drugi propozycji ra­
dzieckiej wyrażał życzenia setek 
milionów ludzi. 

, !>la nikogo nie jest tajemnicą, że 
g_rowną p1·zyczyną obecnego napię­
cia sytuacji międzynarodowej jest 
wyścig zbrojeń, rozpoczęty przez 
r z&d USA i narzucony krajom zwa 
saliz.owanym przez Stany Zjedna· 
czone. J c.'.:eli więc konferencja czte 
rech ma przynieść wyniki, musi roz 
patuyć sprawę natychmiastowej 
redukcji zbrojeń czterech mocarstw. 
Pom!nięcie t ej sprawy byłoby ga· 
szemem pożaru przy użyciu dzie­
cinnej konewki. · 

Jessup, Davies i Parodi nie zgo­
dzili się na propozycję radziecką w 
tej sprawie. Nie przyjęli też ani 
jednej z późniejszych propo-zycji 
radzieckich, ktl)re szły na przeciw 
nroiektom moea:rst.w z.aehodnich. 

Taik np. reprezentant ZSRR za­
proponował połączenie pierwszego 
punktu propozycji zachodnich: „roz 
patrzenie przyczyn istniejącego w 
Europie napięcia międzynarodowe­
go oraz kroków niezbędnych do za­
pewnienia rzeczywistego i długo­
trwałego · polepszenia stosunków 
między ZSRR, USA, Anglią i Fran­
cją" z punktem trzecim propozycji 
radzieckiej, a więc sprawą redukcji 
zbrojeń czterech mqca:rstw. 

Co jest cechą istotnę wszystkich 
kompromisowych propo:z;ycji radziec 
k!ch, wysuwanych wielokrotnie w 
toku obrad~ Zawierają one u­
stępstwa wszędzie tam, gdzie moż. 
na je uczynić bez szkody dla ępra 
wy pokoju. Kładą natomiast na­
cisk na te sprawy, które mają węz­
łowe znaczenie dla sprawy pokoju, 
tj na sprawę remilitaryzacji Nie· 
miec w związku. z wykonaniem 
układu poczdamskie-go oraz sprawę 
redukcji zbrojeń czterech mo­
carstw. 

· Cóż mogli .przeciwstawić delega­
ci zachodni meodpartej Joglce pro­
pozycji radzieckich? Tylko wykrę· 
ty, tylko kłamstwa, tylko próby 
wprowadzenia w błąd opinii eu1·0. 
pcjskiej. 

Na posiedzeniu Konferencji, w 
· ~rodę 21 marca, Andrzej Gr<>!Jlyko, 
posługują.o się stenogramami prze 
m~wien, wy)cazał, że .delegat ame· 
ryJi:ański - J essuP. raz bronił. a 

ra2 potępiał słowo „przyśpiesze. 
nl '" traktatu pokojowego z Niem­
cami. „Gdyby Jessup - oświadczył 
A. Gr<>myko - mówil w ten spe>· 
sób przy herbatce, to mógłby się 
<>n śmiać z tego, jednakże nie moż 
na mówić w ten sposób w oficjal­
nycł deklaracjach". 

Jessup stwierdził, te radzieckie 
prppozycje, a zwłaszcza umieszcze 
nie" na porządku dziennym sprawy 
demilitaryzacji Niemiec i redukcji 
sił zbrojnych przesądzają rozwiąza 
nie tych problemów. I tu spotkał 
się odprawą. Demilitaryzacja 
Niemiec była przedmiotem obrad 
czterech mocarstw w Nowym Jor­
ku w 1946 r. i w Londynie w 1947 
r. Czyż, to przesądziło w czymkol­
wiek rozwiązanie tych problemów? 

Tak więc każdy wykręt. każde 
oszustwo delegatów mocarstw im­
perialistycznych jest przygważdża­
ne przez przedstawiciela ZSRR. 

A czas upływa ..• 
Panowie Parodi, Jessup i Davies 

-prqwadzą swą niecną grę wobec 
wielkiego audytorium, wobec ca­
łe~ miłującej pok6j ludzkości. 
I dziś miliony Judzi. ctęsto dotych· 
ezb nie zorientow,ane co do i!$toty 
obecnei'o napięcia sytuacji między 
narodowej, coraz jaśniej uświada­
miają sobie, kto jest wTo,1em po· 
k:oju. a kto obrońciJ pokoJu Milio-
11y luct'Zi bacznie śledzą przebieg 
obrad llaryskich. 

p_ M. 

Z całego świata · 
~ 

- PEKIN. Vietnamska Konfede· 
ra.cją Pracy wystosowała telegram po 
witalny do uczestników Europejskiej 
Konferencfi Robotniczej przeciwko re 
militaryzacji Niemiec. 

- HELSINKI. Premier Kekkonea 
złożył na ręce prezydenta Finlandii, 
Paasik iwi, dymisję rządu. Na prośbę 
prezydenhl ~ekkonen odroczył dy• 
r:nł~ję n~ kilka dni do zakońc;zepia 
sw1ąt wielkanocnych. 

- PEKIN. Cbiński Komitet Obro­
ay Pokoju I walki i:irzeclwko aiitreajł 
'!mervkańs dej 2or1tanizowal „ dnie 
?:1 marca urocz,ste iehranle na czeU 
nrzybyłych do Chin delegat6w ś~ 
!owej Radv Pokofu. 

- RZY~t W Wenecji odbyła !łł 
, kon!~renc1a _prot~stacyjna przeciwko 

rem1htarvzacJ1 Niemiec Zachodnich. 
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Seweryna Szmaglewska Jak · b.urżuazja kształtowała 
moralne oblicze naro.du 

uns''-bez nas 
,.W wieku XIX u,fonnował się 1UI 

ród polski w znaczeniu wspólczes­
n.yin i oblicze .iego kszuiłtowa/,a 
burżuazja sprzęgnięta ze szlacheckim 
:.iemiaństwem, był to u:ięc Mród 
burżuazyjny". (B. Bierut). 

N a . kilka lat przed wojną ukaz.ał 
się na łamach „\Viadom,ości li­

terackich" tygodnika skupiającego eli 
tę burżuazyjnych pisarzy felieton, w 
którym au tor oceniając dokumenty 
współczesnej mu epoki stwierdza, że 
„będą to dokumenty kompromitujące, 
będą to świadkowie na.szych sza­
lc1istw" - na podstawie których przy 
szłe pokolenia „będą oglądać czarno 
na białym nasze życie codzienne i 

było miejsca na humanizm, na patrio­
tyzm, na ludzkie uczucia, na sprawie­
dliwość. 

dzi, obojętny stosunek do krzywdzo­
nych i cierpiących, do nieszczęśliwy~h 
i słabych, to ponure piętna narodu 
burżuazyjnego. Kogo z możnych świa 

Jest źle - ale „nie może być ina- ta kapitalistycznego obchodziła tra· 
czej, tak właśnie być powinno". Na- gedia młodzieży pozbawionej możli· 
rzucano więc narodowi wilcze prawa wości nauki i pracy, tragedia mło· 
~urżuaz~jnej moralno~ci: chcesz pi,~ć I dyc,h istnień, które w P?nurych cza· 
się w gorę -- depcz innych; stanowi- ~acn po\jardy dla człowieka spycha· 
sko i majątek dają prawo do poniża- no na d~o upadku?, Kto z w·ładców 
nia innych. Biada tym, którzy żyją przedwoiennych ,c~c1al wczuwać się 
· d · l B' d ł b b' w dramat rodz1cow którzy wyrze· 

c<e i przestc;pstwa. Pchały do nich 
brukowce w rodzaju „Tajnego de 
tektywa", który wychodząc w olbrzy 
mim, jak na przedwojenne stosunki, 
nakładzie 200 tys. egzemplarzy, kiero 
wał myśli wynędzniałych, nieszczęśli ­
wych i głodnych na drogi występku i 
zbrodni. 

A polem burżuazyjni pisarze pisa­
li. „jest coś w powietrzu, co wydo­
b\·v1a z ludzi najgorsze instynkty. 
T<tk jakby kloś puścił w ruch wielki 
elektroluks, wysysający wszelkie. ludz 
kie cechy, a pozostawiający same 
śmieci". 

Obr<>na Pokoju, to nie ty1ko ha· !,przywódca cygański wydał cichy roz 
sło. Obrona Pokoju, to nowy kaz w swojej mowie: „Kłaść się na 

nurt w dziejach świata. Ogół nie chce ziemi!" Tysiące Cyganów, Cyganek 
woj.ny. Dowiodły tego Kongres;\' Po- i ić'h dzieci położyło się na twardej 
koju i podpisy pod Apelem Sztok· ziemi koncentracyjnego obozu. Moż­
holmskim, składane przez ludzi z ca- na biciem popędzić naprzód tłum sto 
łej kuli ziemskiej. Wola nas wszyst· .iący. Nie udało się t o w stosunku do 
skich, ludzi prostych, ludzi p:i;acy, leżących. Naturalnie zbito i zmasa­
nas, którzyśmy po1mali woj,nę - wo krowano kilku najbliższvch. Lecz ni­
la nasza zaczyna się realizować. kogo w tym dmu nie wypędzono do 
Wprawdz.ie jeszcze dziś, teraz, w tej krematorium. Hitlerowcy byli bezsil· 
chwili na Korei giną dzieci, giną ko- ni wobec zbiorowej woli Cyganów. 
biety i mężczyźni. Lecz my idziemy 
im z pomocą. Idziemy wszyscy. 

obyczaje", 

ie yo1e z pracy ia a s a ym, ia- l · · tk' ń' kształci'li dz·,·~ d t · t l 'aiąc s1e wszvs ic„o, ~ 
a pozos iqącym w Y e. ci i maizyli ~ lepszej dla {)ich przy· 
Przedwojenna sztandarowa pisarka szłości, po to, by je deprawowano, 

M. Kuncewiczowa, laureatka nagrody demoralizowano i skazywana na bez· 
literackiej Warszawy, opisała w swej robocie? 
książce „Cudzoziemka" tragedię ko- Młodzie7, wiclząc, że w ramach na­
biety, która nie ma sił do walki, ży- rodu burżuazyjnego nic nie jest w 
je w rozpaczy, nmiera w samotności. stanie przerwać zaczarowanego zle­
Po ukazaniu się książki, autorka otr7.y go krę\ju ani zdolności, ani praca, 
mała list od dziewczyny, która po- ani największe wysiłki , niejednokrot 

Tą złą siłą, tym czymś, co wydo­
bywało z ludzi najgorsze skłonności, 
hyła właśnie burżuazja, która wszel­
kimi środkami, uciekając się do awal 
ló~· i przemocy, narzucała narodowi 
burżuazyjnemu swoje cechy, kształ­
towała <iO na obraz i podobieństwo 
s~?j~. Kłóciła go i uczyła niena­
w1sc1, gdyż sama była skłócona i 
nabrzmiała 11ieuawiścią, uczyła dep­
tać innych, wywyższać się cudzym 
kosztem - bo i ona deptała, zosta· 

Apel do pięciu moca1,stw o zawar·. 
cie porozumienia pokojowego, sf<>r­
mułowany przez berlińskie zebranie 
światowej Rady PQ>kojn, jest moc· 
nym postawieniem sprawy. Kto prze 
ciwko pokojowi? Kto chce być wli­
czony w szeregi zbrodniarzy prze­
ciwko ludzkości? Czy Trizonia? W 
Trizonii rozbrzmiewa JUZ hasło: 
„Ohne uns" - Wojna bez nas. 

· Po ten przykład z okresu mi·nio· 
nej okupacji sięgnęłam celowo. Hi­
tleryzm nie wygasł w momencie za• 
kończenia o.statniej wojny. Hitleryzm 
odnowił się w Korei, hitleryzm cze­
ka na wybuch nowej wojny świato­
wej. 
Szepczący uświęcone słowa „pax 

vobiscum". papież podnosi bez drże­
nia wypielęgnowaną dłoń i błogosła­
wi ludzkość na nową wojnę . Błogo· 
sławi hitlerowca Oswalda Pohla, prze 
bywającego obecni! w' więzieniu. 
Przeciwko temn gestowi trzeba po· 
wstać. Raz trzeba przełamać przesą­
dy o wojnie. Tak, jak się zwalcza 
przesądy o kołtunie, lub stare gusła. 

Widzimy - dokonuje się to w na­
szych oczach - że zbiorowa wola za 
czy;na odgrywać olbrzymią rolę 'W 

kształtowaniu najnowszej historii. 

Tak też się stało. \Y/ rocznikach 
międzywojennych pism, w tomach mię 
dzywojennych książek znalazły swe 
odbicie sprzecznos~1 rozdzierające 
naród burżuazyjny. Jak zgraja wil­
ków rzuca się burżuazja na wszystko, 
co stwarza lud pracujący, przywłasz­
czając sobie plony jego pracy i mo­
żność stanowienia o losach kraju. Jak 
z~raja wilków żrą się między sobą 
poszczególne grupy burżuazji. Roi 
się tam od oskarżeń rzucanych sobie 
nawzajem w twarz przez różne gru­
py i grupki burżuazji, zwalczające się 
z zaciekłością, pełno w nich polemik, 
w których jedni na dru!1ich zwalają 
winę za widoczną dla wszystkich nę­
dz'< moralną, ich własną i za upadek 
narodu. Naród burżuazyjny rządzo­
ny ·był przez klikę skłóconą ze wszyst 
kim, ~kłóconą nie tylko z rytmem 
epoki, ale i między sobą. 

nie traciła wiarę w uczciwą drogę po 
dobnie jak bohaterka powieści, Róża, dobnie jak bohater książki Unilow· 
znajduje się u kresu wyczerpania Ii- !<kiego, „20 lat życia" 16-letni Ja· 
zycznego i psychicznego, żyje w nę- rtck Kotowski. 
dzy, opuszczona przez wszystkich, 
myśli o śmierci. Prosi pisarkę o po­
moc ... 

„To był moment prawdziwej zgro­
zy - czytamy w wywiadzie z Kunce­
wiczową, umieszczonym w „Pionie'" 
- do jakiego stopnia to, co było mo­
ją sprawą osobistą, kiedy zaczętam 
pisać, stało się sprawą publiczną. i ja. 
istota aspołeczna, jestem pociągnięta 
do odpowiedzialności osobistej. Mam 
głęboką niechęć do pedagogii, nie 
chcę nawracać ani uczyć". 

I jeszcze: „stosunek mój do życia, 
do świata nie jest po.zytywny. Nie 
lubię życia, jestem nim przerażona. 
zgorszona. Wierzyłam w le cuda. 
które się jednak nie dzieją i dlatego 
żyję w rozpaczy, to mój stan chro­
niczny i naturalny". 
Nienawiść do ludzi, pogarda do lu-

Janek mówi o sobie: „Ja muszę wiając na swej drodze ofiary. 
kombinować, bo mnie takie życie ko Masy ludowe, klórych najżywotniej 
ni dorożkarskich, jak to inni żyją.. . ~ze interesy wymagały bratniej soli­
jest znienawidzone. Mam 16 lat i mu ciarności miedzy wyzyskiwanymi -
szę sterczeć w starych kurpiach (byl dławione przez kajdany burżuazyjne­
popychadłem u szewca, przyp. red.), go narodu, raz po raz usiłowały te 
<' takie pańr.kie dziecko. to sobie sic więzy zerwać, rozsadzić zaciskającą 
dzi ju7. w siódmej, albo szóstej kia- je obręcz. I gdy rewolucja zmiotła 
s ic . Nie r.ia bracie sprawiedliwości. antyludową, antynarodową klasę, gdy 
Ciebie kierowali na jakiegoś uczone· masy ludowe losy swoje j losy oj­
go, aleś upadł na nasze proletariac· ctyznv wzięly w swe ręce, zmie­
kic dno i już •ią nic wy~ramolisz. ty!- niać sie zaczclo i moralne oblicze na­
ko jak pies będziesz żył o świecie rodu, pogarda do człowieka prac) 
bożym nie wiedząc. Kombinuj ze przerodziła się w szacunek, zwątpie 
nrn:1, to sie moi:e jakoś wy'!!ramoli· I ni<' i rezy~nacja - w wiarę i pewność 
mv . jutra, bierność i chaos - w aktywne, 
Cóż dziwnego. że młodzież. któ- z!!odne współdziałanie ludzi pracy 

rej ni~ stworz~no żadnych warunków dla dobra narodu. dla dobra Polski, 
do n1tuki i pracy, żadnych wartości, dla dobr~ pol~oleń. Na gruzach na­
na kl órych mogłaby się opr7.eć i mo- rod~ ~urzua~yinego :z:aczą! kszta.łt~­
' alnie rozwijać, dawała się wypaczać wac się narod wolny, narod sociah­
i demoralizować. \Y/ młodym poko· styczny. 
leniu mnnzvłv sic zamachy samobói· JANINA KUCZEWSKA 

Wojna nie może się odbyć bez lu­
dzi niosących karabin przeciwko lu· 
dziom. Jeżeli odmówimy udziału w 
wojnie, podpalaczom ~wiatz nie uda 
się ich plan. 

Zbiorowa wola jest największą si­
łą. Wspomnę tu zdarzenie z mi'llionej 
wojny. 

Hitle1:owcy, którzy byli jedyną j 
najwyższą władza na terenie obozów 
koncentracyjnych. rozkazali kiedyś 
Cyganom o~więcimskim pójść do ką­
pieli w nowozbudowanym ICT'emato­
rium. Cyganie byli zgrupowani w du· 
żym, oddzielnym obozie. Zgodnie z 
rozkazem powinni byli pójść natych· 
miast. Obiecywano im tam dać świe 
ża odzież. ·w bramie obozu czekali 
hiL!erowcy Patrzyły na nich oczy cy 
gańskich mężczyzn. kobiet i dzieci. 
Zdawalo się, że żadna siła n.ie zdoła 
uchylić hitlerowskiego rozkazu. Tym 
czasem uchylił go zbiorowy opór. Cy 
gański tlum stał cichy. Nikt się nie 
ruszył w kierunku wyjścia. Hitlerow 
cy ponowili rozkaz. Nikt · nie drgnął. 
Wówczas wpadli w środek obozu. Ję 
li popychać ku bramie. Lecz jakiś 

My dziś, podobnie jak Cyganie, 
którzy sprzeciwili się hitlerowcom, je 
steśmy zdecydowani sprzeciwie się 

WOJn1e. Sytuacja nasza jest lepsza, 
niż Cyganów. Ich opór był bierny. 
My jesteśmy czynni. Wychodzimy 
wszyscy siłom wojennym naP.rzeciw, 
w coraz większych, rosnących szere­
gach obrońców pokoju. 

Nasza decyzja niedopuszczenia do 
wojny zostanie raz jeszcze ogloszona 
światu na Europejskiej Konferencji 
Robotniczej, zaczynającej właśnie 

swoje ob1·ady w Berlinie. 
Nie uchodziło to nawet uwagi tych, 

kiórzy obydwiema rękami podpisywa 
li się pod ustrojem ucisku i krzywdy. 

Sanacyjny dziennikarz, Stpiczyński, 
w książce „Głos prawdy" pisząc o 

• 
Zołni er,z e re IDólu • • • 

CJ I kultur alnej 
groźnych skrzywieniach psychiki poi- Gdy do rąk Henryka Dziurli do- I czytał go uważnie kilka razy. Roz­
skiej stwierdzał: „gdybyśmy na przy- tarł ów pamiętny okólnik Minister trząsał ka:.i:de zdanie. Z początku -
kład spróbowali poszukać wykładni stwa Oświaty, był już nauczycielem z pewną nieufnością i niedowierza 
narodowej godności, przekonalibyśmy I szkoły podstawowej w 1:J.stce. _I pr~~ niem. Studium Zaoczne„, Nauka ko­
się z łatwościa że "'odno 'ć t r _ tego wykładowcą. chem11. w sredmei respondencyjna„. Na prawach wyż-
b

. f ·' . & • . 
5 „ a P zy szkole zawodowe1. Skonczyl akurat szej uczelni. Można studiować, nie 

Roliń5kim. pro.f. chemii Chmielew­
skim, o asystentach: Piestrzyńskim 
Krzyżowskim, Sabacie i wielu in -
nych, są pełne żywego i ciepłego u­
czucia. 

- Nie macie i>ojęcia, jak .bardzo 
zobowiązuje Pas do nauki - mówj 
nauczycid z Mrawy, Ignacy Biało· 
brzeski - ta. ich 1>elna poświęcenia 
praca. 

ków. I wreszcie spra·wy osobiste -
a to zatargi z kierownikiem szkoły 
„macierzystej", a to nie ma pozwole 
nia na przyjazd do Łodzi, a to U­
sprawiedliwienie, że ćwiczenia nie 
zostały odesłane na czas i nieśmia­
łe pytanie: „Czy przypadkiem n'ie 
skreślono mnie z listy sluchaczy?". 

Nie można nie wspomnieć o tych 
trudnościach. Zbyt często mówią o 
nich p'rawie wszyscy słuchacze. W 
słowach ich dźwięczy żal. To ;1a 
skutek tych trudnOŚci właśnie zda­
rza się często, że słuchacze zrnusze 
ni są przerwać studia. Wydziały O­
światy przy kuratoriach nie docenia­
ją znaczenia Studium Zaocznego. 
Br.ale iest ośrodków konsultacyjnych w 
większych miastach. Kierownictwa 
szkól traktują naukę na StudiU:m, 
jako „prywatną sprawę" słuchaczy. 
<:zynią trudności z wyjazdem na se­
s1e naoczne. Nauczyciele obciążani 
~ą ~admierną praca zawodową 
1 społeczną. Po prostu nie wystarcza 
im czasu na kształcenie się. Nie ko 
rzystają z żadnej zniżki e;odzin. A 
dodać trzeba, że właśnie wtedy. gdy 
trwają ferie świąteczne, lub waka 
cyjne, słuchacze Studium przyjeżdża 
ją do Łodzi, ucząc się po kilkanaś 
cie godzin pa dobę, 

1era ormę gniewu, 1rytac11, bufo- 21 lat. przerywając pracy. 
nad-,:1 przekraczając wszelkie gra- Dziurli ojciec - chłop kaszubski, Kilka dni potem, Dziurla spako-
nice szacunku dla samego siebie . . . uczył chłopaka od najwcześniejszych \Vał teczkę i przyjechał do Łodzi. 
Są to istne kajdany na r1tkach naro- l~t, że ŻY\".iolom trzeba iść naprze- Byl to lipiec 1950 r. 

Studium odpowiada natychmiast. 

• ·• ~· . • • . . , c1w. Opowiadał mu to nieraz, gdy ?u, og~an1cza1ące Jego dz1ałalnosc stali na brzegu, a na dole kotłowalo 
1 krępu1ące rozwój we wszystkich się morze i wiatr wykręcał leje na 
dziedzinach ży~ia, na polu ekono- wodzie i piasku. Chłopak czuł wtedy, 
micznym, kulturalnym, politycznym, jak wola i chęć nauki rozrastają 

k się w nim coraz mocniej. a fa że uniemożliwiające konsolidację 
narodu". Był taki okres, gdy zdawało mu 

się, że osiągnął już szczyt - w tych 
T.e kajdany, w które burżuazja za- dwóch szkołach, w Ustce. Nie zamie 

kuwała naród, kształtując go według rzał porzucać pracy, którą już zdążył 
własnych wzorów, były nieodłączną pokochać. Uniwersytet był daleko. 
cechą narodu b · · g · d Myślał, że zdobył już wszystko co 

urzuazyine o, nteo. - chciał. Ale ten jeden okólnik zakłó-
łączną cechą ustroju, w którym nie I cił jego spokój. Henryk Dziurla prze 

Grzegorz Timofiejew 

~ajwiększa z ofensyw 

• 
W pokoju rektora Studium Za­

ocznego PiVSP, Hanny Szmuszko -
wicz, dym od papierp'sów snuje się 
coraz ciemniejszą smugą. Na tle sze 

Trzeba sobie to uprzytomnić. U­
c;o:y(: ludzi na odległość, drogą kores 
pondencyjną - lo nie jest łatwa 
rzecz; :wysylać skrypty, poprawiać 

~ ....... · „ ~· ·· ·~,,,,..·=-·--~- ·-

Wysyła telegramy, wyjaśnienia. Moni 
tuje, i gdzie potrzeba. interweniuj;?, 
tłumaczy, zachęca do dalszej nauki. 
Płyną niekończące się listy. A tam 
- w najrozmaitszych 1..akątkach 
kraju, na tych lista·ch uczą się nowe, 
socjalistyczne kadry nauczycieli i 
wychowawców. Uczą się obok fizy 
ki, chemii, matematyki, biologii, czy 
geografii -- nauki marksizmu-leni· 
nizmu. Uczą się aby w myśl słów Pre 
zydenta Bieruta, stać się „motorem 
wspaniałej i wielkiej rewolucji kul 
turalnej, która kształtuje dziś ży. 

I cie narodu". * 

„„Wspaniała i ·wielka rewolucja 
kulturalna„. Studium Zaoczne - to 
właśnie jej odcinek. Rewolucja na 
st~puje w tych ludziach, zasklepio­
nych nieraz w sobie, zasiedziałych 
gdzieś w za-padłych wioskąch. 

Sekretarz podstawowej organiza 
cJi tow. Józef Danielczyk przytacza 
hczne fakty specjalnych utrudnień 
jakie stwarza się w terenie słucha~ 
czom Studium. A przecież jest to 
najbar<l:rJej . wartościowy element 
nauczycielski. Element, który znany 
był ze swej b11jowości w Polsce 
przedwrześniowej, a. teraz do1>iero 
móg·1 rozprężyć ramiona, poświęcić 
się z duszy i serca pracy zawodo­
wej. Zadziwia hart l silna wola. z 
jaką większ11ść tych ludzi, wytrwale 
brnie przez studia mimo trudności. 

Tobie pieśń ta, republiko wolnych, 
gdzie stulecie i chwasty niw polnych 
dłoń usuwa jak zmarszczki na twarz, 
gdzie złocista brzoskwinia na śniegu . 
~ni~ się w blasku i uczy nas mar.zyć 
ze Jest s!ońcem, co stapia kres nocy. 
odpychaJąc krę lodów i biegun 
aż po bezkres człowieczej wszechm 

Nad polami szły wiati·y stepowe, 

, - To trudno <>powiedzieć - wtra 
ca żywo Stanisław Dziuras, nauczy 
ciel z województwa krakowskiego, 
Odwrócony w stt-onę olma profil je­
~o twarzy jest ostry i stanowczy. -
Wielkie zmiany zachodza. w · nas sa 
inych. Możność studiowania ulubio-

l
. Stefw1ia D11~daloirn M11r/i11je 11a jet/11ym rQ·d~ialc :I' s1(•y111 synem J{yszardem. nych przedmiotów, możność, której 

rokiego okna widać wyraźne cw1c7.enia, przesjłać rady, wska- nigdy nie mieliśmy w Polsce pr1:eil-
sylwetki kilkunastu osób, sie- zówki, listownie kierować rozwojem wrześniowej, daje nam pełnię zad11 
dzących na fotelach i krzesłach. i wychowaniem człowieka. Podczas wolenia. „Otwiera" głowy, zmienia 

·H k n · l k • świat<lpoglącl, samo1>oczucie, budzi 

To są nowe ~adry wychowujące 
budowniczych Planu 6-letniego. Ka 
dry, które trzeba otoczyć najtros­
kliwszą opieką, pomagać im. zachę­
cać do nauki, cia!!nąć w~wyż Nie 
można zapominać o pamiętnych sio 
wach, jakie tow. Bierut powiedział 
do nauczycieli: „Wasz~·m powoła­
niem jest ·Walczyć o 1>-0kó.i i Plan 6-
Jetni, kształtując dusze mlGdzieży i 
korzystają<' z potężnego oreża nauki 

żar syciły zielonym zagonem 
i chyliły dziesiątki lat głowę 
nędznym chłopom jak drzewa spałom 
Rewolucja sięgnęła rubieży, 
choć jak ugór nie łatwo wieś ruszyć· 
teraz stawia jak armię żołnierzy 
las wysoki, aby bronił suszy. 

Gdzie kamienne milczenie zawisło 
~ór Turgajskich, uderza dzwon wody 
1 kołysze powietrzem, by przyszłość 
dała słodkie rumiane ogrody. 
Tu z owocu odczyta się miłość 
czarne dni odr.zucając jak pestki 
i nachyli się i·ęką troskliwą 
gałąź, wiodąc krok dziecka do ścieżki. 

Imperializm podrzucić chce głownie 
rozżarzone i znów grozi nocą, 
ale biją w ten mrok elektr.ownie 
nadwołżańskie, gdy światło z wód toczą. 
One. dadzą energię kombajnom, 
ludz10m pewność, że · moc milionowa, 
któ~a czyni tu rzecz urodz-ajną, 
takze wroga zdruzgotać gotowa. 

Myśl wcielona, wódz sławnych ofensyw, 
mądry Stalin nad mapą ojczyzny 
dz~ej?m świata przyśpiesza kształt przyszi; 
mow1ąc ludziom i ziemi: rwij więzy! 
Pochylony w troskliwej zadumie 
nad historią - przez szlak pobojowisk ...,.. 
wiedzie lud z socjalizmu w komunizm, 
u:rlzie naibardziej szcześliwv iest człowiek. 

enry • ziur a onczy już swoje S<'Sji naocznych nauka trwa po 12 
opowiadanie. Wspomina jeszcze pe- godzin dziennie. Słuchacze odtabiają wiarę we \Vłasne siły, pokazuje nam 
wien charakterystyczny moment zaległe cw1czenia w 'pracowniach. niocne, granitowe ście:tki jakimi ma 
sprzed kilku miesięcy. Do sekreta- (Skąd na wsi mikroskop, lub inne my kroczyć w naszym życiu. Ałmo. 
riatu Studium nadszedł wtedy list, skomplikowane przyrządy?). Pod- sfera twórczej pracy, panująca na 
napisany J. ego ręką, takieJ· tres'c1". cza t eh d . b t . Studium, wychowywanie w nowym - s Y ni ez przerwy rwaJą 1luchu, poc;.mcie koleżeńskiej współ-

„Niniejszym prosz„ o skreślenie kolokwia i egzaminy. · l"d • · d · d' "' Dl d 800 ' b ( 4 · 2 1 t . pracy l so t arnosc1 po czas z1az ow mnie z listy słuchaczy Studium za_ a pon a oso z 1 - e mego · l d · · I · k ł · 
k . Studiuml,, przytlotowac· nocie", sloło' w w o z1,pczybniąd cz o_w1e a .zupe me ocznego, 1erunek chemia. - A". ~ " no\ o kę pomyśleć na\ et . h · . . VYTI?· rze u wu,1emy sil) wew. 

Odwrotną pocztą" ot ł wte : · v_ 0 ie. pi zyJem. · n"tr7.111e„. " · r zyma - no~ciach -- wymaga to nie lada tru- " . . . 
dy krótkie zawiadomienie: du i kłopotu. Tak . własme „przebudowala się 

„Prosimy na.tychmiast przyjechać Stefama Duzdal, nauczycielka wiei-Antoni Buczek t\"ierdzi, że w h- I kt · do Łodzi. Koszty poclróży zwraca. - s rn, ora studiuje.„ wraz ze swym ciu jeszcze nie miał takich wygód. 
my". . jak tu. Buczek jest chłopem. To, że syn em. Duzdalowie - matka. i syn 1 

Dziurla przyJ·echal. Długo rozma- , - to symboliczna dla Studium pa. został nauczycielem. wcale nie zmie V;iał z tow. Szmuszkowicz. Pozostał. ra, Siedzą w tej chwili po środlm 
Jest przodującym słuchaczem stu. nia faklu, że „czuje się chłopem" i, pokoju, ona uśmiecha się z pewnym 
dium. R ektorat Studium interwenio że ze swojej wsi Boże. w powiecie zaklopofaniem - wyglądn z tym 

kozienickim, nie ma zamiaru ni!!- b d ł d wał u jego władz szkolnych, ułatwił ~ Ili' zo m o o. Trudno uwierzyć, że 
mu nallkę. dzie. wyjechać. Nawet wtedy. gd:v ten student obok, to jej syn. Razem 

skonczy Studium, Antoni Buczek 
Słowa• o Studi'um. J'aki'e padaJ· ą t„1_ · . prncują w zawod zie nauczycielskim, • wierzy ze wtedy we wsi Boże zbu_ · d 

taJ. z ust ludzi· młodych 1• tych, kr·0• . d · · · d · 1 w Je nej szkole. Razem :::tudiuj<i bio u.ią JUZ uzą sz rnłę. a dzieci człnn I · 
l·ym włosy posrebrzyła 5 ;,,v1·zna, przy 1 • ' łd . t . og1ę. Wioska. w którr.' mie>:zkaia. - rnw suo zielni, k ora tu oowsta'lie · t dd l bvlych łuta·,· dosłowni'e ze wszy•+· b d . Jes o a ona 10 km. od ~·acii kole-,. - ę a uczyc się nie tak, .iak cm · · · 38 k 
kl.eh zakątków lrraJ·u, z zapadły. eh k' d . d ioweJ i , m. od miast.a. ' 1e ys w mło ości. I właśnie dlate- c · · 
Wl·osek i· duz·ych mi·ast. są pełne U- · b t d -· oz to znaczy-powiada Duzda go, ze y ym zieciom dać z siebi<> J H1'11rvJ,- !J:iurln jest 1n:rntlu}qcn11 ,,ł11-

clrncze111 Swrli 11m 7.aoczn rgo. 
czucia. A J'est tak nie tylko dlate!!o. ' k · owa - ! ieszcze ivwszv rumieniec . I ' I t ~ Ja na,1więce_j,. B~c.zek. U~ZY, się wy. barwi jej lwarz ......: mamy rowery, 
ze zna ez i u taj możliwość zaspoko trwa.le: ch?c1az iuz me 1est młodv. albo t<>ż pieszo„. _ !!ruut, że .się u­
jenia głodu wiedzy, który lkwił u chociaz mieszka w zapadłei wios- , czym'' 
niektórych w ciągu długich lat. Al.:> ce _ 30 km od miasta. • J • i wiedzy. Pod 'll'tandarem nauki i wie 
dlateo-o . t k dl l 'ć" T l Nauka w Studium Zaocznym „prze dzy, postępu i son,iali?mu W:""C,howuj " , _ze a nau a „na o .eg os . . a \ich Buczków nie zliczylby tu - budowała" wielu. Rosną tutaj nowi · 
te. us~awiczne korespondencie . \~y- I t~,J prędk_o . .Janina Górska. kierow_ ludzie. Ot tacy, .i·ak Ryszar„ Lu('w1· cie, k~ma<'nia,ici1> miJiono"ve szeregi 
m1emane z gronem profesorskim 1 d ł d · · · " ·• J>-Ols 1ej młodzieży. Twórzcie \>Taz z _ - . . . . . · lll ,: wy zia u a m1111stracyjnego, zna niak - na.1'młodsz'. ' ~- luchacz. l' to' r•,• J d konsultowame się z n11n1 n e tylko I eh tk· h · · - ' m o zieża potężne za~tępy bo.iowni-
d . . . . 1 1 . wszys 1? „na pam1ęc". Spraw:" :iie uko1'H:..:y ' jeszcze 18 lat. '1auczy k . " ? nos~1 e b1ezącego P, ro~ramu, ale kazdego z nich zamknięte są w !!l'U . 

1 
ow pokoju i zara7(~m bojowników 

h t h - cie 7 Wołomina. s.vn malorolnego re'"'ol1 „ J Jt 1 .„ i s~o1c pryw~ nyc spraw, le wre- bych, spoczywających na półkach chl~pa, nieprzeciętnie zdolny: iak „ ICJJ m ura nej . 
szc1.e spotkama 3 razy, do roku na jej szafy. teczkach. Teczki te stale Zd_z•s!aw Stankiewicz, góralski svn . Aby dokonała sie ta rewolucja, 
sesJac~ naocznych, dziwnie mocno pęcznieją jV nie kończące się kores 'lbi~mew Putyra l wielu innych. wstępy słuchacz:v Studium Zaoczne 
zespol~ły tych studentów - już pe. pondencje. Najpierw te „naukowe": Uczą ~ie. żeby uczyć potem młode go muszą rosnać z k::iżdvm rokiem. 
dagogow, z. pro~esorami Studi~m „proszę o wyjaśnit>nie. co znaczv P. okolenk. budownic?vch socJ·a1izmt1 Jarzneaba wygł3dzać dro~. którymi dą 
Słowa o dziekanie Wy~lz1a łu Mate- wzór, podany w skrypcie" itp. Po- u . - front walki o wychowanie no 
matvczno - Przvro1mczeito o1·of tern orośbv o orzesvłanie oonrp<>--ni - śc~~<1 :-1e. m •mo niPma'vch trudno. J .vego człowieka. 

HAN,'\IA SAMSONOWSKA 



S'Oir„ I. 

i sztuki 
. d 'eł . li . . -•. a 1Un eg&, un:ow.. o utworow osnutycu na tematyce Ob&k znanych tea1row mc>sk1ewskich Ju~ pohieme zapomarue si~ z "'""bit I ra kompozytor ukr ''ski ż '· I D · _._ 

1 
. . . 

nynu :zi anu teratury i eztuki. ktore ki z eok " · · 
o~ <>hecnie Nagrodami Stal.i,.. s e1o, " 1.0. s~rC4 opiewa ofiar walki o pokój należy również oratorium jak: Teatr Wielki, Artystyczny i Mały, 

-Mami,. p1>zwala wyodr~bnić pęwne ną pn~ k<1łcboznikow. I „Na. straży pokojri" słynnego k<>mpozy-1 pr:z;yzna:no również Na.grody Sta.linc>W­
~erystyeme cechy sztuki radzi- Praz W6zystkie d?Jieła &ZtUki radziec tora S. Prokofiewa oraz szereg pieśni W. skie teatrom Leniugradu, Mołotowa, Sa­
~:!l :ln:i,~~ w~ch najlepszych kiej pr~wija &i~. cza-w"ną nicią t~a~ l'rlura.deliego. Popu~arność zdobył ohtiaz I ratowa oraz teatr&m Ukrainy, Gruzji, 

eg ka walki ę pokoJ. W utworach, poswię pędzla D. Nallxmdia11a pt. „Wielka pr:y Armenii, Lotwy, Est()nii, A.zerhejdża 
Radziecka literatura i S1JłUka kład-zie h tw' · I···._, _._. · '" __ L .__ conyc · orc21eJ pracy UUZ4 ra...,rec- Jaźn , JIT~l!awiający ri>zm<>wę to.wa- nu, Uzbekistanu. 

' 

Mikołaj Triapkin 

• s1e-w-na Pieś.ń 
We wsi kołchoźniczej w Rumunii, na Węgrzech 
ustawę na stół kładą ręce siermiężne._ 
Podąża do pól komunista słowiański, 
by orać w dalekich dolinach bałkańskich. 
A z nim wyruszają zasobne w hart pługi 
tnąc ziemię Europy jak zagon jest dł\lgi 

ezczegó.wy 111~k na temalyk~ współćze$ k • h · 
illą· Org(llticznie :wiqzana : narodem, ;;1.C ' prsarze, filmowcy, plast~y podkre rzysza Stalina z MilO Ts~tuugiem oraz 
ucRStnic:y Dn.a aktywnie w bzu:k>wie ko ś!ają Siale meczenie tej pracy clla uttwa grupa neibiarska „Żądamy po"/roj!i", 

munUm.u„ w walce o pokój na świecie. lenia powneehnei;o p1>koju. Jeduocześ- etworzo.na pnez zespół twórczy :oe roa.tJ.~ 
Stwarzając godne naśJadowanfa p~taci ~ wśród odznac:;onych Nagrodami Sta.- rzeźbiarką Muchinq na czele. 
prrodujęcych ludzi n35zej epoki, ra- li11owirkimi dzieł, znajdujemy wiele prac 

Wśród laureatów widzimy działaczy 
sztulci wielu rad1..iei:kich republik związ 
k<>l'.-ych i autono;micznych. Tak np. nagro , 
dzona zoetała p1>wie§Ć „Lefo" pieiarza 

i wiosna zyskuje swój plan gospodarczy 
o przykład radzieckich kołchozów oparty. 

Te wieści dochodzą do wiosek radzieckich 
o izbach zwróconych na poblask słoneczny. 
Traktory jak- czołgi w ostatni bój wiodą, 
by pokój obronić i tęczą lśnić młodą. 
Ojczyzna grający pieśniami dzień wita. 

dl!ieccy działacze s~tuki &tarają się wpo­
ić w swych czytelników, słuchaczy, wi- p<>świ~onych d:rialalnaści obrońców po 
Ozów najl~e eeehy obywe.tela ZSRR. koju lub df!IJUUkujqcyck amerykańsko-

Tematem utworów pisarzy rad;óeckida angieUkich pod:iegaczy wojennych. 

tł najrozmaitsze odcinki łmdOoWnietwa ko Powieść piee:r?.a ukraińskiego Wadi 
:muniAfycznego. Rysują oni postacie Ju­
ch.i i różnych zawod.ć>w. Bohateraini po . ma Sobko „Rękojmia pokoju", przed 
wieści Nikolajewej „Żniwa" są więc kol stawia post~powe siły narodu niemieckie 
eho?.nicy, p-0-wjeści Koż.eu;nikowa „Źywa go, wah.-z~ee wespół z narodami ZSRR 
woda" - uczeni i melioratorzy. powieś o pt>kój i demokrację. Piw.rie€ć azer­
ei Rybąkowa „Kierowcy" - 1<zoferzy, b 
praom.-nicy rejonowej bazy tran&p0rto­

ejdż:ańskiego pi-sarza, Mirzy I brahimo-

wo - samoohodowej; pMvicbć Zakrwki..- u:a - „Nadejdzie dzieli", opie1.-a wal-
na; ,,Plywajqca stan.i.ca" <>piewa życie ry kę narodu irańskiego przeciwko drapież 
haków. PowietlQ Karawajewej „Świa- nym władco1t1, mprzedającym kr11i ob-
tla.", „Ro:pęd", „Dom rodzinny" osim tftmi'e cym imperialistom. W ~ wierszy 
t.e są na tle życia radzieckich robotników, 
infyuierów. O bohaterach pol'.-;eśei Tri- „Za Ołękitn.ym_ rnor:ern", opartych na 
folUIWa „S:udenci" mówi już sam jej ty ooobi.stych ilnpre~jach autora, poeta u­
tul .~cja s~ Surowa."~,' nad M~s l k~a-ińskl A. Malyszko opis~je ciężkie ży 
kwą i Czepurma. „Sumrenie toe,.;y &ę cie mas pracuj,cych USA, demaskuje, 
w fa.bryce S:1Jruka Korniejczuka ,,Kalino antynarodową j autyludową polit)'kę a­
wy gaj« prunosi nas do ukraińskiego merykańskiej kliki rządzącej. Tytuł to 
kołchozu. mu wienzy A. Surkowa ,.Pol:.ój 3wiatu" 

Wszystkie te utwory mają jedną ce- mówi sam za ~ebie. 

chę wspc>Iną - wierność w ootwarzaniu Tematyce walki o p<tkó} poświęcooy 

Nagrodę StaJinow~kł otrzymał reż gruzińskiego Czeiszwili, ,,Ajsołum z 
cykl karykatur Kukryniksów 2llltytułowa krainy białego złota" - pisarza turk­
ny ,,Pod;i;.egac:r:e wojenni" oraz cykl ry mei'1skjego Kerbabajewa, „Slou!Cl A.rata" 
sunk6w ·satyrycznych Jefirnowa „O trwa - pisarza Toka, przedstawiciela naro­
ły pokój, przeciwko pod;i;.egaczom wo- du tuwańskiego, tom wierszy dage 
jen.nyrn". stańskiego poety ludowego - Gamzata 

Nagrodę Stalinowską otrzymały licme Cadasa, Białorusina P. Bro'wko, Or­

utwory ot>iewa.ię~ bohaterską przesz- mianina G. Emina. Litwina Tilu:iti:m. 
łość narodów ZSRR. Wymieni.my tu Jest to je5Zl'7.e jeden dc>wód, ie leniitow 
przede wszystkim powieść sędziwego pi sko , stalinowska pol.it)ka narodowo5c1o 
sor:.a radzieckiego F. Gładkowa „Wol- wa zapewnia rozk'~;r k11ltury wszy,tkich 
nica". Bohaterami jej są miłujący wol bez wyjątku narodów radziecki~h. 
ność Ro.sjanie, którzy za czasów Rosji car D:ri.eła literatury i s:i:tuki, odznaczone 

skiej walczyli przeciwko ciemiężcom. Na Nagrodami Stalinowskimi .za rok 1950, 

grodę Stalin~wską otrzymał tez i>isal'z Ni świadczq o rozkwicie sil duchowych na­

kitin za powieść „Aurora Północy" (o rodu radzieckiego, o stałym ro:woju $0 

rozgromieniu interwencji amerykańskiej 
podczas wojny domowej) oraz pisarz li 
tewski Gudajtis~Guzawicz.ius za powieść 
„Prawda kowala lgnot,asa,", opisującą 

burzliwy okres walki o władzę radziec­

ką na Litwie w latach 1918 - 1919. 

cjalistycznej kultury. Literatura i sztuka 
ZSRR niosą daleko poza granice kraju 

światło kultury radzieckiej, ułatwiają $:z;e 

rokim masom zrozumieć znaczenie twór 

czej pracy narodów . ZSl<R, p~magajq 
przodujqcej tudżkości w milce o pokój. 

O. lłfOSZEŃSKI. 

Kreml skupia narody pod gwiazdą na szczytach. 
Do ujścia naszego z ziem wszystkich ruczaje 
zbiegają si ę. Trud władcą świata się staje. 

Jak z wachty głos radia donosi z stolicy, 
że gdzieś w Ameryce wszczęli strajk robotnicy, 
że w głębi Afryki powstanie wybuchł~, 
a słychać krzyk gęsi wiosennych nad pusztą 
i w czerwień przybrany witając wschód słońca 
Dunaju nurt statek kołami roztrąca.„ 
A myśmy już dawno odbyli marszruty! 
Siew z ziemi zgnojonej legł ciepłem zasnuty. 

W głąb roli zgnojonej sypało się ziarno, 
by strzelić stąd runią namiętną. i parną, 
a nam dziesięć kłosów na jednym pniu śpiewnym 
za laury stuleci wystarczy na pewno, 
za plan stalinowski, za młodość szczęśliwą, 
za niebo by j:asno świeciło nad niwą, 
niech zabrzmi pieśń siewna kołchozów ojczystych. 
niech marsz nam przyśpiesza i zbliża dzień przyszły! . 

Przełofyl G. T. 
· · U'--- -... .i...: ł W dziale malar&twa Nagrodę Stali-

~st~. ~uj~ one PTUU.U.:•U'e jest szereg filmów, które cieszą się sze 
oblicz:e ludzi radz;i.eoJ..,ch, dla ktorych roką populamo5cią rue tylko w Zwią-z l)OWską I st1>pnia otrzymał zespół arty-
celem fycia jest twórcza praca. ku Rad:ti-eekim. lecz rÓ'l\o--nież pozn jrgo stów malarzy z B. Johansonem na czele, 

Ta sama cecha charaktecyzuje rów, gra.nicami. Wymienimy tu tum „Wyz:wo za obraz wyobrażający hktoryczne prze 

m·ez nagroozooe unvory z iruwch dz;ie~ lone Chiny" - owoc współpracy radzie mówienie Włod:iim.ierui Lenina w r. 
dzi11 atuki. Tematem filmu ,,Daleko od ckich i chińskich f.tlmowców ze _ m,a- 1920 na III Zjeździe Komsom<1łu. Na­

Moskwy"' (reżyser S. Stolper) jest praca nym reiyset'em film~ Gerasimo· gl'odą Stalinowską odznaczono również 

ludzi. radzieckich na budowie wielkie- tvem n-a czele; „Tajna mi.aja." (reżyser filmy biografi.czne o genialnym kompo 
~ rurociągu w okresie wojny; film M. Romm); „Spi&ek bankrutów" (reż. zytorze rosyjskim - Mussorgskim, 0 

,.Kubańscy Kozacy" (refy-ser l. ' Pyriew) M. Kal.ato:sow) wg 5ZtUki Mikołaja Wir ojcu lomietw>a r06y~ki-ego - żukow-

z post~powei spuściznv kołłltniowskiei 
Kołłątaj występuje przeciw polity­

ce Watykanu sprzecznej z naroąowy• 
mi interesami Polski, _protestuje prze• 
ciw zależności polskiego kleru od pa• 
pieskiego Rzymu. Szcze!\óln.ie szkodll 
we jest to, zdaniem Kołłątaja, w spra 
wach wychowania, gdy nauczanie p&' 
zostaje w rękach „duchowieństwa za" 
konnego". Kołłątaj tłumaczy: 

kreśli życie kołchozów Kubania; ope- lY• skirn, o wynalazcy radia - Popowie. 

Sesja naukowa 
poświęcona ep~ce polskiego O_świecenia 

01!.ta.tnio odbyła się w Wa.rszawie 
sesja naukowa poświęcona epoce pol 
sJ.dego Oświecenia. Sesja ta stała się 
podsllmówaniem dotychczasowego do 
robku naszych nauk historycznych, 
dotyczą.eych tego okresu, a jednocześ 
nie p-rzeglądem, jak dalece potrafi­
liśmy zast.osować w naukach histo­
rycznych metGdę materializmu histo 
:rycznego, jak dateko posunęliśmy się 
na drodze rewizji dotychczasowych 
nienaukowych poglądów na na!'!Zą. bi­
stcnię. 

Nauka buriua.zyjna, nie rozumiejąc 
istoty' głęookich przemian i walk to· 
czących się w Rz.eczyposp<>litej w dru 
giej połowie XVIII wieku, nie mogła 
dać ich prawdziwego obrazu. Nil! do­
strzegała podstawowych sprzeczności 
epoki Oświecenia, nie chciała i nie 
umiała dostrzec jego śmiałej nowa­
torskiej ideologii, jego twórczej kry­
tyki, jego waJ.k:i o nowy, burżua:i;yjny 
naród. 

również głos jego w sprawie chłop­
skiej. Staszic był jedynym działaczem 
Oświecenia, który krytykował samą 
feudalną pod.stawę państwa, który żą 
dał włas-naśei ziemi dla chłopów. Na­
uka burżuazyjna nie potrafiła do­
strzec wszystkich ii.totnych, postępo­
wych wartości nauki Staszica. 

W nowym, materialistycznym oświe 
tlenin ukazan& została Insurekcja 
Kościuszkowska i całe bogactwo jej 
dorobku ideowego. Dziś staje się ja­
sne dlaczego, mimo wszystkich ele­
mentów rewolucyjnej ideologii, zakoń 
czyła się ona klęską. Nie potrafiono 
porwać do walki mas chłopskich, nie 
p1>trafiono porwać całego narodu, za­
przepaszczając szansę, aby Ins urek· 
cja stała się rewolucją burżuazyjno· 
demO'kratyczną. 

Oto w dużym skróeie dorobek se­
sji naukowej na temat polskiego 0 -
~wiecenia. Niektóre zagadnienia zo­
stały w niej nakreślone wszechstron­
nie. inne - tylko zaz.naczone - cze­
kają na dalsze opracowanie przez ba 
daczy. Wszystlko to, eo wniosła sesja 
do naszej prawdziwie naukowej, ma­
terialistycznej wiedzy o polskim O­
świeceniu, jest jej nieprzemijającym 
dorobkiem. Dorobek ten jest ważny 
nie tylko dla naukowca. Zbliża on nas 
bowiem do epoki, do jakiej nawiązu­
jemy obecnie, budując Polskę postę­
pu i pokoju, Polskę socjalistyczną. 

KRYSTYNA NIEDZIELSKA 

Czołowy przedstawiciel obozu re· 
form i oświecenia w Pol~ce drugiej 
połowy XVIII wieku, Hugo Kołłątaj 
(1750-1812) całe życie. swoje, rewo­
lucyjny umysł i świetne publicystycz­
ne pióro poświęcił sprawie wyzwo­
lenia ludu. Z oburzeniem piętnuje on 
ustrój feudalno-szlachecki, w którym 
jedynie magnateria i szlachta cieszy­
ły się wolnością, chłopstwo natomiast 
jęczało w jarzmie pańszczyzny. Koł­
łątaj pisze: 

„W Polsce jest wolnym tylko 
szlachcic. Najmniejszy despota sil­
niejs~y jest pr;;eciwko takiemu na· 
rodowi .. ; Mężowie wybrani! Zasta· 
nówcie się ze drżeniem i bojaźnią 
nad stanem nieszczęśliwe! ziemi, 
której m~e~~~ąc;;y- od niepamiętnych 
czasów ponoszą ucisk i nędzę, łzy 
ioh nie znają ani końca, ani odpo­
czynku„." 

„„.Nie· -moze·' się nazwać·· ten na­
ród swobodnym, gdzie człowiek jest 
nieszczęśliwym, nie może być ten 
kraj wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnilciem". 

Hugo Kołłątaj dostrzega , te eiZo­
izm kla!ly szbcheckie j, odbiera}ąc lu­
dowi wolność, ciągnie zarazem Pol­
skę w grób niewoli. Nie może utrzy­
mać się państwo i nie jest zdolne wal 
czyć o wolność, jeśli wszystkie przy­
wikje zawarowała sobie szlachta, a 
olbrzymiej części narodu zostawiła 
jedynie niewolnictwo. Ostro wystę­
puje Kołłątaj przeciwko szlacheckim. 
klasowym przywilejom. Śmiało rzuca 
w twarz szlachcie: 

„„.Odwołajcie się do waszych 
przywilejów, rozmyślajcie nad pre­
rogaty-vami waszej łeudalności, ia 
wam śmiało przepowiem, ze ziemia, 
w której jest przeszło siedem milio­
nów niewolnika, a która jest na-

około despotami otoczona, wolną 
być nie potrafi„." 

„„.Na próżno ten prawodawca za 
myśla o trwałości i dobropi rządu, 
który go na niesprawiedliwości usi­
łuje zakładać. Powróćmy to, co się 
należy naturze ludzkiej, a śmiało 
potem przystąpić możemy do tych 
warunków, które są potrzebne dla 
zaszczytu cnoty i dla ochoty rządo-
wej!" . 
Kołłątaj zwracając uwagę na upo-

śledzenie chłopstwa i piętnując suro­
wo wyzysk ludu przez szlachtę, głosi 
zarazem zasadę, że ludowi zawdzię­
cza Polska swoje istnienie. Z pracy 
i potu ludu utrzymuje się szlachta. 
Kołłątaj mówi: 

„Wiemy dobrze, iż na koniec rol-
• nile w dobrach szlacheckich stał się 
rzeczą dziedzica, a niezrozumianym 
ludzkości zgwałceniem przestał być 
osobą przeciw oczywistemu natury 
głosowi. Oddany na dyskrecję pana, 
zostawiony · pod legalną, jeśli tak 
mówić można, niewolą, porównany 
z bydlęty, doznawał takiego · losu, 
na jaki uprzedzenie, edukacja, chci­
wość i pasje dziedzica wystawić go 
mogły ..• " 

„Niech ta ziemia.„ nie cierpi wię­
cej w łonie swoim najlichszego nie­
wolnika„. Najbo~atszy i okryty wiei 
kością obywatel„. niech się raz aby 
na tym pozna, że c:ała jego okaza­
łość i zbytki są darem nędznej wie­
śnillka ręki, że cała jego wspania­
łość ubogiego ludu świetnieje po­
tem, ten to krwawy pot z łzami 
i ucisltiem zmieszany położył tak 
wielką różnicę kondycji, obudził 
zuchwałość stanów (szlacheckich -
przyp. G. T.), żeśmy prawie zapom· 
nieli nakoniec, iż jesteśmy podob­
nej natury ludzie.„" 

' 

„Duchowieństwo zakonne będ~c 
wcale osobno od świeckiego tak co 
do karności i cnót przydatkowych, 
jak co do zwierzchności krafowej 
Z!lpełnie obce, lubo nie jest szkód• 
liwe dla rządu (szlacheckiego -' 
przyp. G. T.), jest przynajmniej 
szkodliwe w edukacji z tej najbar· 
dziej przyczyny, że podlegać musi 
przełożonym krajów obcych i w 
materiach "9pinii s\aje się pqddane 
woli swojej zwierzchności'1• " 
W r. 1773 postępowi działacze w 

Polsce utworzyli .,Komisję Ędukacii 
Narodowej", pierwsze no"l'f'oh:e'Sne 
ministerstwo oświaty, które wyzwo• 
liło n auczanie spod władzy kleru, 
stworzyło świeckie. szkolnictwo ludo­
we i świeckie szkolnictwo akademic­
kie i wprowadziło pierwsze polskie 
podreczniki naukowe. Na cele wy• 
chowania uchwalono użyć dóbr po„ 
jezuickich. Kołłątaj współpracuje 2' 
tym wielkim aktem reformy wycho• 
wania i popiera projekt użycia dóbr 
zakonu jezuitów na rzecz oświaty. 
Oświadcza : 

„ •.. Fundusze zakonników nie czy• 
nią tej wysługi, która się z nich 
krajowi należy. Czemużby więc Ko­
misja (Edukacji Narodowej - przyp, 
G. T.) za zniesieniem 'się z zwiench­
nością przyzwoitą nie miała użyć 
pewnej części tych funduszów na 
edukację publiczną"~ 

Wybrał i opracował 
G. T. 

Sesja dała obraz walki o formowa 
nie się układu kapitalistycznego w 
Polsce, wykazując przede wszystkim 
podstawową sprzeczność tego okre­
sa: krzewienie kapitalizmu p1-zy dą­
żeniu do utrzymania niezmienionego 
gruntu gospodarki fąudalnej. Zrozu: 
mienie tej podstawowej sprzeez.nośc1 
li rpoznanie poszczególnych etapów jej 
:rozwoju daje klucz do zrozumienia 
układu sił społecZJ1ych, celów i is-to­
ty późniejszych połowicznych reform. 

śmiałe i nowatorskie były tory, ja 
kimi szła walka z oligarchią magnac 
ką, walka o utworzenie państwa bur 
żuazyj.nego. W tym świetle musimy 
dziś spojrzeć - i o tym mówiono na 
sesji - na śmiałą, polity~ną poeoZję 
Znbłoekiego, na „Powrót posła" Niem 
cewicza. Utwory te dotąd były ze­
pchnięte do lamusa. Pro:f. Kott zwró­
cił uwagę w swym referacie na utwo 
ry Węgierskiego, zapomnianego przez 
burżuazyjnych historyków literatury, 
pełne treści politycznej rysujące 
śmiało przemiany, jakie zachodziły 
w kierunku kształtowania się burżu­
azyjnego społeczeństwa. Zobaczyliś­
my - choć z konieczności także frag 
mentarycznie - obraz teatru ep<>ki 
stanisła~skiej, zwłaszcza tea.tru 
Bogusławskiego, który „przodował 

}>l'zez swe upolitycznienie, przez po· 
łączenie nurtu rewolucyjnego i na1·0· 
dowego, przez- swą aktualność i głębo 
kie pojmowanie społecznych zadań 
narodowej sce)ly, przez swą ludow-0ść 
i realizm gry i inscenizacji". 

Współpraca świetlic i teatrów w ZSRR 
Na sesji poka:i;ano po raz pierw­

szy w nowym oświetleruiu materialis 
tyczne poglądy luminarzy Oświece­
nia: KOłłątaja, Staszica, Trembeckie 
go. Jakże bliskie są nam d-zisiaj wy­
wody Kołłątaja o materialnej jednoś 
ci świata, o konieczności poznania o­
biektywnej prawdy, o zaletności po­
glądów społecznych od warunków ma 
terialnych. Te materialistyczne po­
glądy stały się podstawą dla ideolo­
gii Oświecenia, dla rozwoju naukii i 
nowego wychowania społeczeństwa. 

Choć jeszcze nieco schematycznie 
- co wynikało zresztą z ogromu ma 
teriału poruszonego na sesji - poka 
.zano przecież w epoce Oświecenia to 
co było w niej najbardziej nowator­
skie i postępowe, a co pomijała na.u­
ka burżuazyjna: kształtowanie się 
burżuazyjnej świadomości narodowej, 
pierwsze myśli o narodowym pań­
stwie, o narodowej racji stanu. 

Wzrost świadomości narodowej spo 
wodował w epoce Oświecenia. roz­
kwit na.rodowej kultury, literatury, 
nauki, teatru. W utworach BohOmOl 
ca, Krasickiego, Niemcewicza, Zabłoe 
kiego pojawia się język narodowy, 
jako przeciwstawienie magnackiej 
francuzczyźnie i łacinie. Literatura 
wieku Oświecenia. posługuje sie po 
r31,1; pi.erwszy językiem narodowym, 
językiem, kt\)rym mówi mieszczańs· 
two, -plebs . Pojawia się u niej to, cze 
go nie dostrzegała nauka burżuazyj ­
na - walka o wychowanie spoteczeń 
st.wa do niowych zadań, jakie nar zu­
ca mu nowy, rodzący się ustrój kapi­
tafa~tyczny. Dopiero w tym świetle 
możemy w peł.ni zrozumieć wywody 
Staszica o potrzebie jednolit ego inte 
resu gospodarczego państwa i jego 
jec!P_olitej polityki eospodarczei. j~k 

, 

Nauka. burżuazyjna traktowała Li­
teraturę epoki Oświecenia jako wy­
twór wpływów francuskiego kluycy­
zmu. Na sesji stwierdzono, iż był to 
okres, kiedy rodził się w Polsce no­
wy i realistycz,ny kierunek lite-rac· 
k·i, kiedy powstawały n1>we gatun· 
ki literackie, kiedy rodziła się po ra.z 
pierwszy poezja polityczna. 

Dc>piero tera.z mo-L;emy pokazać wal 
kę ideologów i pisarzy Oświecenia z 
reakcyjnym klerem i z Watykanem. 

Wreszcie po raz pierwszy bodaj w 
hist.arii literatury polsikiej powiedzia 
no o polskiej poezji .rew9lucyjnej, o 
płomiennych wierszach Jasińskiego, 
jako o szczytowym osiągnięciu ideolo 
g"ieznyrn polskiego Oświecenia. 

Oblicza ideologicznego epoki nie 
sposób oddzielać od analizy reform i 
od przemian ustrojowych tego okre­
su. Wyrosły one na gru•ncie stosun­
ków ekonomicznych i ksz'tałtowały 
się wraz z nimi. 

Walka toczy.Ja się o umocnienie wła 
dzy państwowej; była to walka śred­
niej szlachty i zamo2inego mieszczań­
stwa przeciwko rosnącej potędze ma 
gnaterii. Była to jednak walka dążą.­
ca jedynie do unow1>cześnienia stare· 
go aparatu państwowego w sposób, 
kt6ry omijał ud-ział w tym państwie 
mas ludowych. Zagrożenie PolS'ki 
przez mocarstwa zaborcze przyspie· 
szyły i uczy:1iły bardziej intensywną 
walkę o silne państwo i nowy burżu­
azyjny naród. 

W tym świetle widzimy wreszcie 
samą. ustawę majową, ro'zumiemy 
jej postępowość, polegającą na prze­
pojeniu formy rządów szlacheckich 
szeregiem elementów prawa burżu· 
a zyjnego, ten::lencji kapitalistycznych. 
Powstał kompromis szlachecko-miesz 
czańs:ki , w którym jednak pozycję u­
orz}"Wilejowana zajeła szlachta. 

. Na ter.enie Moskwy odbywaj• się 
intensywne przy~otowania do 
Wszechzwiązkowego Przeglądu Ze­
spo.łów Świetlicowych, wyznaczone· 
go na lato ł>r. Eliminacje odbywają 
się na scenach największych świe· 
tlic robotniczych stolicy ZSRR. · O 
rozmachu ich świadczy fakt, iż w 
poszczególnych przedstawieniach, 
złożonych nieraz z połączonego pro 
gramu kilku zespołów świetlico­
wych, bierze udział do 500 osób. 

Ciekawie układa się w ramach o· 
hecnych eliminacii repertuar teatral 
nych zespołów świetlicowych. Na 
pierwszy plan w tym rep0rtuarze 
wysuwają s_ię utwory dramatyczne 
z dawnej klasyki rosyjskiej, przede 
wszystkim zaś sztuki Ostrowskiego 
oraz Gorkiego. Ważną pozycją są 
również aktualne sztuki współcze· 
snych dramaturgów r adzieckich. Na 
afiszach świetlicowych figurują naj­
częściej, w ramach obecnych eli­
minacji, utwory Korniejczuka, Suro­
wa oraz Simonowa. 

Ciekawym i charakterystycznym 
przejawem rozmachu pracy mo­
skiewskich zespołów świetlicowych 
jest to, że niektóre z nich wyprze­
dzają teatry zawodowe, wystawia- , 
jąc najnowsze, nigdzie jeszcze w 
Moskwie nie grane, utwory drama­
tyczne. Tak, na przykład, zespół 
świetlicowy kolejarzy węzła mo­
skiewskiego wystawił niedawno naj 
nowszą sztukę znanego dramaturga 
radzieckiej!ó, Michałkowa pt. „Utra 
eony dom" - poświęconą zagadnie 
niom rodziny radzieckiej i porusza­
jącą problem pożycia małż~ńskiego 
w świelle etyki i moralności ludzi 
radzieckich, „Utracony dom" dopie 
ro po wystawieniu na scenie świa­
tlidowei wkroczył do repertuaru 

(LIST z MOSKWY) 
czołowego teatru moskiewskiego 
słynne!!o MCHAT-u. 

Dzięki intensywnej i produktyw­
nej. współpracy zespołów świetlico­
wych z teatrami zawodowymi, roz­
mach oraz poziom poszczególnych 
przedstawień w niczym nie ustępu· 

przez jedną ze świetlic przy pew­
nej fabryce w Moskwie, wystąpił 
ślusarz fabryczny, reżyser kółka 
dramatycznego i opowiedział o swo 
im planie inscenizacyjnym sztuki, ja 
ką zespół świetlicowy miał zamiar 
wystawić. Szczegółowo rozwiniętą 

Siedziba łrlosk iewslciej Rady Miejskiej, 

je możliwościom „prawdziwych" tea 
trów. Praca zespołu świetlicowego 
jest otoczona wszechstronną opieką 
ze strony teatrów zawodowych. 
Idzie ona w kierunku teoretycznym 
oraz praktycznym. Teatr konkret­
nie pomaga świetlicom w przepro­
wadzeniu i organizacji pogadanek 
oraz dyskus ji na różne tematy, za­
czerpnięte z dziedziny sztuki tea­
tralnej. a jednocześnie czuwa nad 
samodzielną pracą świetlic w za­
kresie inscenizacji utworów drall'la· 
tyc:znych. · 

Niedawno temu na ciekawym wie 
czorze dvskusvinvm. urzadzonvm 

koncepcję inscenizacyjną przedysku 
towano przy udziale prawie wszyst 
kich członków zespołu. Następnie 
zabrał głos stały opiekun zespołu 
świetlicowego z ramienia opiekują­
cel!o się daną świetlicą jednego z 
czołowych teatrów radzieckich. T ea ' 
tru Małego. słynny aktor i reżyser, 
Igor Il1iński, który podsumowuiąc 
dyskusję wskazał jednocześnie kon­
kretne metody inscenizacji w odnie 
sieniu do omawianej sztuki. 

Najciekawiej przedstawiała się 
druga część wieczoru, kiedy to wy­
stąpili robotnicy fabryki. członko­
wie koła, szczel!ółowo omawiaiac 

widziane przez nich na scenie Tea­
tru Małego sztuki Ostrowskiego. 
Swietlicowcy poddali dyskusji oma­
wiane sztuki, wskazując na szere~ 
zasadniczych, ich zdaniem zą.let i 
wad inscenizacyjnych. W dyskusji 
wzięli także udział obecni na ze­
braniu artyści Małego Teatru na 
czele z Iljińskim, podsumowania zaś 
dyskusii z kolei dokonał reżyser ze 
spolu świetlicowego, dowcipnie o­
kreślając swoje koQ.cowe wystąpie­
nie, jako „zbiorowy głos widzów". 

Współpraca teatru zawodowego 
ze świetlicowymi zespołami przy­
biera z regttłv w ZSRR różne i wy­
soce pouczające formy. Jedną z naj 
popularniej!lzych jej form jest obec­
nie organizacja przez poszczególne 
teatry dyskusji nad repertuarem o­
raz twórczymi metodami pracy da· 
ne i;!o teatru przy udziale członków 
kilku, spe cjalnie zapraszanych ze­
·Społów świetlicowych. Niedawno w 
Teatrze im. Leninowskiego Komso­
mołu odbyła się podobna dyskusja, 
w której wzięli udział wszyscy świe 
tlicowcv z dziewięciu znajdujących 
się pod jego opieką świetlic. · 

. O twórczych drogach teatru opo" 
wiedział główny reżyser i kierow• 
nik artystyczny, znany aktor J. Bier 
sieniew. W dyskusji zabrało głos 
38 osób. B·rli to przeważnie robot­
nicy. O poziomie dyskusji i przygo­
towaniu do niej świetlicowców mo­
sk iewskich świadczy dobitnie fakt, 
iż w wyniku dyskusji i pod iej wpły 
wem zadecvdowano o poważnych 
zmianach w planie repertuarowym 
te atru, a jednocześnie niektórym ak 
torom i rcżvserom polecono zmie· 
nić ich metode twórcza. P. -· 



. . 
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W rocznicę proklamowania. Insurekcji Kościuszkowskiej 
Gdy na gościnnej ziemi radziec­

kie~ patrioci polscy, korzystając z 
bezinteresownej pomocy państwa 
wyzwolonych robotników i chło­
pów, przystąpili do organizowania 
zalążka Ludowego Wojska Polskie­
go - I dyWizji, piechoty, nazwali ją 
Dywizją KościuslJkowską. 

Nie było to rzeczą przypadku. 
Właśnie insurekcja 1794 r. po raz 
pierwszy w naszej historii wypowie 
działa walkę 7,arówno siłom obcej 
interwencji jak i rodzimej reakcji, 
właśnie ta insurekcja po raz pierw­
szy na czele ruchu narodowego po­
stawiła nie przedstawiciela jednej 
z wszechwładnych w ówczesnej 
Polsce rodzin magnackich, ale Ta.­
deuna Kościuszkę, który nie miał 
ptotekcji możnych~ nie miał mająt­
ków, wojsk prywatpych i względów 
obcych ambasad, ale swym patrio­
tyzmem, bohaterstwem wykazanym 
w walce o utrzymanie konstytucji 
3 maja, dawał gwarancję, że walkę 
będzie prowadził wytrwale, nieugię 
cie, bezkompromisowo, że będzie się 
starał przekształcić ją w walkę o­
gólno-narodową, na wzór walk to­
czonych przez rewolucję francuską 
z siłami obcych interwentów 1 ro­
dzimej kon.trrewolucji. 

I Dywizja im. Tadeusza Kościusz 
ki choć działała w odmiennych wa 
runkach, to jednak była właśnie 
'spadkobierczynią, ideologii insurek 
cyjnej - walki i z obcą okupacją i 
z rodzimą reakcją, która zawsze, 
C7.Y to w XVIII wieku, czy w XX. 
w chwili, gdy ma do wybpru wy­
rzeczenie się klasowych interesów, 
względniEtMzdr'hdę •na!bdowl!, wybie 
ra zdradę, by ratować swój ciasny 
interes klasowy, interes wyzyskiwa 
cza i groszoroba. 

Konstytucja 3 maja obalała do­
tychczasową wszechwładzę magnate 
rii w Polsce. Była próbą ratowania 
państwa szlacheckiego, lecz zara­
zem aktywizowała masy drobno­
mieszczaństwa, wyrzucone dotych­
czas poza burtę życia narodowego i 
państwowego, Uchwalenie ustawy 
konstytucyjnej odbyło siE: przy 
współudziale ludu warszawskiego, 
który w dniu 3 maja otoczył zamek, 
wypełnił przyległe ulice i plac, a 
swą postawą bojową prrzyczytrlł się 
do złamania obsz:arll'icrz;ej opozycji. 

Obóz magnacka - obszarniczy 
czuł się zbyt słabym, aby przeciw­
stawić się wysiłkom patriotów, lecrz 

był dostatecznie podły, aby wstąpić 
na drogę zdrady narodowej. Inter­
wencyjne wojska reakcyjnych ~rus 
i carskiiej Rosji miały stać się oO'roń 
cami zdetronizowanej magnaterii. 
Rozpętała ona wojnę domową. Zdra 
da króla Stanisława Augusta, który 
przystąpił do Targowicy, sparaliżo­
wała działania wojskowe, lecz nie 
złamała woli walki. Triumf Targo­
wiczan okazał się chwilowy. 

Najbardziej czynni dz.ialacze obo­
zu patriotycznego, obozu reform mu 
d'ieli uchodzić z kraju przed zem­
stą zwycięskiej magnaterii. Wojsko, 
które brało udział w walkach z ar­
miami interwentów ulegało obe~ie 
demobilizacji. Lecz· kiełkował i rósł 
posiew okresu reform, posiew „Kuź 
nicy Kołłątajowskiej" i pism Staszy 
ca. Dochodziły nad Wisłę echa Wiel 
!dej Rewolucji Francuskiej, która 
wyzwoliła chłopa z pęt pańszczyzny, 
obaliła zdradziecką arystokrację, 
wyrokiem sądu ludowego skazała na 
ścięcie króla - zdrajcę, Ludwika 
XVI, tak samo jak nasz Stanisław 
August sz;uka:j-ącego pomocy inter­
wentów. Oprzeć się o rewolucyjną 
Francję, powołać naród pod broń -
oto zadanie, jakie stawiają . sobie na 
si ówcześni patrioci - postępowcy. 

rzy ruchu oporu. Wnet do tego spis 
ku mieszczańsko - oficerskiego do­
łączył się spisek ludowy, kierowa­
ny przez dawnych działaczy „Kuź­
nicy Kołłątajowskiej" - ks. Melera. i 
Konopkę, oraz przywódców rzemie­
ślników warszawskich: szewca Ki­
lińskiego, raeźntlm Sierakowskie­
go i kowala Mariańskiego. 

Targowica zaostrzyła terror. Mno­
żą się aresztowania patriotów. za­
broniono zebrań ludu, zamknięto 
wiele piwiarni, które stawały się 
rodzajem klubów patriotycznych. 

W raporcie nadesłanym do ów­
czesnego naczelnika policji śledczej 
Baura czytamy: „Cala Warszawa go 
towa je'st do wybuchu, byle się zna 
lazł naczelnik.„ Najbardziej oba­
wiać się należy pospólstwa. Spislm 
wykryć nie można. lecz pewnym 
jest, że, z wyjątkiem bogatych ku'P­
ców, wszyscy czekają okazji..." 

Gdy w kraju' szybko postęp0wały 
przygotowania do wybuchu powsta 
nia, patrioci - wygnańcy, którzy sku 
pili się w Dreźnie i Lipsku, ze swej 
stropy opracowują ideologie insu­
rekcji.. Szukają związków z rewolu 
cyjną Francją. Kościuszko udaje się 
do , Paryża, gdzie wręcza Lebrunowi, 
ministrowi spraw zagranicznych, 

Wśród mieszczaństwa warszaw- memoriał w sprawie udzielenia p0-
S'kiego oraz oficerów powstaje pierw mocy Polsce. W memoriale 'tym na­
sze sprzysiężenie patriotyczne. Dzia I si działacze patriotyczni znacznie 
łyński, Kapostas, Jakub Jasiński - wychodzą poza ramy konstytucji 3 
oto pierwsi działacze i organizato- maja i zapewniają, że w razie zwy-

SłoHIO na 
Łódź, miasto robotnicze, miasto o Jest to drugi iz kolei tomik tego 

pięknych tradycjach rewolucyjnych, poety. Pierwszy pt. ,,Pieśni inwalidz 
potrzebuje pis'lrzy. Każdy jej praco kie" wydany został przed dwoma 
wity dzień przynosi tematy, które laity. Warto jest wziąć do ręki oba 
domagatją siię pióra, w fabrykach, tomiki i porównać je. Droga, iaką 
w szkołach pisarz spotyka się z „ołi przeszedł Miller w ciągu tych paru 
biorcami" robotniczymi jego powieś lat - widoczm.a walka o poezję naj­
ci i wierszy, ma możność dyskusji bardziej pnzydatną klasie robotni-

Taka właśnie dyskusja już nie ozej - zasługuje na urz:ri.anie. 
iz kolegą po fachu, ale właśnie z ro- Wiersze z „Pieśni inwalidrzkich", 
botnikiem-jest potrzebna dziś, gdy o tematyce przede wszystkim wo­
literatura z marginesu życia przeszła jennej, okupacyjnej - powstawały 
w samo jego centrum, stała się po- pod znakiem czysto forma0listycz­
dobnie jak praca przy krosnach - nych poszukiwań. Był to okres -
sprawą robotniczą, sprawą całego lata zairaz po 'wojnie - gdy krytyka 
sooja.lisłycznego społe<JZeństwa. maTksistowska, wówC?.as jeszC7..e 
• I literaci łódrz:cy piszą. Wydać się baxdzo słaba, nie potrafiła dopomóc 
może komuś, że nie dość szybko, ze poetom, nie potrafiła skierować ich 
zbyt mało. Ale pamiętać należy, że z fałszywych ścieżek na słuszną dro-

1.ki 
. gę poezj·i realistycznej. 

wie ·m oboWląrzkom, }akie ciążą na Zamęt, jaki panował w poglądach 
pisll['TZU, może on sprostać tylko 
pr~ wytężoną pracę, na drodze na literaturę, panoszące się wzory 
solidnej twórozości. Wiele kartek schyłkowej poezji burżuazyjnej 
trzeba przekreślić aż powstanie - wszystko to sprawiało, że młody, 
Wier~ który jest w stanie przyczy- debiutujący poeta błąkał się naj­
nić się do budowy socjalizmu, do częściej po omacku - sprowadzał 
stWQI'zenia nowego, lepsizego czło- pracę nad wierszem do formalnych 
wieka. „wynalazków" nie rozumiejąc tego, 

że o wartości poezji decyduje to, 
W ost>atmch miesiącach uka©Sło w jakiej mierze służy ona sprawie 

się pa'l'ę książek pisarzy łódeikich: postępu, sprawie klasy robotniczej. 
Jan Koprowsld dał nam powieść o Te formalne poszukiwania, nie podj>u 
ojcu, arkusz poetyciki i 0b1ór wierszy dowane nową społeczną treścią -
p.t. „Nowa ziemia". Sta.nisław Piętak zacierały coraz bardziej czytelność 
wydał pow1esc „Burzliwa pora" wiersza, =iejszały jego komunika 
oraz t.om „Wierszy wybranych" do- tywność. 
bme ilustrujący bogaią twór7zoś~ Te błędy ciążą również i na „Pie 
poetycką tego aiutora. W druku znaJ śniach inwalidzkich" Millera. 
duje się rzbiór opowiadań Czesława. I Cytuję dla praykładu: 
Schabowskiego. Wreszcie prv.ed pa- Ruchy poza ekranem 
ru dniami ukaz.al się tomik wier- kre.Hą gotyckie pismo. 
szy Jerzego Millera - „Słowa na I Lodowy wzywa r1111ek 
pozycJt". żandarmskich spisów. 

cięstwa nowa Polska będzie ,republi tów w tymże czasie przybył do Kra 
ką,' w której zostanie zniesione p0d kowa Kościuszko i wielu innych 
daństwo chłopów, a „wolnaść i pra wygnańców. 
wa będą równe dla wszystkich oby 24 marca 1794 r. przy asystencji 
wateli" Rewolucyjna Francja prz:v- tłumów ludu krakowskiego została 
rzeka pomoc, jednak pod waruti- proklamowana insurekcja. Kościusz 
Idem, że reformy wymienione w me ko objął naczelne dowództwo nad 
moriale patriotów będą wprowadzo wojskami narodowymi. Rozpoczyna­
ne w życie. la się walka inna ~iż dotychczaso-

Z tego memoriału widzimy jasno, we w historii Polski szlacheckiej. 
ze ówczesny obóz stał na słusznym Jeszcze przed wybuchem powstania 
stanowisku i łączył sprawę naszej Kościuszko oświadczył: „Za samą 
walki narodowo - WYzwoleńczej z szlachtę bić się nie bedę". 
głęboką przebudową struktury spo- W jednej z pierwszych odezw Koś 
łecznej, albowiem ogólnonarodowa ciuszki czytamy: „Konieczną jest 
walka wyzwoleńcza o charakterze rzeczą, aby lud czul. ii bijąc sie prze 
historycznie poslęp0wym możliwa ciwko nieprzyjacielowi p0wszechne­
byla w XVIII wieku tylko Jla dro- mu zna,jduje w tym polepszenie losu 
dze konsekwentnej walki z feudaliz swego, ze stan jego - będzie nierów­
mem, a obcą interwencję mógł zwy nie bardziej szczęśliwy w uratowa­
ciężyć tylko taki ruch patriotyczny. nej z .niewoli Polsce. aniżeli dzisia.i" 
w którym by zasadnicza postacią w Czuł to właśnie żołnierz Ludo-
walce był wolny chłop. • wego Wojska Polskiego, gdy walczył 

Gdy na początku marca 1794 ro- na polach Lenino, a póżniej na wła 
ku brygada kawalerii stacjonowana snej wyzwalanej ziemi. Czuł. że w 
w rejonie Ostrołęki miała ulec roz- walce rozstrzyga on los narodu. Głę 
formowaniu, jej dowódca gen. i\'la.- bokie, patriotyczne myśli i dążenia 
da·liński nie wykonał rozkazu Tar- Kościuszki mogły zostać zrealizowa 
gowiczan, lecz wyru~zył w kierunku ne dopiero w sto pięćdziesiąt lat po 
Krakowa. prowadząc utarczki z woj ich napisaniu. Zrealizowała je inna 
skami interwencyjnymi oraz oddzia k!asa, ? is~nieniu której Kościuszko 
lami posłusznymi Targowiczanom. me wiedział - proletariat. który 

Dla zwalczenia· Madalińskiego wy zdecydowani~ ujął los ?arodu we 
słano garnizon interwencyjny z Kra ;;'łasne. dłonie, P.rzepędzll ?bcych .o 
kowa. Dzielny brygadier wyminął upantow i rodzimą realrnJę, ~tahł 
zastawioną na niego pułapkę i wkro I władzę ludu na trwa.Ie, na za.wsze. 
czył do miasta. Na wezwanie patrio WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

.pozqcji 
Ze smi na placu kasem 
t.t·ezwcma pr:zyiom11ieje, 
śnieg1i oznacza skazy 
bklsku unoocznienie. 

Te i tym podobne strofy na s!ru­
tek wyszukanej, doprowadzonej aż 
do granicy zrozumiałości składni 
obrarzów i słów, sprawia.ją, że ich 
treść zamienia się w białą plamę, 
nic nie znaczy. 

Należy jednak pamiętać, że Mtller 
pisząc „Pieśni inwalidzkie" ulegał 
formalistycznym poglądom na poezję 
- i, że z punktu widzenia tych właś 
nie pcglądów „Pieśni inwalidzkie" 
są niemałym osiągmęciem. Miller do 
chodqj tutaj do wielkiej zwięzhści 
języka poetyckiego, dobrze opano­
wuje rzemiosł<> pisa:rskie. 

Na tym więkS'le uznanie zasługuje 
rakt, że Miller ~ chwili> dojiv..ewa­
nia jego świadomości pisarskiej, z 
chwilą gdy z.rmumiał społeczny, po­
lityczny sens poCQ:ji - pctrafił od 
razu zrez:vgnować ze swokh dotych­
czasowych osiągnięć. aczkolwiek 
włożył w nie wiele pracy. 

Zaceyna pisać od pocrzątku. Jego 
nowe wiersze przynoSQ:ą nam już 
famą treść, podaną również w innej, 
sugestywnej a jednomeśnie uo?.u­
miałej formie. Bo i otwórz.my tylko 
„Słowa na pozycji". Wiersz „Wiktor 
Marklewka": 

Spojrzałem w serce, 
w my.§l 

kiedy oslatniq bryłę węgla 
wyrąbał i po nową iuż 
stalowy świd~ wbił 

Wiktora, 

i wwiere<1l. 

popmez swą muzyczność, rytmikę. 
Nada•ją się nie tylko do cichego czy­
tania, lecz również i do recytacji, 
nawet zyskują na niej. 
„Słowa na pczy~ji" ukarzują Mil­

lera - poetę polity~ego, Czujność 
rewolucyjna, powiązanie z wamą i 
pracą klasy robotniczej całego świa­
ta, ti·oska o nasze budownictwo so­
ojalistyczne, i jednocześnie dobitny 
głos w wa.lee o pokój - oto oblicze 
ideologiczne tej poezji. 

Treść tomiku w pełni użasadnira 
tytuł: „Słowa na pozycji." 

MIROSŁAW OCHOCKI. 

Od „comics'' 
W Stanach Zjednoczonych W'f· 

chodzi codziennie 2.000.000 egzem­
plarzy bardzo tanich pisemek dla 
dzieci, zwanych po angielsku „co· 
mies • Pisemka te wypełnione są 
„filmem rysunkowym", ilustrqjącym 
krótki zazwyczaj tekst opowiada· 
nia. O czym mówią te pisemka? 
O zbrodniach, kradziefach, włama• 

Po-wstanie • 
I przyszłość świata 

Dwoił. się, troił, wszędzie był 
tv niepo/.:onariym rytm.ie serca. 
Górn'rcPf k m.11h-i l>iołe .~wiatlo 
towarzyszyło mu.„ 

Zagadnienie: kiedy i w jakich o­
kolicznościach zaczęły krążyć wokół 
słońca planety, jest bez porównania 
bardziej skomplikowane od zagad­
nienia rozwoju gwiazd. Zbadanie 
niektórych gwiazd dostarcza uczo­
nym dużo materiału, tyczącego rów­
nież innych gwiazd, w tej liczbie 
słońca. I odwrotni-e - zbadanie 
słońca wzbogaca naukę danym1, do­
tyczącymi całego układu gwiezdne­
go. 

Jeśli chodzi natomiast o planety, 
to znamy ich zaledwie kilka. Są one 
stosunkowo niewielkie i świecą od­
bitym światłem słońca. Jedna z pla 
net - Ziemia - czostała już dobrze 
zbadana. Znamy jej przeszłość na 
przestrzeni 2-3 miliardów lat. Nie 
mamy jednak możności zbadania in­
nych systemów planetarnych. mimo, 
że nie ma co do tego :wątpliwości, 
że również inne słońca - gwia:idy 
posiadają swoje planety. Te dalekie 
systemy planetarne są niedostępne 
dla naszej bezpośredniej obserwacji 
toteż chcąc nie chcąc musimy się 
ograniczyć tylko do obserwacji te­
go systemu planetarnego, do które­
go należy nasza ziemia. 

W budowie jego uczeni już dawno 
temu zauważyli pewien ustalony po 
rządek. W centrum naszego systemu 
planetarnego znajduje się słońce, do 
koła którego krążą· planety z róż­
ną szybkością, w różnych od niero 
odległości~h. Słońce również obra­
ca się wokoło swej osi, w tę samą 
stronę, co planety. Można je p0dzie­
lić na dwie grupy: planety wew­
n~trzne: Merkury, Wenera, Ziemia 
i Mars, stosunkowo niewielkie, o du-
2ej gęstości, planety „tyPu ziemi" 
- oraz planety zewnętrzne - Ju­
piter, Saturn, Uran, Neptun, - . pla­
nety-giganty, o małej gęstości z wiei 
kimi atmosferami o swoistym skła­
dzie. (Dziewiąta planeta Pluton je­
szcze jest mało znana). 

Wszystkie te cechy charakt&r:r~ 
styczne układu planetarnego nie mo 
&~ ~yć occwiście d.d.ełem preypad-

ku. Należy przypuszczać, że powsta­
nie planet musiało być następstwem 
jakiejś ogólnej przyazyny, 7ljawiska, 
które miało miejsce parę miliardów 
lat temu. 

Uc7..eni radzieccy odrzucają wszyst 
kie terzy burżuazyjnych umonych -
idealistów. którzy prz.ypisuja pocho­
dzenie planet przypadkowi. Opraco­
wali oni w prawidłowy, przyrodni­
czy sppsób materiał, który może stać 
się podstawą dla wyjaśnienia spra­
wy pochodzenia planet. 

Bardzo ciekawe wnioski wysuwa 
np. akademik W. G. Fiesenkow. W 
następstwie skomplikowanych pro­
cesów, 2-3 miliardy lat temu w 
jądrze słońca zaszła wielka zn1~ana. 
W związku z tym zaczęło się ono 
szybciej poruszać naokoło osi. Na­
stępstwem tego było wydzielenie 
przez słońce stosunkowo 'niewielkiej 
części swojej masy, z kt6'rej powsta 
ły planety. Pamiętajmy o tym, że 
planety to okruszki w porównaniu 
ze słońcem. Wszystkie planety ra­
zem wzięte stanowią zaledwie 0,U 
proc. ciężaru słońca. · 

W 194.4 roku akademik o . J. 
Schmidt przedstawił swoJą hipo­
tezę, wg„ której .:dońce poruszając 
się w galaktyce. w chwili, gdy prze­
suwało się przez główną iej µłasz­
CZY2?lę, przyciągnęło do S'iebie część 
zwartej substancji międzygwiezdnej. 
W ten sposób wokół słońca utworzył 
się rój cząstek, poruszających się na 
około niego po elipsie i pod wpły­
wem przyciągania - towarzyszą­
cych mu w jego drodze w galaktyce. 
Z tego roju cząstek substancji mię­
dzygwiezdnych powstały planety. 
Resztki tej substancji to komety, 
meteory i meteoryty. 

Hipoteza O. J. Schmidta wyjaśnia 
wiele cech charakterystycznych sy­
stemu słonecznego. W chwili obec­
nej hipoteza ta nie jest iednak je. 
szcze w pełni rotwierdzona. 
Żyei~ na ziem:! zależy głównie od 

l!ł<>ńca. Pot:tlewai sfońce bedzie ist~ 

nieć jeszcze wiele miliardów lat, Jakaż róilnica w porównaniu z 
nie należy niepokoić się 0 przy- cytowanymi uprzednio strofami z 
szłość naszej planety. „Pieśni inwalidrzkich"! Tu każdy 

Naosze słońce porusza się p0śród wie, o co chodzi - tu się Wiktora 
gwiazd w galaktyce. Pędzi ono ra- Markiewkę widzi, właśnie widzi się. 
zern z planetami z szybkością 250 Nowe wier~e Millera obfitują w 
km. na sekundę. Pozostałe gwiazdy obraz poetycki, częsw bardzo pla­
poruszają się z podobnie wielka styczny. Czy t.o będzie wiersz „Nowe 
szybkością. Czy jest więc możliwe Rałuty", crz;y „Szanghaj". czy też wier 
zniszczenie naszej ziemi wskutek sre koreańslde - w każdym z n!i.ch 
zderzenia się słońca z jakąś gwiaz- poeta mówi obrazami. Już nie nazy 
dą? Nie, jest to nioemożliwe. wa rzeczy i zjawisk, lecz je pokazuje. 
Wszechświat bowiem jest bardzo Wiąże się z tym druga ważna cecha 
pustynny. tego tomiku - skłonność do opisu, 

Kiedy ~a niebie pojawiały się nie· do. opowiadania .. Mhller :-- i tym gó­
zwykłe ciała niebieskie: gwiazdy z ruJe on nad w1ększośc1ą młodych 
ogonem - komety. wywoływało to poetów - pozosta~ł już perz.a sobą 
w dawnych czasach panikę. Zabo- poet~cką deklar~cJę, p~etyck.1e wy­
bonni Judzie uwgżall. że komety ~ rmame ~ar.y pohtycrzn~J. Po mosun­
gro7ne oznaki, że zapowiadają one I kowo mehczmych wiersziach de­
głód. wojnę i szybki koniec świata klatatywnych jak: „Amsterdam" 

Astronomowie ustalili je<!nak or- „Wiertacze", „Dokerzy" - Miller 
gamczny skład komet. Wyjaśnili oni, szyb'ko przeszedł do politycznego 
że tak zwaqe jadro komety składa opisu zdarzenia, osiągnął umiejęt­
się z niewielkich bryłek substancji ność nie tylko dialekt:ycrlltlego wi­
międzygwiezdnej. a ogony 'eh z roz dzenia. ale również dialektycrz.n<>go 
rzedzonych gazów i pyłu. Komety przedstawiania rzeczywistości. 
poruszają się naokoło słońca pod Wyra-zem tej skłonności do op!su, 
wpływem jego pmyciąganla. NiC?.e- do opowiadania - pominąwszy już 
go tajemniczego, czy też cur~owne- fabuJaTne wierSlle liryczne iak np 
go w tych zjawiskach nie •n'!. „Nowe Bałuty" - są dwa' poem::ity 

W roku 1910 ziemia zderzyła się zamieszczone w tej książce- „Poe-
z. ogonem komety H~lley'a. Zderze- mat o zwycięstwie", obrazujący bo­
rue to b!ło .PI"L0~ldziane przez uc:zo haterską wa•lkę n!l['odu radtiieckiego 
n?'ch. Z1errua wowczas praesunęła iz hitlerowskimi napastnikami 
się przez ~zrzedrone gazy ogona oraz poemat o Julianie Lahaut 
!tomet! bez .zadnej sz.k<Y.ly dl3 swo- „Smierć komunisty opłakujcie wal­
ich m1eszkanców. ką". Posiadają one - izwłaszcza po-

A co by się stało. gdyby ziemia emart o Lahaut - liczne błędy, aJe 
zder~ła ,się z jądrem komety? Od- posiada·ją również i piękne, wzru­
poWledź na to pytanie Ciaie Jn.reat S©ające strofy jak np.: 
Nagrody Sta.Unowskiej, prof. S. w. · 
Orlow: „Naiprawdooodobniejsze iesf My, ludzie ::: wszystkich stron, 
to, że iądro wpadnie w ocean. albo jeden dzieliliś'1t)' >łasz.cz, 
na prawie puste przestrzenie na-
szych kontynentów. .Jei:•bbv nawet głód i iclaznq wytrwałość 
doszło do takieio zderzenia będzie jak chlebem d::ielqc ~ię kru:i.q 
to tylko miejscowa katastrofa. po- za Ojc:y:nę 
dobna swym zakresem w prz.estrze- i x Soc.iali:mi. 
ni do trzęsieni~ ziemi ~ub Wlelk.eiJ?O WiGrSC!!~, nie mówiąc j.uź o ich J.'0-
WYbuchu wułkanu", litycznej, wzruszajacej treści - ma-

J. S. Ja duża s.:hłe odd.młvw.an:ia włamie 

czytelnikiem wszystkich ucomics", 
jakie tylko się ukazują. Wy sądzi· 
cie tego nieszczęśliwego chłopca, 
ale ja nie widzę na ławie oskarżo· 
nych wydawców tych szkodliwych 
pism". 
Chłopiec skazany został na 22 la­

ta więzienia. W tym samym dniu 

nie przynoszą nam wiadomości z 
Korei. Mac arthurowie i eisenhowe­
rowie będą mieć z dzieci wychow3.­
nvch na „coruic.sach" brutalnych, 
bczwz:;?lędnych i okrutnych żołda· 
ków, Tak wiec „zvsk·' bedzie iio· 

co· czytać 
„NIEZAPOMNIANY ROK 1919". 

Dramat niedawno zmarłego piBarza 
radzieckiego Wsi.ewołoda Wiszni.ew 
skiego, świadka i uczestnika Rewo 
lucji Październikowej, st11wia sobie 
za zadanie odmalowanie niezaporo-

/'iOf\VHl!ClWO :,PRASA 
0

WOHKO\V . . . 

nianych wydarzeń z czlllSÓw wojny 
domowej, upamiętnienie tych wiei 
kich chwil dziejowych, kiedy to w 
ogniu walki rewolucyjnej pmvstawał 
nowy, le1>szy świat. Sztuka Wjs~ 
niewslciego pokazuje nam nierozer 
walną więź ł;iczącą wielkich wo­
dzów rewolucji Lenina i Stalina z 
narodem walczącym o wielką ideę 
komunizmu. 

„CZARNI NlEWOLNICY IM­
PERIALISTÓW AMERYKAŃ­
SKI CIT". Książka ta, zawierająca 
dwie prace o amerykańskim wyda­
niu hitlerowskiej doktryny rasi­
stowskiej: Moczelina „Teorie ra50 
we w służbie ame1·ykańskiego impe 
rializmu" oraz Arteniewa „Czarni 
niewolnicy USA" demaskuje 
istotę „demokracji amerykańskiej". 

,;WSPOMNJENIA" W. Wieriesa­
jewa, wybitnego literata i lekarza 
rosyjskiego, do.starczają wiele iote­
resująccgo materiału z zakresu psy 
chologii dzi,eciństwa i okresu doj­
rzewania oraz ciekawy ohraa: epo 
ki, portrety wybitnych ludzi i cha­
rakterystykę prąd,ów umysłowych. 

do· zbrodni 
niach. Jednym słowem uczą one 
zasad gangsterskich. 

W Chicago miała ostatnio miejs-­
ce rozprawa sądowa przeciwko 14-
letniemu chłopcu, oskarżonemu o 
zabójstwo rówieśnika, „Proszę 
przyjąć - powiedział na rozprawie 
obrcńca oskarżonego - iako oko­
li.:zność uniewinniającą fakt, ze 
chłopiec ten już od wielu lat iest 

w Chkag0 znacznie wzrósł nakład 
11comicsów" . . . W dalszym ciągu 
zatruwają one umysły młodego po-
1,o:enia i dostarczają wzoró'w dla dzie 
cięcych ,,zabaw". takich właśnie, Ja­
kie widzimy na powyższych zdję­
ciach. A co będzie. gdv te dzieci 
podrosną? Odpowiedź na to pyta-

dwójny - wydawcy zrobią dobry 
interes: a generałowie ~!Ilerykańscy 
uzyska1ą „wyborowego źołnierza­
agresora, walczącego w obronie ia· 
teresów imoerialistów ameryka'd.; 
ski eh, 
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Po dniu wytężonej pracy (trzeba 
było przesiadywać na trzech pod 
:rzą.d posiedzeniach) Mikołaj Grecz­
niew wraz ze swym wieloletnim 
przyjacielem, Sergiuszem Poluchi­
uem, powracał do domu. 
Nadszedł już wieczór, obu i.m chcia 

ło się jeść i z zupełnie zrozumialych 
przyczyn rozmowa ich krążył.a wciąż 
dokoła obiadu. 

- Nie, nie, nie! Nawet nie ~pieraj 
się pro.;zi: bardzol dowod~ił 
G~·ecimiew p~rzyjacielowi. - Domowe 
obiady jakoś ;;ą przyjemniejsze i 
smaczniejsze n:~: w naszej stołówce. 

- Być może, nie zaprzeczam 
zgodził się Połuchin. Jędnakże 
kob:ctom te domowe obiady mocno 

· dają się we znaki. No, osądź sam, 
teraz Elżbieta przyszła oto z pracy, 
chc!alaby odpocząć, n tu k rzątaj 
się µrzy nas. piec:i:eniarzach. Nic, 
mimó wszystko, trudno im z tym by, 
wa. 

- Niby też wielka fatyg·a ugoto­
wać zupę, albo na przykład usmażyć 
ko.tlct - i proszc do stołu. Cóż w 
tym truclnego? 7,daje mi się o wie­
le trudniej siedzieć po osiem godzin 
na zebraniach i wysluchiwać krytyki 
pod swym adresem ... No, ale zaraz 
łykniemy co$ gorącego .. , 

G?'e<Y~niew nie slyszal odpowiedzi 
Sergiuśza Sergiejewici:a, gdyż całą 
jego uwagę skupił stół, na którym 
zamiast kromek chleba i rozstawio­
nvch talerzy widniała kartka z na-, 
pi sem : ,.Kola! Poszlam na zajęcrn. 
kóJ:ka. Wracam o dziewiątej . Jeśli 
bardzo ci się chce jeść, przyrządź so­
bie cośkolwiek. Produkty są za 
oknem. Uważaj na ciasto. Liza''. 

- T-t-tak! Otóż łyknęliśmy coś 
goirącego - opanowując czkawkę, 
powiedział Greczniew. - Ta<ki to i 
obiad. / 

Stanął i z zakłopotaniem podrapał 
się palcem za uchem, zajrzał do ku­
chni i powróciwszy powiedział: 

- Ot, posiedź sobie trochę Se­
rioża na otomanie, masz, poczyta.j 
sobie gazetę, a ja przez ten czas 
spitraszę obiad. Zrobię to raz, -
dwa. Przy sposobności udowodnię ci 
całą nied-0rzeczność kol>iecej teo.r.i.i, 
ja:koby praca w kuchni była czymś 
niesłychanie skomplikowanym i trud 

. nym. Zgoda? 
- Ja ci pom-0gę - oświadczył s~r 

giusz. Raz jeden w dzieciństwie już 
pomagałem matce piec ciastka. 

- Cudownie! ucieszył się Gre-

cz.nie\'\'. - Zaraz przyrządzimy taki Po pól godzinie pod fajerkami bu chowywać się przyzwoiciej i czekać 
obiad, że.„ Po prostu raj w gębie! . c'hał płomień, zaszumiało w garnku. na swą kolej. 

Wkrótce Sergiusz, nadąwszy po· - Jeszcze chwHka, a podjemy so· Dopiero po nałożeniu na pokrywkę 
liczki, rozpalał ogień pod blachą, a bie zupki z baraniną - mówi! Gre- nad ciastem - dwóch polan drzewa 
Greczniew 'z zawiniętymi rękawami czniew, odwrncając kawał baraniny. i maszynki do mięsa, pr:i:yjacielc po­
i w fartuchu szczękał naczyniami . Ale olo pytanie: jak wrzucać mięso szli do telefonu, aby wysluchać wska 

- Mleko do ka wy nastawilein - - do zimnej wody, rzy do wrzątku? zówek kulinarnych cioci Klaudii. 
informował przyjaciela. A jak tam - A czy to nie wszystko jedno? Nagle Greczniew poruszył nozdrza 
z rozpalaniem ognia'! - Nie. Inaczej może nie być roso- mi. ze świstem "'ciągnął powietrze, 

-: Dopiero co l>uchał wprost, ale lu. Zresztą. poczekaj, Zaraz zadzwo· kichnał i zawoła!: 
wyga,5ł, niech · go diabli! Niewia- nię do cioci Klaudii i dowiem się od - Trzymaj g-arnek! 
domo, czemu dym pow1·aca z komi- niej o całym tym technologicznym Przez drzwi kuchenne wydobywa-
na? procesie. I ly s ię siwe k łęby dymu, roz.,nuwając 

- A czy otwarleś ruszt? No. O· Idąc do telefonu Greczn!ew zauwa I się dokola. 
czywiście, nie zrobiłeś tego. Ach ty, żył, że ciasto wypływa wierzchem Zbliżała si~ godzina dzicwii~ta. 
kuchmistrzu! Nie, na nic mi ta·ki rondla i spełza na dół Grecz.niew i Sergiusz. obaj zakopce-
pomocnik. Degraduję cie;- na pomy- - Co to ma znaczyć! - zawołał n1, zziajani, z nienawiścią spoglądali 
waczkę. Idź nb:erać kartofle, a roz. z rozdrażnieniem wpychajac cinsto z na zadymiony garnek, w którym za­
palaniem og;nia ja sam się zajmę. I powrotem do ro~dla. - Proszę za· miast zupy, 'znajdowała sic;; . jakaś 

O ; 
' 

• 

bu111e/antach 
Więc - bmnelant ... Ale jaki? 
Rozpoznawcze gdzie są zna ki !I 
W sposób ja~ny, zwięzl~/, szybki 
Chcę prriedstawić różne typki. 

Ten „choruje" wciąż, a1.bowie1n 
ilfa ,;: natury" słabe .::drowie . . . 
Któż z nas nie zna hipokryty,~ 
To b u rn e Z a n t p o sp o. Z i. t.y. 

Tern.u panu czy nie1cieście 
·wciąż „wyp11da co.§ na mieście" . . . 
H1 -lwżdym biurze ten typ znany : 
To b it mel a n t ka VJ i ar n i a ny. 

Ten sporządza wciąż „wykazy", 
Kt·eśli, sprawdza tysiąc razy . . . 
Ta'ka „praca" - czas·u strata! 
To b urn e la n t - biur o kr a t a. 

Ten do pracy ,,pilnie" chodzi, 
Lecz, jak może, zwleka, szkodzi, 
Inny pracę psuje - słowem: 

To b u mel a n t - wróg 

Ten ma funkcje kierownicze : 

le Z a.sowy. 

Nie chce wiedzieć on o niczym,, 
Nie dostrzega spó~nień, kantów . .. 
To p r z y j ac i e l b u me Z a n t ó 1" 

Takie są najczęstsze typy . .. 
Niech z nas każdy, jah od grypy, 
Od szkodników tych s ·ię chroni! 
Walczmy śmialo - będzie po nich! 

A DAM PRZEGRODZKI 

ciecz - mętna, pn:esolona nad-
zwyczaj g·orzka. 

- Gdybyś miał jęszcze pud piep­
rzu. wpakowalb~·,< go też do garnka 
- mruczal Seri~iu •z, próbufoc łyżką 
zupę. 

··~ 

.. ~- „ 

,, Or y ~i n a I n.i'' 
- Chciałem jak najlepiej - tłu­

maczy! się Grecznicw - a tymcza­
sem.„ Ha. bracie, to Liza wyprawi 
nam bal!... A jesz('ze ta p1zek1ęta 
maź wciąż pęcznieje. J. 'ie chce sie-
dzieć w rondlu. Gdyby tak zapytać Genowefę Pie-1 zawodnictwo pracy - powiadają -

I znowu zaczął wpychać rozłażące trn<;~k lub Wacława I:iatoszka, Józe- w którym bierze udział cała załoga, 
się na zewną-tn: ciasto do rondla. fę Kabat lub . Marcina Smolarka, hasło· kto lepiej kto więcej kto 

- Trzeba nalo:i:yć na wict·zcl1 jesz Krystynę Stani..;uwską lub Jerzego · . . ' . . · 
cze coś cięższego, poradził Sl'rg:iusz Sadowskieg·o z ZPW im. 9 Maja: - prędzeJ 1 oszczędmeJ - to rzecz o­
Sergicjew1cz. rozg-ląclaj:}c się dokoła. no, dobl"Zc, moi zloci, a kiedy, że klepana. Stwórzmy - powiadają -

- Rób, jak uważasz. - Na ma- tak powiem, dajecie największy własne współzawodnictwo: kto ozę-
chnięcie całą ręlui nie sla1·czylo sił I wkład prncy? - odpowiedzieliby bez ściej (spófoi się do fabryki) i kto 
Greczniewowi. więc tylko poruszył bez wahania: rano, przed pójściem 
palcami. - Wszystko jedno, sha<'i· do fabryki. więcej (dni roboczych opuści). 
łem już apetyt. I nie dość teg·o, ale Oświadczenie to, które prócz wy- I faktycznie zdołali w tym nowym 
.gdy spojrzę na kuchnię, to wpro~t żej wymienionych, mogliby zlo:l:yć współzawodnictwie pewne rekordy 
mnie mdli. jeszrze dwaj inni pracownicy ZPW pobić. Pietrasik i Latoszek zostali 

- I mnie także - odparł Ser- im. 9 l\Iaja: Wincenty Witecki i Wie 
giusz Sergiejewicz - opu:kiwszy po slaw Rośniak, je>t oparte na głębo- nawet trzykrotnie wy1·óżnieni (pl·zez 
nuro głowę. kie.i prnwdzie. Wziętej z ich życia. sąd, za narusz.anie dyscypliny pl'a-

- Ot, widzisz. Teraz d;lwiedzieliś Wprawdzie bowiem, cala wieloosobo- cy), Sadowski, 8taniszewska, Kabat 
my się, jak pachną domowe obiady wa załoga zakbdów jakoś daje so- i Smolarek jeszcze do ta·kich rez-ulta 
- przyznał Grcczn iew„- Naużywa- bie radę z tą „trudną czynnością". 
liśmy! -·Zgadzam się rozebr::ić górę ale Genowefa Pietrasik, Wacław La tów nie doszli. ale są na najlepszej 
kamyk po kamyku, całe doby ślęczeć to;;zek, Józefa Kabat, Marcin Smola do nich drodze. 
na posiedzeninch. nieustannie wyslu- rek, Krystyna Staniszewska, Jerzy Jedno, co może ich trapić - to, to 
chiwać najo:;trzejszej krytyki, aby Sadowski, Wincenty Witecki i Wie- że „wi:półzawodnictwo" zainicjowane 
trlko trzymać się z daleka od kuch· ;;Jaw ROśniak absolutnie nie mogą 
ni! I jak tym kobietom starczy cie1·- jej pokonać. Ponieważ są to ludzie przez Latoszka i Pietrasika nie 11naj 
pliwości na utykanie się z garnka na ogół młodzi, nie łatwo tłu- duje żadnego zroztunienia wśród sze­
mi ! maczyć ich wstręt do wozesnego rokiej masy robotników. Palcami tu 

„.Tegoż wieczora Greczniew za- wstawania uwiądem starczym,· nie- się ich wytyka, a pod adresem ZMP 
czął pisać artykul do e·azety o ulże- mocą, tudzie:l: parnliżem . i rady zakładowej płyną ustawiczne 
niu kobietom w domowych zajęciach. Tak więc przyczyny należy sz,u-
Artykuł ten pisze do dnia dzisiej- kać gdzie indziej. Ot, po prostu Pie· P!t~nia: kiedy zrobicie porządek z 
szego. trasik, Latoszek, Kabat i spó~ka to mm1? 

,,Krokodyl" ludzJe ambitni i oryginalni. WSlpół- I • ,,. (Na pQdstawie Trorespomlencji.) 
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W oficjiailnej biograifii te.,«o gene- , 
r;Ja można znafoźć wszystko oprócz 
tego. co od da~ria uważa się za ce­
chy chaxakterystyczne dowódcóW 
wojskowych. 

Zydowa droga Mac Arthu·ra nie 
fost bynajmniej O<ldobiona }aurami 
r:wycię&tw wojskowych. W.prawdzie 
w wykarzie jego służby zna1jduje się 
parę głośnych „czynów", a•le „rey11y'" 
te w żadnym wypadku nie przyspa­
rzają mu żołnierskiej chwały. 

. KAT BEZROBOTNYCH 
Pierwszy z nich odnosi. się do ro­

ku 1903. kiedy to Mac-Arthur, bę­
dący wówczas podporuczn'ikiem, 
brał udział w pacyfikac.ii Filipin 
pr7ez a.merykańskich kolonizatorów. 
Brulmwą prasę ameryJ<;;.ańs<ką obie 

gło wówczas jego chc1pl1we opowia­
danie o tym, że gdy sipoitk:oał w dżun­
gli be:zbronnego powstańca „rz.acza­
jonego jaik tygrys gotuijący się do 
skoku" nie tracąc przytorrmości i nie 
zawahawszy się ani na moment, za­
strzelił go na miejscu. ,.Padł martwy 
u moich stóp - dumnie opowiadał 
Mac Arthur - Kiedy odwróciłem go 
na plecy, zobaczyłem. że .wszys tkie 
kule trafiły go w serce". „Prost:i w 
serce" - triumfowały gazety. 
· Po dwud?:iestu kilku latach. w 

1?32 roku. imię Mac Arthura ri:no­
wu ,7,ajaśn iało" na łamach gazet 
amerykańskich. Następną swo.ją ba. 
ta lię Mac Arthur wyg-rai z ... głodny 
fui weteranami. Rzucił piech1>tę, ka­
walerię i bandy uzh1·ojonych poli-
1'.ii\ntów przeciw demonstrującym 
b-eirobotnym. ldórzy byli niegclyś 
żołnierzami, a kt1kzy przybyli d<> 
W ~szyngtonu z prośbą o wypłacenie 
zasiłku obie~nego im podczas pierw 
S?e,j wojny światowej. 
Woj~j{o i policja pod komendą 

f\co.c Arthura sti-lel<'lły wówczas do 
demonst rantów. potem zaś, idąc po 
~ ruoach. idobv łv szturmem i soalił.v 

/H ac A 
obooowlsko, w którym groeźde.iły 
się rod?:iny byłych kombaita:ntów. 
„Była to mistelTl!a robota" 

stwłerdm następnego dma Mac 
Arth<u1" w roomowie z koresponden­
tem. 
Był wtedy- jui genocałem. 

NA FRONO:U: - .MJST.RZ 
,,DZIAl:rAŃ ODWROTOWYCH'' 
Gdy podcz,as drugiej wojny ś~rj.a­

towej Japońetzycy ze.1jęH Filipiny, 
Mac Arthw·, piastując tytuł filipiń­
skiego marszałka polnego, nie uwa­
żal: za słU'S7Jl'le zorga,ni.zować obro­
ny crzy praygotować .kontrofensywy. 
BłyskawiC7.!l1y „strategi.owy odWTót" 
do„. Australii dokona:ny został 
przee niego .niema.i. że w liczbie po­
jedym:rzej. 

Los po\vier.zonych mu wojsk, bez 
walki ustępujących wrogowi miasta 
i twierdze, bynajmniej nie frasował 
rzbiegłego mars©ałka polnego. 
Być może, · brak rzucających się 

w oczy wojskowych za•let rutajduje 
u Mac Ar.thura kompeMad:ę w doj­
rzałości umysłu wojennego? Jedyna 
jego praca wojenna, rawiera.jąca. W · 

sobie widocznie całą jego wjedzę i 
doświadczenie - to reguła.min doty­
c11:ący takiego n ieogamioneKo pr o­
blemu stntegiicznego, jakim jest ... 

nopole ka.pitalistycznc, miał on in­
ne vałety. 

* * Początek kariery Mac Arthura 
związany je.st ze zwycięstwem, ma­
jącym decydujące znac!Zenie dla ca­
łego jego życia. Zwycięstwo to jed­
nak uzysk-a111e zostało nie na polu 

walka 2e strajkującymi. bitwy, aae w ciszy buduaru miss 
Główna myśl ted pr'llCY &tres.zC!l'a Stots barry. Następstwa jego były 

się w wielok1:obnic powtórzonej ra-1 jednak powaQ:niejsze od skutku d zic 
drz'ie: „kłaść trupem !" Ktoś być mo- sięciu wygranych bitew. 
że spyta: ' Miss Stotsbarry - jes.t córką swe 

- DJ>aczego V\ii.ęc Mac Arthur zo- go ojca. a OJCleC jej - bankier -
stał generałem, głównodowodzą- milioner, jednym z najwiękse:ych 
cym? Dlłacz.et(O zrobiono iz nriego ge- przyjaciól samego Morgana, naj­
niusza wojennego? Dlatego, że w większego magnata finansowego 
Stanach Zjednoczonych, pod naci- Stanów· Zjednoczonych. Nic więc 
skiem k.aip!i!tałistycznego Wa~l dziwnego. że gd:v Mac Arthur zdo­
Streetu. w kr.a.iu. 11tl~.iP. n:m1i,i;:i Tl')()- bvł serce oiękne i. d ol::i rowe i cle:ie-

r th ur i przeistoczenia Oceanu Spokojnego 
w „jezioro amerykańskie". W za­
pnzedanej Wall - Streetowi JaponH 
Mac Arthur wprowadził obowiązek 
,składania sobie cesarskich hołdów. 

wicy - odrazu wysunął się na crzo- I browarów oceniano w przybliżeniu Ale i tego mu za mało! w gorączko 
ło w sferze konkurentów. gonią- na 10 milionów dolarów. Wyspy Fi- wych. marzeniach w idzi już siebie 
cych za ka.rierą wojs:kową. lipińskie, gd1je rozpoczął swoją ka- władcą całej Az.ii. Zaborcze mono-
Posługując się terminologią woj- rierę (według gazety „Na tion") są pole amerykai1skie, wyciągając ręce 

skową - sprawa tyczy przecież ge- pod prywa.tnym zarządem Mac po bogactwa całego świata, uważu-
nerała - ożenek Mac Arthura po- Arthura. ją więc Mac Arthura za „silnego 
dobny był do prrterwania linii obron Szczególnie powiodły się Mac człowielrn". 

nej przeciwnika. Arthurowi interesy handlowe po Pnzesadnie wyolbrzymiając możli 
''·:.;. ..„ , ·~ drugiej wojnie światowej, lciedy to wości techniki woJ· enneJ·, w zaśle-

' A!: w pełni wykorz:vstal swoje stanowi pieniu swoim mają nadzieję. że 
sko glównoclowod:rącego wojskami tylko ona izadecyduje. Dla prostych 
okupacyjnymi w .Japonii. Wtedy ludzi Ameryki natomias t. dla tych, 
wziął udział w zorganizowanej gra- z których WaJl - Street chce zrobić 
bieiy tego kraju przez amerykań- mięso armatnie. przedstawia się 
skie i japońskie monopole. Powino- Mac Arthura w aureoli sławy wo­
wactwo z Morganem i własne bo- jenne j. Robi się to przy pomoc:• s ta 
gactwo zapewnia·j ą Mac Arthurowi rych, w ypróbowan,,ch metod, taniej, 
pełne poparcie tych, którzy nie po- amerykańskiej reklamy. 

~~~~1~jedri:~~~~~1 ki~r~~~i~c~~~ * * ·r.· 
Jityką. Będąc jednym z g?ównycl1 inicJa.-

Ten mąż zaufania plutokratów, torów bandyckiego na.Jladu na Ko­
bardzo imponuje im swoimi zaleta- reę, Mac Arthur był święcie prze­
mi osobistymi. Dwie namiętności konany o tym. że uda mu s ię utopić 
władają bowiem duszą Mac Arthu- w morzu krw i wolę i swobod e na­
ra. Jedna z nich to maniacka żądui rodu koreańskiego Zabójca z 1,a­

władzy, połączona z n'ienasyconym wodu, zabójca z powołania, u pa ja 
pragnieniem zysku. Druga - to na- się on cie rpieniem milionów nie­
miętna, zacięta, berzgra,niczna nie- winnych, spokojnych ludą.i. Obu­
nawiść do ludzkości. menie całego n ar odu koreańskiego 

Mac Arthur powtarza właściwie i wszystkich · uczc;wych ludzi wywo 
Hitlera, gdy mówi, że „demokracja łaty te słowa Mac Arthura. wypo­
musi być bezlitośnie wykorzenio- wiedziane nad t rupam i niewinnych 

Przeniknąwszy do kasty plutokra na". Jako jawny wróg wolności pro Koreańczyków. zabitych nrzez im­
tów rządzących Stan am i 7, '<'dnoczo- paguje „agresywną, zdecydowaną i perialistów a'!lncrykańskich : 
nymi - od razu poczuł się w „prze- dynamiczną politykę" w stosunku „Ten widok r aduje m oje stare 
strzeni operatywnej" . .,Przestrzeń" do innych narodów, rozumie..i ąc oczy" „ 
tę Mac Arthur w ykor 7ystal dla po- przez- nią maso we wyniszczenie lu- Na próżno ,iednak Mac Arthur 
łaczenia mestwa z orderami i póz- d zi. Ten zagorzał>· imperialis ta opa- wraz Że swoją kl iką z w~o~~·ngto­
nlejszym w~bogaceniem ;;.ię. j nowan y jest myślą o podboju świa nu łudzi się, że nieludzkim terro-

t a prze7. dvklaturę monopoli a mery .rem , jak iego dotąd n ie znała histo-
STRATEG BROWARNIANY k HJ'15k k h. :·ia, r zuci na kolana naTód koreań-

M ac Arthur, jeden z w ielkich ka- ŚL"DAMI HITLERA l sh.i .• N<r"" •· •vi> lcz~e o wolność s~ 
p. la listów Ame n ·k i. miał przed woj , To właśn i,: Mac Arthur pr oklamo niezw:vrir?"''C. 
na tvtuł .. króla niwa". Warto:ić 10~0 wał o ro<:<„ rim u i>r?m i<>ni::i całP..i Ae.ii 111. rt"isti11ieckii. P Kmirww 
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KRONIKA PABIANIC KRONIKA~ TOMASZOW,A ,• 

Wzor9We przedszkole EkipY ,1ączn·ości .: miaSti ze wsią 
dla dzieci ·robotników ·zpe UJgru§zają Ul teren 

Małe figurki drepczą z powagą I sty - fabrykanta Kruschego był I bawił się tą czy inną zabawką łago 
obok matek-robotnic, odprowadzają kiedyś letnią rezydencją. 1 osoby dzą „ciocie". „Ciocie" to opiekunki 

'cych swe pociechy do przedszkda „odpoczywały" w nim po „trcdach" i wychowawczynie. Tro.ska i 'mi­
ZPB. w Pabianicach. Roześmiane fabrykanckiego żywota, nabierając łość, jaką otaczają one dzieci wy· 
są buzie dzieci, błyszczą radością sił do dalszego wyzysku robotni- tworzyły serdeczną atmosfe·rę. 
oczy, nikt nie płacze, bo w przed- ków. Parter pałacyku przeznaczony jest 

Już wkrótce, w związku z r oz-1 W ·wielu wypadkach, dzięki na I ry dyskusyjne, na którvch ~l­
poczynaj ącą się . wiosenna akcją tychmia15towej interwencji człon· 1 nie oma'\\<iano aktualne wydarz:' ­
siewną, wyruszv w teren kilka- ków ekip, zdołano usunąć niedo- nia krajowe i za~raniczne. 
dziesiąt robotniczych ekip łączno ciągnięcia pracy Gminnych Spół Właściwy dobór ludzi do ekip 
ści mia_ · „ ze wsią, aby pomóc dzielni „Samopomoc Chłopska", łączności, ich ofiarna praca spra · 
mało i średniiQrolnvm chłopom 'W skutecznie walczono z kumoter- wiły, że rołnicv z okolicznych 
ich pracy i tym samvm umocnir stwem i wr-ogą agitacją kułaków. gmin z radościa i serdecznie ·wi­
sojusz . rob. 'niczo-chło?sk,i. We Jednocześni~ za~ła~ai:o nowe i tali przyjeżdżających robotników. 
wszystkich toma~zowsk~ch fabr~7 ot oczono opieką istme3ące .w gro w przededniu systematycznych 
kach, czło~kow1e ~kip , czy,ruą madach koła ~MP. TPPR 1 L ZS. wyjazdów ekip w teren należy pa 
przyg.otowama do wy~a.zdow, opra ~a tym .odcmk~. p:acy .społc:cz- miętać również 0 niedociągnię­
~o;vu]ą . ~a.le~darzyk1 ! plany za· neJ n a. ~1, · wyrozmłv .się -ekip~ ciach, których mimo sukcesów nie 
1ęc wy1ezd~aJących ekip tak, aby ł~cz~osc1 ~ Wllanow~ i Fabry~1 brakro n a j esieni ubie11:łe~o l"Oku. 
utrzyn;ywac_ stałv kont.akt z po- Ft!co~, ktore .~or,ga;i1zowały kil~ Przede wszystkim do ekip łączno 
S7.\7 eiiol?ym1 ,gromadami. . . ka. ~oł . ZMP . ·1 K\oł t?<:spod:vn ści należy zwerbować przodujące 

~zk~lu ~zekują_ je znane opiekunki Dziś znalazło tu pomieszczenie 70 dla starszych dzieci piętro dla nie 
i m1łe niespodzianki. dzieci robotników Pabianickich 1 t C t „ ' · t · 

Za brama stoi budka w które1· ZPB Od rana d . d in mową. zys osc panu ie u mepo-- , • o wieczora o d . 1 . d . od k h . . zie me wszę zie uc ru 1 
spiżarni począwszy, a na hallu 
skończywszy. Dużo światła i sło1i­
ca, wysokokaloryczny posiłek 
( 1. 400 kalorii na dziecko), czysta 
bielizna w żłobku, spacery, zabawy, 
odpowiedzi na każde pytanie ma­
łych ciekawskich, t~orzą idealne 
warunki dla umysłowego i fizyczne­
go rozwoju dziecka. 

. W ubiegł~ .ro~u .. a szczego~- Wie1sk1c;h. Ekipa ł!icznosc1 z Ma w pracy zawodowej i społecznej 
me w .o~res1e 1es1e~11 . . d<l:ło s:ę 20w1e.ck1ch Zakł~dow Przemysłu kobiety. Jak dotad. zarówno Liga 
zauw?~yc znaczne, ozVW1em~ dzta Wełnianego łnaw1~zała ~erdeczny Kobiet, jak i odd iałv zw. zaw. 
łalnosc1 P?Szczegolnv~h ekip łą~ k?nt~kt z ~.odz1ez~ ~mmy .c~er- zbyt mało jeszcze~ interesują się 
cznosc1_ . n:1a~ta ze ,wsią. Robotni n1ew1ce. g~1~ wspolme z m1eJsco działalnością ekip. Niejednokrot­
cy wy]ezd~a_:a:y wowczas do gro ~ą. !udnosc1a ~~emontowano nie błą.d ten popełniają. również 
mad za~;e:.zk?h:ch przez m~ło- sw1~tllcę, ur_uf_homwno , elektr~· t>Odstawowe órganizacje partyjne. 
rolnych i sredmorolnvch chłoµow:. wmę w Chociwm, szcze11;olną opie • · 
brali udział nie tylko w pracach ką otoozono dzieci z przedszkola Nie nalezy także powtarzać 
w onh1. alf' równip7, 7V'1l'O intere- w Czerniewicach. W w ielu groma błędów z lat ubiegłych, jak np ., 
sowali się życiem ITT"Omady, pracą dach po zakończeniu prac w polu, częstych zmian w składzie kiero­
kultura lno-oil•·•iatowa itp. członkowie ekip urządzali wieczo wników grup. Powodowało to nie 

możność utrzymania stałego kon-

A matki-robotnice ZPB? Wdzięcz 
ne są państwu ludowemu za stwo­
rzenie warunków ich dzieciom, o 
jakich nie śniły nigdy. Ob. Błońska 
wyraża opinię wszystkich matek, 
mówią: - Idę do pracy spo· 
kojna, że dzieciom jest tu dobrze. 
Heniuś mój ma trzeci roczek. Kiedv 
przyniosłam go tu miał 6 tygodni. 
Rośnie i rozwija się doskonale, a 

Jasne sale ;;alane potokami słońca, wysokokaloryczne potrawy i czy· córeczka ma już sześć lat. chodzi 
stość stanowią idealne warunki dla dzieci. do przedszkola i jest również wy­

p • MUD taktu ekipy z ludnością danej raeow 01ey gromady. Już teraz wszvstkie eki 

„króluje" ob. Ulbrych, portier. Ma 
łe figurki toczą się szybko w stronę 
budki mimo napomnień matek, śpie 
szących do pracy. - Muszę się 
przywitać z .. dziadkiem" - odpo­
wiada Grażynka Nowicka matce i 
wyciąga do „dziadka" rękę. 

rozbrzmiew:l wesolym. i radosnym 
gwarem, śmiechem i śpiewem. Ci­
sza zapada dopiero w czasie snu. 
Rzadko słychać tu płacz, a „kon­
flikty" na tle, kto będzie pier.wszy 

chowanką „naszego" żłobka. 

D zieci pabianickich robotnic zna 
lazły w przedszkolu drugi dom, w 
którym spędzają radośnie s~e szczę 
śliwe dzieciństwo. 

(bor.) 

Co usłyszymy przez radio 

Podnoszą Swe kwall•f,•kacj•e py powinny mieć ustalony TOZ• 
kład wyjazdów dla c-złonków po--
szczególnych grup, którzy powin-

teoretycznie wiadomości 
stać w pracy. 

wykorzy- ni wcześniej wiedzieć kiedy i do­
kąd wyjadą. W ten swsób, będzie 
można dokładnie ustalić całodzien 
ny plan zajęć na wsi, obeimujący 
pomoc p rzy siewach, akcję kultu­
ralno-oświatow1t i sport. Pierwszy punkt niepisanego ni~ 

gdzie regulaminu przedszkola, usta­
lony przez dzieci, został wypełnlo 
ny. Z .,dziadkiem" trzeba się konie· 
cznie przywitać, bo należy do „ro­
dziny" jaką stanowią tu dzieci i 
personel. 

Przed kilku dniami w L • ~eum 
Handlowym uruchomiony został 
przez Miejskie Biuro MHD kurs 
dla sprzedawców sklepów uspołecz­
nionych. Pozwoli to po dwumiesięc; 
nej nauce i ' złoienin egzaminów. na 
wprowadzenie do handlu uspołecznio 

' W programie kursu przewidziane 
są za1ęcia kulturalno-01'wiatow1?. 
jak wydawanie i:iazetki ściennej i or 
ganizowanie wieczorów artystycz­
nych. 

P b t 24 1951 C t k.„ 13 50 Aud LPŻ 14 OO nego 45 nowych, w pełni wykwaH-rogram na 80 0 ę, marca r. „ zas usz 1 · • · · · - z 
12.04 „Histoi-ia ruchu robotniczego". 14.15 fikowanych pracowników, którzy za obow1·q· zan1·a sportowco' w 

(bie) 

11.50 „Głos Jllają kobiety. Melodie operetkowe. 14.50 Melodie trudnieni zostaną w nowootwartych 
Dziennik. 14,20 Przegląd kulturalny. ludowe. 15

.
15 

Aud. dla dzieci. 16.00 sklepach Miejskiego Handlu Deta~ 

Rozbieranie w specjalnie urzą­
dzonej wygodnej szatni nie 
przedstawia trudności. G arderoba 
wędruje do indywidualnych szafek 
i za chwilę jest się w gronie kole­
gów i koleżanek, i którymi się wy 
chowało od niemowlęcia i razem 
"raczkowało". 

15,30 Koncert dla świetlic dzieeię- licznego. na cześć 1 Ma1· a 
h 16 Oo M k 16 20 S d .,Nasze chóry śpiewają". 16,27 Kon- W rozpoczęciu kursu wzięli udział 

ryc · uzy a, 1 " pę za- · · ?O W h dn h odb 1 I 
', . 1 d cert estradowy. 17 .OO Dz1enmk. 17 .~ przedstawiciele partii i organiza€ji tyc iac yło się wa - nich do dyspozycji koła pozwoli-

my przYJemme czas wo ny o pra- , . h p k k h i b · k-' rt o ł b · · · 
cy", 16125 Koncert orkiestry ŁR ~oncer~. Chopinowski. 17,50 ,,z~- masowyc . o rót ie . przemów.e n<'! ze rame w.a Spo owego ;, g I o y na umasow1en1e · sportu 1 

PR. 16.45 Aktualności łódzkie. 17,00 I c1ęstwo . 19.00, ~once~t. ~0'.00 Dzien niach, ob. Goździk omówił szcze- niwo" n r. 141, na którym dokona kultury fizycznej. 
· nik. 20,30 „Piesn 0 oiczyzme". 20,45 gółowo program i zadania, jakie sto no wyboru. nowvch władz koła: w wyndku przeprowadzonych 

Wiadomości popołudniowe. 17;15 Mu- . ją przed uczestnikami kursu. Sp.rawozd,aru. · e z d. otychczasoweJ wyborów ukonstytuował się nowy 
Zyka ludowa. 17.40 LekcJ·a J· ę·,yka Audycja rozrywkowa. 21,25 Rewia K b . . 2A 0 od . •-J dz ł l t d 

u urs o eimtqe „ g zin wv..: a 1a. a n.osc1 us ępuJącego zarzą u, zarząd w nast<>puJ·ącym skład.,.;•·. 
orkiestr tane~znych PR. 23,00 Ostat· d · B d t 1 k k p 1 ł b w k ... ~--

rosyjskiego. 18.00 ,,Ludzie Triech- ow. ę ą o e cje z za resu o - z ozył o . Damcz~. s, azał on przewodniczący ob. Edward Mol· 
gprki przodują w kulturze wytwór- nie wiadomości. ski współczesnej, arytmetyki. ~ocjali na zbyt s~ab'.ł działalnosć za,rz~- da, wiceprzewodniczący o'b. J 6· Piękny pałacyk znanego kapitali 

Szczepienie ochronne 
prz.eciw róiycy 

czości". 18,20 Koncert orkiestry man Program na poni«>działek, 26 marca stycznej organizacji pracy, org:mi.:a du oo odcmk~ . k.ultural~o-osw1a zef K rnwczyk, s-ekretarz BJ>gumi· 
1951 r. • cji i techniki sprzedaży oraz towaro towyrn, co nleJedno.kro. tme wy- f„ G•włowska oraz skarbni·k _ ·dolinistów. 18,45 Felieton tygodnio - z k k „ n 

7.00 Muzyka. 8.00 Dziennik, 8,15 znawstwa. a ończe.nie ursu pr~e pływało z braku op1ek1 ze strony Kazimierz Leśniewski. 
wy. 19,00 Proza. 19,20 Koncert Ork. Muzyka. 9.35 Tańce i i:iiefini kompo· widziane jest na 15 maja br. Vv Rady Okręgowej Zrzeszenia „Og- N k , . b . 
PR. 20,00 Dziennik. 20,30 „Przy so.· czasie szkolenia uczestnicy odby- niwo". a za onczeme ze rama wy-

zytorów polskich. 10,25 Muzyka roz.. ·- b d k k kl h bo t 
Prezydium Miejskiej Rady Na- bocie po robocie". 21,30 Muzyka i wać ę a pra ty ę w s epac w dyskusji nad referatem za- rczego, spoi: owcy zrzeszeni w 

rodowej w Pabianicach podaje aiktualności . 22,00 „Tajemniczy por- rywkowa. 11•15 „Rozmowa 0 Łodzi". MHD. Pozwoli to na zapoznanie b ierali głos członk.owie koła, któ kole na-. Hl jednomyślnie podję­
do wiadomości, że na podstawie tret". 22,20 Koncert z Pragi. 23.00 '11.27 Kortcert ro:r.rywkowy. 12•04 Me się z zawodem i je110 wymaganiami. r zy oma.wiali iśtniejące niedocią- li . zobowiązania dla u czczenia 
zarządzenia Ministra Rolnictwa Ostatnie wiadomości: lodie operetkowe. 13.15 ,,Zaloty Opo· a także wykaże, jak należy zdobyte gnięcią w pracach zarządu kola i $więta 1· Maja. 
z dnia 26 stycznia 1951 r. Nr WZ czyńskie". 13,40 Aud. dla d-zieci. wskazy~ali n.a konieczoość pro- Sportowcy „Ogniwa" postano-
III 211 ochronne szczepienie świń Program na niedziele. 25 marca 15.-!5 Aud. dla chorych, 16,00 ,,Na· Odpowiedzi redakcji wa~e~a ,systematycznego szko- wili sy,st~matycznie uczęszczać na 
przeciw rozycy odbedzie się w 1951 r. sze chóry śpiewają"- 16,35 Polska \'· , lerua 1deol~giczi;.e~o. szkolenie ideologiczne, usprawnić 
Pabianicach w okres ie od 2 do 10 7.00 Muzyka rozrywkowa. 8,00 Kapela Ludowa. 17,00 Dz.iennik. Ob. Jerzy ~· - ul. Tka~ka. :-- Ob. !{~ci.k· .n::>w1ł o braku do- , pracę we wszystkich s-ekcjach ko 
kwietnia br. Dziennik, 8,20 Tańce i pieśni różnych 17.ŹO „Odpowiedii fali 49". 17.30 KorespondenCję do „Głosu moze~, stateCZll0-J ilosc1 sprzętu sporto- h> oraz 0 15 prooent przekroczyć 
Właściciele świń w Pabiani- narodów. 9.45 ,1Wieś tańczy i śpie· Koncert muzyki radzieckiej. 18,00 cie wrzucać do skrzynki, znajdują• weg-0, co ;wpływa hamująco na plan zdobycia oznak SPO 

cach winni do dnia 31 bm. zgło- wa". 10.05 Skrzynka ogólna. 10,21,l Melodie' tan~czne. 18,30 Koneert. dcejk sjii·ę prGłzy ~JejściT·u do lokakil~ r~ p~o~adzemp·e syste1!1atycznych t~~ Jedn~c~eśnie -członkowie koła 
s tc w Prezydium Miejskiej 0 a c „ osu omaszows ego nmgow. ostanowrnoo poczymc . . " . 
Rady Nairodowej w Pabianicach „Poezja. i muzyka"., 1,;115 „Od na- 19•30 Aud. humorystyczna. 20•0 przy ul. Kościuszki. . krokl w celu otrzymania jednego· ,,?gmwo .nr. Hl wzywaJą ~szy~t 
Ref Robictwa i Leśnictwa (ul. szych korespondentow . 11,25 Kon· Dz\ennik. 20,30 Audycja satyrycz~a. Ob. Tadeusz Bittner Ujazd. z boisk przy ul. Żwirki lub Al. ~ie koła . 1 k~uby sport~w@ 1stnie 
Armii Czerwonej 16) posiadane cert życzeń. 12,15 Poranek 1rymf<mi- 20,41> Muzyka taneczna. 21,20 Wia- Prosimy o osobiste zgłoszenle się Wojska Polskiego, Boiska te do- J'400 na t erenie Tomaszowa do po 
sztuki, celem poddania ich szcze I czny. 13,15 ,,Młodzi kierownicy świat d?mości ,sportowe. 22,20 Muzyka ta· 1 do redakcji, w gódzinąch od 15 do 'tąa nie są należycie wykorzysty- dejmowania zobowiązań dla ucz· 
pieniu. ~ li~ jadą do swych gromad". 18,25 µeczna. 28.00 Ostatnie wiadomości. 16. wane, a przekazanie jednego z• czenfa $więta 1 Maja. 
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- A cóż, zakaz ten przeciwko nam, nie przeciwko możnym 
skierowany.„ Kto te plakat;y: przygotowuje, jeżeli nie sami fabry-
kanci.„ . 

Stach wyciągnął spod siennika, na którym Jefał, postrzępioną 
książkę. 

- Przeżułeś to, bracie? Dobrze! Przyniosę od starego inną. 
Jak tu ciągnie od okna! ... Nakryj się porządnie ... 

Były to podręczniki kosmografii i anatomii w jednej oprawie. 
- Trudno było czytać.„ Matka teraz nie wychodzi i Marian 

się k:ręci. Udawałem, że śpię, nakrywałem się na głowę„. I wiesz, 
lepiej na razie nie przynoś, boję się, że przyjdą. z eksmisją, lub 
z rewizją... · 

M6y;ił słabym głosem. Cerę miał żółtą jak szafran. Obawy jego 
były słuszne. - Najdel nie mógł nie przyznać mu racji: każda 
książka znaleziona w mieszkaniu robotnika świadczyła przeciwko 
jt<go „błagonadiożnosti". Jedynie mszał nie wzbudzał podejrzeń. 

Po chwili milczenia Stach dodał: 
- A może i nie wolno tego czytać ! .„ Powiedziałem tu matce, 

że na żadne piekło nie ma chyba pod ziemią miejsca... Zażegnała 
się.„ poleciała po wodę święconą ..• wzięła to na karb choroby ..• 

· Gdyby nie to, poszłaby może do cyrJmłu .•• I we mnie wszystko się 
przewraca„. 

- To idź do spowiedzi, ksiądz ci powie, te „socjaliści strzela­
ją do chrześcijan ... " 

- Za co? Za to? że chcemy robotnikom życie ułatwić, spra-
wiedliwość wprowadzić, ciemiężycieli · i katów ludu pracującego 
poskromić?! 

Stach się zamyślił. Targał wychudzoną, Zółtą ręką kołdrę. 
Wreszcie powiedział przygłuszonym głosem, którego Najdel nie 
ttl6gł później zapomnieć : · 

- Tak, za to można 1 do piekła, nawet gdyby naprawdę było„. 
piekło.„ 

* • • 
Idąc' od Stacha, Najdel skręcił na Dzielną przy-

stanął przy aptece Głuchowskiego, gdzie pod dużym termometrem 
stale zbierały się grupy przechodniów. Niebieski słupek spirytuso­
wy zdecydowanie opadał, osuwając się w dół między nierównymi 
oodz;iałkami Reaumura i Celsiusza. Rano było 22 stopnie, teraz ~em-

peratura spadła do 25. Wiatr tłumił o<!dech i Najdel, aby móc iść 
da lej, musiał na chwilę wstąpić do apteki. Łysy aptekarz .o tw11rzy 
Clemenceau, poc:hylony, preparował jakieś proszki. Był jednym 
z pierwszych obY,Wateli miastą. i znanym działaczem społecmym. 

Przy ladzie stał człowiek z odmro­
żonym uchem, pani w futrze i kil­
ka kobiet. Najdel pocierając 

chustką nos i zmarznięte policzki 
udawał, że czyta plakaty rekla­
mujące proszki siedleckie na roz­
wolnienie, „Odol" łagodny o sma­
ku róży i karmelki piersiowe 
z trzema sosnami. Podając pani 
paczkę z lekarstwem aptekarz 
mówił: 

- Klęski społeczne zawsze po­
wodują epidemie. Osłabiony orga­
nizm nie potrafi walczyć z choro­
bą. Dlatego nawet w medycynie 
musimy przede wszystkim działać 

na froncie zharmonizowania społeczeństwa ... 
Za kolorowymi butlami, które stały w oknie ' wystawowym 

apteki, pośpiesznie przesuwały się skurczone postacie. Wiatr uno­
sił poły ich płaszczy, usiłował zerwać im z głów czapki i kapelu­
sze. Blade, przerażone twarze zatrzymywały się na chwilę w świe­
tle aptecznych okien, aby spojrzeć na termometr i znikały w ciem-
uościach, · 

* • * 
Nastąpił okres ciężki i twardy dla zlokautowanych. Dotych­

czas jeszcze robotnicy pozbawieni pracy prawie nie odczuwali nie-

.szczęścia. .Półtora tygodnia temu wypłacono im ostatnią tygod· 
niówkę i od r~zu Związki . zaczęły wypłacać zasiłek lokautowy. Sa· 
motni otrzymywali jeden rubel na tydzień, żonaci - półtora. Ko­
mitet Lokautowy wyłonił dwadzie§cia trzy podkomitety dżielnieo­
we i otworzył sześć biur, opiekujących się załogami sześciu 'iab~ 
objętych lokautem. Zaczęto wydawać ziemniaki, mąkę i węgiel. 

Mrozy przerwały przede wszystkim akcję rozdawania żywności. 
Ziemniaki, magazynowane po prostu na podwórzu, zamarzły, iia­
mienily się w nieforemną zlodowaciałą masę. Na Pustej zbieralY. si~ 
wzburzone tłumy kobie~. 

Sta.siakowa z młodszym Walczakiem obchodziła Starówkt. 

- Poszłaby towarzyszka do domu„. nie wytrzymacie... ja jut 
sam skończę ... - mówił Walczak, ale Stasiakowa poprawiała tylko 
podziurąwioną chustkę. Na twarzy jej można było wyczytać twardą 
wolę człowieka, który zdecydował się stanowczo doprowadzić swoją 
Jnisję do k~ńca. 

I wszędzie było to samo. Dzie 
ci i starcy pod łachmanami sta­
rych ubrań i kołder.„ Przeraże 

nie zastygło w oczach kobiet, na 
które spadł Ciężar V.:Yżywienia bez 
pieniędzy i pracy głodnej i zmar­
znięt~j rodziny. Zadymione, zanie 
dbane mieszkania ... Mokre, zmie­
szane ze śniegiem drzaz~i tlej4ce 
w żelaznych piecykach ... Błagania 
o pomoc, jęki i przekleństwa ... W al 
czak notował, przyrzekał i pocie 
szał. Stasiakowa błędnym spoj 
rzeniem Ógarniała kąty mieszkań 
i szła. dalej. ·Ne. schodach jednego z domów famłtłjnych tloczylł ei~ 

w ciemnościach ludzie. Wysoki, opryskliwy głos kobiety krzyczał: 

- Znów skradli !.„ Chwilkę temu przyszłam, postawiłam przy 
drzwiach 1 nie ma ... już nie ma.„ dzieciaki od v.·czoraj głodne„. Tyl· 
ko dtzw: uchyliłam.„ i już.„ Złodzieje! Funt ziemniaków, i tegr 
-r.ie darują„, (D. <:. a.) 

~auJa Kolegium, Redaktor naczeln„ prsy~inuje coditlonnie w sodJ:. 11- 14, sekretarz odpowiedzialny - w gOdJ;. 10-1!. Telefony: rel!akłer aaeul!llY ~ m-u, , 1anvea redaktora· qw;. - 211-11, „ln•tau e4:powJecam.11aT - Ht-oł. 
o:..;a~ party~ny - 218-19. Dział koreapoQdeut6w, !Ut6w csyteWków l lnterwen<'Ji - 219-U. Dział wydal\ prowlncjonaln:vo)) - ~-29. D:.slat miej ski I sportowy · - ~5ł-it, .,,ewn. I I ll. Dsl•ł •kOllcmteza:r - :U.&·11. D•lał ro1a:r - ~&ł-'1. 
wewi:. C. D2iał knłturalny - 254•21. weWtl. 10. RedaltcJa nocna - 158-11. Kolportaz Lódź. P io trkowsk a 70, teol. 222-22. A•mtnistracja-260·42. Dlłp- ogłoszeń - Lódź, Piotrkowska 104a, tel. 111-'o t Uł·75. Wydawca: lł..S.W. „ Prasa" . Adres No 
dakcjl: t.ódi. P.IC>trlto'W"lca 86. ID o.. Dl'Ull;: ~ł. Grat. lii.s.w. „Pra„'', Łódt, I.Il. Zwirki 1/1. tel. %06-U. Prenumerate ornojmu1e PPl.t „auch · łl& kol)to Nr VII 8411 - Opłata mieai~ a zł, w kolportatu zakładowYm - l.80 zł. 
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SWIATOWY . TYDZIEN MŁODZIEŻY 
Mł.ODZI P~ .R -z O D O W N I . C Y PRAC ·y 

MIRKA TOMASZETf'SKA 
jest inicjatorką metod.' 
hornplehsowego oszc~ęd:o 
·~ia stosowanego µr;;e;. 
ko1nsomołkę Lidię Kora· 
bielnilwwą i f~iero1~m 
kiem taśmy młodzie;ov,q 
w ŁZP<k IV y'ka:.;u.,ie tfoie 
::dolności organi-:acyj11e. 
Mionowwui :;ostała ;aklado 
wyni inspektorem prac;y. 

KAROT, !11lLKE c::łoriei. 
ZMP, jest toharzem w Fa 
bryce Maszyn Jedwabni· 
czych. Na cześć $wiatou;e· 
go Tygod1ii.a Młodzieży :o 
bowiqiał się przepracou-0ć 
>omul plan 14 raboczo· 

godzin. Kolega !11ilke jcol 

przodownilciem pmcy Wl(.O 

dawej i społecmej, wyko· 
nuje 137 proc. normy. 

iDZlSŁAW WOŁOSZ 

niotomiczy MZl( 1w 

c:::e.ść $FMD ;orlla11i;;o1rnt 
111lod:ieżou,v1 brygarlr:, htóro 
obsługuje tramwaj rw lirii1 
f,ódi ·Pabianice. l( al. IP o '. 
łosz był wielokrotnie W)' 

różnian~· :-0 ofiarną prnq 

w /llZK i w 01·ganiwcj1 
ZMP·ou'Jhiej. 

WIESLAIPA Bl<ZEZlŃ· 

SKA ~- przodujqca time::· 
1,-a z Znld.adów im. 111ar­
chlew3kiego. Koleżanlw 

Br;;eziri.sha jest kierou;11i· 

/;.iem brygady pohoju im 

Joliot Curie. Brygad.a te 

I 1JŻ011(1 pn1cą 1wlc;:,v o u 
trwalenie pakoju. 

· UA.NlELA JERYSZ, jes: 
lwntystkq w Central.n.ym 
Uiurzc Teclmicznym. fPy· 
różni11 •się oria pilno.kit/ t'-' 

pracy :a1codowej. Poza tym 
jest wybit11ą dzi.ałaczhą u 
ruclt11 obroricóu; pol.-oj11 
1111grorlzo11a d y plomem u­

;11ani11 pr=ez f>ol slri f\.om1 
tel Obrońców Pokoju. 

S1'EF11NLA KOZLOW::il<..A 
- tkaczka z ZPB im. Stali· 
1w na . cześć SFMD :abo· 
wi(1:ala się podnieść wyk•, 
tumie su;ej ba:y :e 115 do 
120 proc. Kul. Ko;łou:slw 

- pr:odow111c<1 /JrllCY 1 11k 
1v1d s tl•o ruchu pokoju we: 
'<<iła kolcża11lci do podjęcia 
nadobnych zobowiq:aii.. 

JAN ADAMCZYK do nic· 
dnwna jeszcze pracował ja 
lco snowacz w Zaktadach 
r m. lr7 a r,·1lshiego. Kol. 
A damc:yTc był pr:::odor.i,vii· 
;iem pracy. Jego brygada 
mtod:icżowa osiqga/,a u; 

<11owalni najwyżs::q tvydaj· 
rwść. Obecnie uczy się i~ 

Szkole Oficerskiej, 

JóZEF GRONDYS jest 

przodownikfem pracy w Za 

hładach im. Kiuiickiego. 
Zorgwiizował on młodzie· 

żowq brygadę pofcoju im. 
llii Erenburga, Brygada ta 

przo(luje w proclukcji, osiq 
!{(ljqc wysoką wydainosi· 
pracy. 

~ 

p~an · WIOSNA: POl(OJU SOCJ ALIZl\'.IU Z frontu walki • 
l o 

* * 
Kiedy promienie wiosennego słoń· 

ca budzą naturę z zimowego letargu 
i kiedy świeży powiew wiatru zwia· 
~tuje nam nową porę roku - demo· 
kratyczna młodzież wszystkich kra· 
jów obchodzi uroczyście światowy 
Tydzień Młodzieży. W czasie trwa· 
nia Tygodnia, młodzież Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych, 
Czechosłowacji i Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Vietna· 
mu wychodzi na ulice miast, wsi i o­
siedli, by jeszcze raz przypomnieć 
słowa ślubowania złoźonego przez u­
czestników światowego Festiwalu 
Młodzicż'J DemokratycŻnej w, Buda­
peszcie: ,;OBRONIMY POKóJ!" . 

pra.cować, możemy radow·a~ się i_ ś pie I p~lniach ; hutach, przy kro~nach tó~z , -.kiego Kom,somołu -. hart~jąc się w 

wac, bo rządzą u nas ludzie pracy, a kich fabryk. w szkołach t na wyz· walkach. Zl'llP stał się bo1owym po· 
nie garstka fabrykantów, bo buduje· szych ~czelniach, wsz<;dzie, gdzie to· mocnikiem oartii w walce o pokój i 

Na c=e.ić . światowego Tygodnia /lfło_ 

1hiciy Demohratyci:nej łód;ka mło­
dzież podjęła · i realizuje następujące 
:obowźc1=111ii11. 

• 
Kol. Maria Gradzik - dzie\v.iar­

ka z Zakładów im. Mariana Buc~ka. 
postanowiła podnieść wydajność pra 
cy o 12 proc. my, a nie burzymy, Dlatego chcemy czy się walka o plan, o produkcję. Plan 6-letni. p.racownica 

się podnieść 

bazy z 110 na 

Kol. Zofia Tomczak, 
ŁZPG, zobowiązuje 

procent wykonywanej 
115. 

pokoju. nienawidzimy wojny. o wyniki. tam w pierwszych szere· Na apel młodzieży kopalni K;ilo· 
Wiosnę 1951 rolm witamy pod ha· gach .kroczy młodzież polska prowa· wiec, wzywającej do uczczenia czy­

słem „Młodzieży - łącz się 'IY walce dzona do zwycięskich bojów przez nem Światowego Tygodnia Młodzie· 

o pokój - przeciwko niebezpieczeń- jej organizację - . Związek Młodzie· ży. młodzież łódzka po di cła setki zo· 
stwu nowej wojny". ży Polskiej. Wzorując się na wspa· bowiązań. Szybciej obracają się kro· 

• • * 
Młodzi tkacze z Zakładów lin.. 

• * 
Na budowach Nowej H1,1ty, na rusz '1iałych osiągnięciach młodzieży ra- sna, przy których pracuje młodzież, 

towaniach Warszawy, w śląskich ko· d,z!eckiet i jej organizacji - leninow· bry)!ady korabielnikowców· oszczędza 

ZMP-owcy ślus~ze z Zakładów 
im . . Reymonta, zorganizowali mło· 

cłzieżową brygadę szybkościowych re 
montów • maszyn. 

Wróblewskiego utworzyli młod'LieźO 

wą brygadę produkcyjną im. Kim Ir 
Sena, zobowiązując się podnieść ja­
kość produkcji i zmniejszyć ilość 
odpadków. • ią więcej surowca, powstają nowe 

S W •1 1 n a d . ·._··.A z ; ą brygady szybkościowych remontów. • • • 
- Obronimy poMi-mówi 25-letni 

Aleksy Mulin, przewodniczący koł­
chozu „Zwycięstwo" w okręgu Tuła, 
czyniąc przygotowania do siewów 

I nasza młodzież w szkołach i na wyż· 
szych uczelniach osiąga coraz lepsze 
wyniki. . Z każdym dniem do 30· 
tysięcznej armii łódzkiej młodzieży, 

biorącej udział we współzawodnic· 
twie pracy dołączają się nowe szere· 
gi. We wszystkich zakładach pracy i 

ZMP-owska brygada parowozowa 
Łódź-Kaliska, postanawia: przesu­
nąć na.prawę rewizyjną parowozów z 
75 do 1-00 tysięcy km., zmniejszyć 

do minimum iluść bieżących naipraw 
i starać się o jak największą oszczę· 
dność węgla i mnaru. 

Młodzi mlll'arze, członirnwie pracu. 
jącej na Stokach załogi, wybuduj' 
dodatkowo jeden dwurodzinny do· 
mek. wiosennych. · . 

- Obronimy pokój - woła młodv 
Francuz, Jacques Verges, odmawia'.. 
jąc wyjazdu na „b'rudną wojnę" do 
Vietnamu, _ 

- Obronimy pokój - mówi An· 
drasz Szandoi:, metalowiec z Buda­
pesztu, wykOłlujący 360 proc. normy. 

- Obronimy pokój - mówi młody 
Vietnamczyk, Truong Hang, który 
ju:i: od trzech lat w.alczy w . szcn;ga9h 
armii demokratycznej. · , · 

Ich i:tłos potężny i silny brzmi, jak 
pogaebowa muzyka w uszach amery 
kańskich, francuskich i angielskich 
bankierów i fabrykantów, spędzając 
im sen z powiek. Głosu tego nie są 
w stanie zdusić ani tajniacy Trumana, 
ani policjanci Mocha, ani oprawcy 
~enerała Franco, ani titowscy gesta­
powcy. Nie zna bowiem granic ni kor 
donów głos ludzi pragnących wolno·. 
ści, szczęścia i pokoju. · 

Po r az siódmy witamy wiosnę w 
wolnej Polsce. Jest to druga wiosna 
naszego 6·letniego Planu. 

W światowym Tygodniu Młodzic­
źy głos młodych ludzi nowej Polski 
przyłącza się do głosu całej postępo­
wej młodzieży. 

Pragniemy pokoju dlatego, że woj­
na zniszczyła nam Warszawę, zabiła 
naszych najbliższych, zamieniła szko 
ły _na więżienia. Możemy się uczyć i 

, 

W Pekinie wiec •.. To ochptnicy 
idą, gdy łomot dział z nad Jalu 
o węgły chałup bije falą· . 
i śtjanę ognia od granicy 
nawiewa wiatr i drzewa wi~dną 
od żaru bomb łamiących miasta. 

Idą górnicy, młodzi, chłopi 
na pomoc braciom - gniew 

przerasta 
słupy pożarów i b6l matek -
tej ziemi wróg 'i' krwi nie utopi! 

Na polach śmierci pod Phenianem. 
leżeli w śniegu bok przy boku 
partyzant - góral z nad Taegu 
i chłopak chiński - młody tokarz. 

W lawinach ognia wiedli atak, 
w wybuchach bomb pękała ziemia 
i trud bojowy serca bratał 
hart umacniało światło z Kremla. 

W vietnamskich górach giole 
młodzież, 

trzeszczą w wą.wozach ostro strzały, 
to doborowi strzelcy co dzień . 
najeźdźczym hordom niosą · klęs~, 
tetent walk urósł w pieśń zwycięską 
i 'z Francji echa odegrzmiały; 

o~itty broni nie dowioz' · 
Ind ją pogrzebał na cłnie w mąrzu -
serce Martina - serce ludu 
nakazem klasy protest głosi, 
w Vietnamie płomień się podnosi 
Francuzi walczyć tam nie pójdą. 

WŁADYSLA W UDALSKL 

Na w artach 
Oho~ napływających bez przerwy Młodzi robotnicy ZPB im. Róży 

meldunków o zobmviązaniach produk Luksemburg zrozumieli dobrze swe 
cyjnych, podjętych na cześć Swiato· obowiązkL 
wego Tygodnia Młodzieży Dcmokra- * • * 
tycznej, wszędzie. gdzie znajduje si ę Tkalnia elektr~ cz na ZPB im. Fe-
młodzież, przy krośnie, tokarce, ksiąź ·Jiksa Dzierż~yńskiego wita wchodzą­
ce - zacia_gnięte zostały „War ty Po- cyC'h czerwienią proporców, na któ· 
koju,". · · rych białymi literami widnieje napis 

Na dziedzińcu fabrycznym ZPB im. ZMP. l _tutaj, jak w innych zakładach 
Róży . Luksemburg widnieje ogromny· ·102 młodzieżowców stanęło do 11Wart 
napis POKóJ - obok niego biały ·Pokoju", dokumentµjąc tym . swoią 
gołąbek - symbol pokojowej pracy niezłomną wolę walki o szczęśliwą 
załogi tych zakładów. I przyszłość setek milionów uczciwych 

Szczególnie ·odświątnic wygląda od \ludzi. W dwóch salach pracuje tu 
dz~a~ tkalńi. w któ; yn;i prac~je mło· rona~ ~to dziewcząt i chłopców na 
dz1ezowa brygada irn. Cz\Jtk1cha. O- 6, 8 1 12 krosnach. Nad salą, wysoko 
bok lasu czerwonych proporców. za- pod sufitem widnieje duży emblemat 
tkr:i~tych przy każdym krośni e. w~d- ZMP i n apis. który głosi, że i tutaj 
nieją wszędzie emblematy ZMP. młodzież pracuje . metodą Aleksandra· 
śFMD i kwiaty. 18 członkiń brygady, Czutkicha. 
z których każda pracuje na 6 kt-o­
snach zręcznie obsługuje maszyny, 
ruchy ich rąk są szybkie i pewne, na 
twarzach widnieje uśmiech. Poprzez 
zagłuszający słowa ' stukot maszyn, je 
dna z licznych przodownic brygady. 
kol. Janina Lewandowska, mówi: 
„Cała nasza brygada z pierwszej i 

drugiej zmiany stanęła na „\Y/ ar tach 
Pokoju". Ambicją naszą jest podczils 
naszego święta dać jeszcze lepszą 
niż dotychczas produkcję, gdyż zda­
jemy sobie. sprawę z tego, że o pokój 
musimy walczyć wytężoną pracą". 

* • ·j.,!. 

W dużej sali cewiarni · ZPDz im. 
Ofiar Hl Września panuje cisza. 

Szybko wirują nawinięte kolorową 
riioią „windy" cewiarek, na szpulkach 
układa się równo cienka nić. Wśród 
tęczy kolet ów i tutaj widnieje szereg 
czerwono-zielonych proporców, mó· 
w.iących o t ym, że 8 zespołów mło­
dzieżowych cewiarni stanęło na „War 
lach Pokoju". . ;, -
Uśmiechnięta przodownica pracy, 

kol. An11a Przeorówna, wyrabiająca 
stale ponad 100 proc. normy , nie prze 

rywając obsługi maszyn mowi: „Sta­
nęłyśmy wszystkie do „Wart Poko· 
ju", gdyż żadna z nas nie chce nowej 
wojny. Produkcją naszą najlepiej ucz 
cimy światowy Tydzień Młodzieży". 

\Y/ oddziale dziewiarni ZPDz im. 
Ofiar 10 Września, przy rzędach ręcz 
nych maszyn widnieją czerwone ta­
bliczki z nazwami brygad młodzieże · 
wych. Ponad ni~i_.:_czerwono-zielon e 
pro'porce. 50 brygad ·stanęło na tej 
sali do „Wart Pokoju". Szybko miga· 
ją ręce · młodych dziewiarek i dziewi a 
rzv, spcd maszyn szybko \fysuwa się 
coraz dłuższy element wełnianej dzia 
ni.ny. 

* * -~ . 
W Zakładac~ im. Stalina, 1 Maia 

I Dywizji Kościuszkowskiej, Lieb· 
kn echta i w wielu innych, robotnicza 
młodzież Łodzi czci Tydzie11 Młodzie 
ży Demokratycznej nowymi osiagnię · 
ciami_ ~~ produkcji, pełniąc „Warty 
Poko1u . 

Za iei przykładem • idzie .coraz wi .;­
cej młodzieży. Dzielnica Górna ZMP 
melduje: „W . sz~ołacb nasze' dzielni· 
cy „Warty ·Pokoju" zaciągnęło 434 
·uczn,iów, któizy prŻyszli do szkoły w 
koszulach organizacyjnych z zielony· 
mi „listkami pokoju", pr,zypiętymi do 
ubrań". Podobne meldunki płyną z każ 
dej azielnicy. ,.. 

Obok młodzieży szkolnej studenci, 
młodzi tramwaj~rze i młodzież niezor 
ganizowana stanęli na „"W artach Po·' 
koju". Młodzież łódzka dokumentuje, 
walkę o pokój i Plan 6-letni. Swiad· 
czą o tym coraz; liczniej składa.ne mel 
dunki o wykonaniu zobowiązań pro· 
dukcyjnych podejmowanych na cześć 
Swiatowcl!o Tygodnia Młodzieży. 

T. SZCZEP ANSKI 

szkołach ukazały się przy bluzach i 
fartuchach młodzieży wiosenne listki 
pokoju, symbolizujące radbsną wiosnę 
pokoju i socjalizmu w naszej ojczyź. 
,nie. 

Rośnie i potężniej~ szeroki front 
młodzieży walczącej o. utrzymanie 
pokoju i zbudowanie socjalizmu. 

Ze śpiewem na ustach, z zapałem 
do pracy, z wolą walki o pokój wy­
szła w Swiatowym Tygodniu młodzież 
na ulice naszego miasta: 

„Naprzód młodzieży świata 

* • * 
Młodzieżowa brygada formiers>ka 

im. Wilhelma Piecka wykona zada­
nia drugiego rokU; Planu 6-letniego 
w ciągu 11 miesięcy. 

* • :li: 
ZMP-owcy Gimnaz;jum i Liceum 

Gumowego zaos:rezędzą 800 podręcz­
ników i przekażą je w końcu roku 
szkolnego swym młodszym kolegom. 

• nas braterski połączył dziś marsz, 
groźne przeminą lata, hej, Młodzreżowa taśma spółdzielni 
kto młody, pójdź z ,nami i walcz". „Równ<>ść" w Tygodniu śFMD pro­

ALEKSANDER NASIELSKI J dukuje dodatkowe> 5 koszul dziennie. 

* • * 
ZMP-owcy koła mechanicznego 

im. Marchlewskiego, utworzyli bry. 
gadę im. Młodej Gwardii, wailcząeą 
o obniżenie koS'Ztów produkcji .dr~­
oszczędzainia surowca. 

* • * _ ~!?clzi~ż Zakładów Azbest B, wy. 
kona plan pierwszego k'\vartału cJru. 
giego -roku Planu 6-letniego do dnia. 
28 ma.rea. 

:li: • • 

Młodzieżowa taśma im. Walczącej 
Młodzieży Indochin, przy Spółdzielni 
~ieckiej im. Lewartowskiego, w 
okresie Tygodnia śFMD pracuje na 
zaoszczędzonym materiale. 

Uczmy się od tkaczek radzieckich 
~ra~ z wyciec~ką ZMP·_ow;ów I Zacznę chyba od wzajemnego sto- I Szczególną <>pieką otaczają majstre> 

zw1_edz1łam , ~ ~b1egł!m mies~ąc~ sunku tkaczek do s_iebie.. . Uderzył I wi~ młode tkaczki. 
ZW1ą.zek Rac.~1eck1. Nie będę p1sac mnie naprawdę mac1erzynsk1 stosu- Zwiedzajac radzieclcie fabryki do-
o wszystkich cudach, jaikie tam wi- nek sta0rszych, doświadczQIJ.ych tka· 1 wiedziałam - się także, jaik należy 
działam, o Moskwie, teaitrach, wspa czek do młodych, które zdobywają oszczędzać drogocenny surowiee. 
niałych zabytkach kultury, bo wie- dopiero bvalifikacje zawodowe. Przy Wprost nie wyobrażałam sobie że 
le ludzi jua:. pisało ńa ten temat. Mó· ka · ~j okazji dzielą się z nimi swym tak dalece można zmniejszyć · 'iiość 
wiła o tym i koleżanka Helena Sas, doświadczeniem, p.rzekazują swoje odpadków. Szpulki z vrzędzą wyra­
uczestnfo<1k.a naszej wyciecz.ki. Ja O· metody pracy. Ba.rdzo często widzi biaine ~ . tam do samego końca, . naj­
powiem ty~ko, jako tkaczka, o tym, się taki obrazek: przodownica w oto wyżej pół metra wątku pozostaje 
jak pracują tkacz.kJ rad:Meckie, ja.k czeniu innych tkaczek opowiada im na cewce. Resztę niteczek tkaczka. 
wyglą.dają tkalnie wielkich zakła- dokl'adnie ? ;;v:'o~ch ~eto~ach, pok3:· skła~a do blaszanej skrzynki i po 
dów, a szczególnie Triechgornej Ma- zując obJasntaJąc Je na warsztacie ukonczeniu zmiany majster zbiera z 

ośmiu krosien tylko małą garstkt 
„pucu". Nasunęło mi się od razu po­
równanie, ile w naszych zakładach 
marnuje się przędzy prze2 zostawia- _ 
nie na szpulce wielu metrów wątku, 
prwz ·rzucanie zwijek na podłogę itp. 
U nas do wątkarni zanosi się po 
prostu całe pęki i torby odpadków, 
wsród których znajdują się całe 

sr. pulki ściągnięte z powodu mięk· 
kiego nawinięcia, 1albo wadliwego 
nastawienia krosna. 
Muszę tu jeszcze wspommec o 

ty]n. jak wygląda sala produkcyj.na. 
Otóż - aż miło popatrzeć - robot­
-nice w czystych chustecr-kach, świe­
żych fartuchach, dz.ięld czemu nie 
brud;;:ą tąwar,u, majstrowie także o­
dziani są w czyste kombhlezony. J.\fa. 
szyny, podłoga utrzymane sa we 
wzorowym porządku. 

Członkinie delegacji ZMP-owskiej, u;ł6k niar/i;i Skowron, S(ls 

fabr,'cznej „Triechgornej Manufaktury". 

Wszystko, co widziałam w tkal· 
Gidzgier w hali niach. czego się nauczyłam, chciała-

bym przekazać naszym tkaczkom. 

nufa.ktury. Wiele g odzin spędziłam 
tam na· salach produkcyjnych, przy. 
glądając się pracy robotnic. Chcia­
łam się koniecznie czegoś nauczyć. 
Zakłady, w których pracuję - ZPB 
im. Marchlewskiego - nie wykonu­
ją planów produkcyjnych. Chciałam 
więc przekonać się, jak wygląda wzo 
rowa praca w tkalni. co trzeba robić, 
żeby wykonać plany. Toteż szeroko 
otwierąłam oczy na wszystko, noto­
wałam · sobie w zeszycie, wypytywa­
łam się. Ludzie r adzieccy st arali się 
ułatwić mi jaik najlepsze, najdokład­
niejsze ui.ooznanie sie z pracą w 
tkalni. 

tkackim. Nic dziwnego, że przodow­
nice otocwne są wielką miłością i 
szacunkiem. Każda tkaezka śpieszy 
do nich po radę i po pomoc. 
Zwróciłam następnie .uwagę na 

współpracę zes,po}u tkackiego z maj­
strem. Otó~· w naszych zakładach 
większość tkaczek jkarży się na maj­
strów i mają racrn. Warsztaty na· 
sze nie są odpowiednio remontowa­
ne, majster nie interesuje się wyni­
kami p:cacy tkaczy, a tam - maj­
ster bez przerwy chodzi koło kro­
sien, poprawia, reperuje, sam wypy­
tuje tkaczki jak warsztat idzie, w 
jakim sto1>niu wykonuia , bazy. 

Uważam, że szczególnie wa:ime zna­
cz:ni~ :i.na • wzajemne przekazywanie 
doswaadczen~ upowszechnianie metod 
pracy przodujących tkaczy. Dlaczego 
na przykład przy naszej fabryce nie 
mogłaby powstać s7jkoła stach-anow· 
ska, gdzie najlepsze tkac?;ki uczyły• 
by· te, które nie wylronują swych 
baz produkcyjnych? Mysię, że tą 
s.prawą powinna się zająć orgainiza­
CJa partyjna naszych zakładów i <>or­
ganizacja ZMP-owska. Korzystanie 
z _doświadczeń tkaczek radzieckiich po 
wmno nam pomóc w usu·nieciu trud· 
ności, z jakimi boryika się nasza 
tkalnia. 

IRENA GIDZGIER 
tkaczka z ZPB 
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